
W ojew ódz tw o  "Ruskie w o b ec  rokoszu  
Zebrzydow skiego .

(Dbfońozenie).

.K u l  tymczasem 'Zostawiwszy żonę i syna w Krakowie pod 
dobrą zasłoną, sam na czele wojska wyruszy! na ś'ejm, ktoryj^też 
zagajono 7. maja po nabożeństwie, na. którem Skarga upominał 
do zgody i jedności*) by król usunąwszy przyczynę podejrzeń 
urazy Kzpltej według obietnicy danej leczył., Arcybiskup lwowski 
ostro n a ta r ł  zaraz na pierwszetn posiedzeniu na rokoszan, a i he*j 
jm a n  Żółkiewski potępił ich działalność^ K i^i przyznawał w pra­
w dzie ' he tm an ani wiślickim ani rokoszowym artykułom uprawnie­
nia, gdyijn iczego tam 'in  viin legis nie ustanawiano, a tylko do 
zgbcly sejmowej referowano — ale z drugiej R trony  d o d aw a ł: 
Byłbym  niewolnikiemf gdybym miał podpadać postanowieniom 
rokoszow ym !1)  Podobnież surowo występowali przeciwko rokosza­
nom -kasztelan  Stadnicki, wielki marszałek koronny, kanclerz li­
tewski. Skoro rokoszanie odprawili swoje pogaństwo#' wysadzono 
18. maja komisyę,-'celem porównania artykułów wiślickich i roko­
szowych. Przybył na fepjm i kasztelan krakow7ski książę Ostrowski 
z kupą zbrojnych,* a wystąpienie jego dodało otuchy rokoszanom. 
Oświadczył bowiem, „że jakkolwiek p o tó w  jest stanąć w obronie

J) Pisińa Żółkiewskiego p. 472.
a<7
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parik»ło^Bdnak na pognębieniediraci nidiżezwoli; raczej1 szyje stracić, 
aniżeli patrzeć na uszczerbek wolności". Wezwano wreszcie 2Qń 

m a ja  Zebrzydowskiego, aby przybył i odkrył praktyki królewskie — 
na  co odpowiadział, że jeśli gruntowniejsze zerstrony króla obwa­
rowanie niSrorzyjdzie do skutku, natenczas on -.gotów i *£o wię- 
cąj" pokazać. Rokoszanom oświadczył isejni-, że od swego zamiaru 
nie,-‘odstąpi a zjazdów żadnych, któgjfe są nowością dla ojczyzny 
szkodliwą, nie śdierpi. Woźni sejmowi codziennie przy woły w ali 
tych, którzyby pragnęli króla lub senafoiów oskarż.yć, a kiedy 
pfze?«fdni ośm ani Zebrzydowski ani w ogolności nikt z oskarży­
cieli -s-i.ę nie zjawił, .oświadczył król z tronu,'-.że, źli ludzie targnęli 
się na ijygo dostojeństwo. i że czuje się niewinnym, albY m ia ł  
w ezern przeciwko przysiędze wykroczyć. KąfcjUhmiast powstali 
senatorowie z miejsc- z oświadczeniem, że nigdy nie wątpili w nie­
winność królewska,, która $ r a z  tryum f odńósi, skoro piątwarcy 
nie-Śmieli publicznie wystąpić w obliczu Bzptej. Usiłowania pr&s 
masa. biskupa Tylickiego, wojewody Wileńskiego. f by rokoszan 
skłonić do zgodylz królem spełzły na niczem. Pomimo tt> obra­
dowano na sejmie, gdate objaśniono artykuł de non praestam lu  
oboedientia, obrabowano nad artykułami Wiśliciiiini, nad niektó­
rymi rokoszowymi, i tak 2£>. maja odrzucono jydnom yślii ie^am - 
kuFgo?do zniesienia Jezuitów —natomiast zatwierdzono zapatrywania 
dyśiinitów na. unią, jirzoz co dano prawną podstawę do ataków na 
nią. W koiicu wyzńą&zono kom isję  .^ainowii p r ®  k ió lu 'ce lem  
uspokojenia Ezpltej.- Pogroził >$iż król, po4'ej na  sejmie dokonanej 
pacyfikacji,- wszystkim tym, ktęrzyby mimo to zbierać-gromady 
i wojska do knpyp zwodzić zamierzali.

Groźby te były zresztąJconjecznośffiąjgcłyżT jak trafnie pisał 
ów&eśny kanclerz litewski, ^ ro k o szan ie  nie byli zadowoleni z namó­
wionych na sejmie artykułów, obcą co innego, idą p e I  extrem a. 
puszcze 10. czerwca obwołali oni rug na króla i Zebrzydowski 
wystąpił z aktem joskarżęnia, *z?a'rzuc&jąe królowi praktyki o ustą­
pienie królestwa i dążenie do|'ąąmowładztwa.ę- Były to powtarzania 
trąoąc-.e anachronizmem, po częąn z pod Jezierny przggłano wypo­
wiedzenie posłusz&nstwgkrólowi. Jasnjem było, że sprawę tylko 
Ąniecz rozstrzygnąć zio ła , dbrezegrC'też kardynał Maciejów s k r " ^ .  
czerwca rSaeslał uniwersały, -) wzywając ziemian, aby stojąc przy 
prawach i wolnościach, którym się gwTałt dzieje, stanęli przy po-

.Ą Arch. Radziwiłł. (p. 240) list Sapiehy z 24 czerwca 1607 r. 
$ iS&;. Bełz. t. 196. v
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mazaricn i niev, inności ,jerb-bv]i obrońcami. Także i do wojewó- 
dztwa ruskiego wysłał S tanM aw  Golski, wojewoda, podobnyż uni­
w ersa ł,1.)* wzywając do pogotowia i do oczekiwania na dalsze roz­
kazy. gdyż rokoszanie wypowiadają posłuszeństwo krolowi, nastę­
pują na prawa Iłzptej. na  wolności nasze i do obrony'innego pana 
przystępują. Król zas w swojej ffid&wie, w której zapowiedział 
zbrojne prżę&iwko wrogom wewnętrznym wystąpienie, wypowie­
dział ufność w wierność ziemian, a nadzieję w feogffl któj-y bę­
dzie obrońcą jego sprawy.

A jednakowoż kiedy przyszło do wyruszenia w pochód woj­
ska  okazały gaB wyniańe oznaki niezadowolenia w szeregach wojsk, 
nie mających widocznie oęhoty do rozprawy orężnej. Żółkiewski 
pozwolił rycerstwu wysłać posłów do rokoszan, ci jednak najgo­
rzej przyjęli posłów i liłe dopuścili nawet przemawiać do ‘roko­
szan. Ale i-rokoszanie staralLSię nnikcąć orężnego spotkania K30. 

ifzerwea zwinąwszy obóz pod ,VS arszawą, puścili się do Krakowa. 
Gdy król tegoż dnia puścił się. za nimi i kiedy o,Jja ' wńjskąr^ t V  
nęłjy pod Warką, o ośm mil od Warszawy, wjpłali rokoszanie do 
króla, by na nich nie tutet.ępował, l^Sz by za wzajemnem porozu­
mieniem sio? załatwioncSsf&awę. *) BOezywiście rokowania cało­
dzienne spełzły na liicyein. ale wśród wojska zapanował duch ro- 
koszanski i widooznem było, fie żołnierze bić się nie chcieli, lubtf 
J akób  Potocki spędził był rokoszan, broniących przeprawy woj­
skom królewskim przez Pilicę. Skoro ^Żółkiewski ustawił szyk 
bojowy, fókazało §ię, że nawet hasło wydał niejaki 'Leśnicki roko* 

$zanom, i  hetman musiał złożyć sąd wojenny, nby przewrócić kar­
ność w wojsku. Wi.edy to rokoszanie w obawie napadu cofają się 
do odlagłęgoj o mil siechn Padomia. Hetman, ukarawszy zdrajcę 
Leśnic1 lego. puśeiłpsię w pogoń za rokoszanami, których dosię- 
gną ł  pod Gnzowem na polach. Orańska. Tutaj wyprawił posłów 
do Zebrzydowskiego z upomnieniem, by prosił króla, radobrowolną 
ugodę', ale wojewoda, pyszny z ojtfzymanej wiadomości o pj\sił- 
kS*ch wejennycli, które nadejść mjaFy. aż z Inflant, kąż-fił posłów 
oddać pod stra% Ą

Ma polach pomiędzy Orańskiem A  Guzowską -Wolą spotkały 
się- wojska króle-wskie z rokoszanami. Ochoty do walki nie było 
i tern się, tłumaczy przebieg walki, g d z ie _ po jednej stronie stali 
tacy  wodzowie, jak dowodząąy pra.wetn skrzydłem Karol Chodkie-

ł^Biastr. Sfinoc. 142 803.
2) List Sapiehy z 5. lipca 1607. Arch. Itadz. 240—241.

A-?*
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wicz, jak wódz' .centrum Jakctb Potocki, jak  wreszci«f- he tm an Żół­
kiewski, dowodzący lewem skrzydłem, a mający stanowczą prze­
wagę Ifczęrmą, a nadto i żołnierza o bywałego w wojnach. Pomimo 
to atak Chodkiewicza został odparty przez zwycięskie na chwilę 
lewe skrzydjo rokoszan, i to w taki sposób, że sam król. będącfi&k 
w odwodzie, znalazł się w niebezpieczeństwie, wielu senatorów od­
biegło go, którzy zaledwie o mil kilka od pobojowiska ochłonęli 
z przestrachu. Zimna krew króla i jego męstwo powraeai-żołnie- 
rzowi równowagę'1) i przyczynia, się do- zwycięstwa, zwłaszcza, 
gdy Żółkiewski przełamał roty Ł aszcza : H erburt  uciekł z posił­
kami — pogrom rokoszuj był dokonam7 i na polu leżało około 
tysiąca-trupów, a kilkaset dostało się do niewoli. Radziwiłł z Her- 
bnrteift Cofnęli się w Lubelskie, Zebrzydowski w krakowskie. Po  
rąk królewskich dostał się1 akt z wypowiedzeniem posłuszeństwa, 
jak niegdyś na polach pod Orolnikami dostał się do rąk zwycię­
skich wojsk królewskich akt spisku Spytka Molsztyńskiego; nadto 
dostała się* takSe i korę%>ondeneya Batorego) (jąbora z Ilerburfem. 
k ró l  przestał na tym pogromie rokoszan, nie szukając zemsty, jak 
to podnosi w jiniweŚsale z 6. lipca na pobojowisku Ofańskiern 
wydaSyin. — Zahamowaliśmy lndzfie nasz<8tod dalszego poparcia, 
nie skwapinją.e: się.-na krew ludzi niewinnych, liiewiadoraięlzawie- 
dzionych od autorów tych mieszanin.2)

Uniwersałem z 7. lipca zabronił król dalszo gromadzenie 
"się do kupy i potępił znoszenie się z panem cudzoziemskim, za­
powiadając-, że przedłoży te dowody zdrady Rzptoj na sejmie. 
Sam zaś podziękowawszy u Świętego krzyża, jak niegdyś zwykł 
był oz; nić Jagiełło za otrzymane zwycięstw o, udał się król do 
krakow a, gdzie go uroczyście powitano i radowano się z upadku 
jego wrogów.

.Tcli zaś zupełny upadek zawisł był od hetm ana Żółkiew­
skiego, który wyruszył w ślad za rozbitkami z Guzowskiej p o -J j  
trzeby. Szczęście sprzyjało dalej Żółkiewskiemu, gdyż jego poddo- 
wódzća Struś, puściwszy się w7 pogoń za Janem  -Szczęsnym Her- 
bnrtem, który jak drugi Tatarzyn haraczem /.łupił był miaso Lu­
blin. rozbił jego oddziały i samego l le rb u r ta  pojmał i odjfgłał 
krółówi. Pozostało jeszcze niemało rozbitków7, którym dodał otu­
chy Radziwiłł

J) Maskiewiezm Dy ar. w JJ- tomie Pani-Niemcewicza p. 3AS.
*) Castr. Prom. ośki p. 83(> i m a . : Uniwersał pod Orafekiem 

7. lipca 1 6 0 $ ®
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Bawiąoago w Opatowie kaśztelana krakowskiego, ks. Ostrog- 
skieg-ó; zaprosił Badziwiłł listownie, aby jako pierwszy senator 
w królestwie spowodował zjazd, na którymby deputaci obustronni 

KTuS^a.ltstów i rokoszan ustaujewić mogli w warunki zgody. Ostrogski 
przedłożył królowi to żądanie, a w liście do Żółkiewskiego, k.tfś- 

. rego również o tym planie zawiadamiał, użyH  ostrych wyrazów 
prżbęiwko zwolennikom króla. Wprawdzi«Ł,ŻółlJiewski odpowiedział 
kasztelanowi krakowskiemu wśród wyrzutów i skarg n a iu p o r t ro -  
koszan, 4fe nie poprze u królń própozycyi nowych rokowań, ale 
czynyghetmana wskazywałyf że ni‘e<wytrwa na stanowisku odniowy. 
Jak  bowiem trafnie 'Łubieński m ó w i . Ż ó ł k i e w s k i  ganił pismami 
i edyktami rokoszan, których i; | |zę j bronią ś c ig a ć . należało, 
a w archiwach pozostały dowody prawdziwości slow h istoryka ro­
koszu. U a ł^szS reg  pS§m z lipca tego n ieszczęsnego roku zamie­
szek świadczy ivym o w iH x  i  ej hetman, który* nia tty lko  w :szt\ićM 
wzjenfiej był biegłym, czynił piórem wysiłki celem doprowadze­
n ia  ^skon do zgody; Ludzi służebnych przy rokoszanach Służących 
upominał po ojcowsku, aby nre dali sobie oczu zamydlać i opu­
ścili zbuntowanych, inaczej bowiem wystąpi przeciwko nim jako 
przeciwko wichrzycielom pokoju.2) Chełmian wymownie przekony­
wał hafman, że rokoszanie, którzy z tej głównie ziemi pragnęli 
do swego obozu ściągnąć ludzi, pod płaszczem wolności chcieli 
z (gruntu  wywrócić fundamenta jej, ałbówiem zamierzając złożyć 
króla z -jego króiesiwa, narzuciegnam chdieli innego według swej 
m iś l i  pana. oafczem są listy ich, jakie z cudzoziemskimi panami 
praktykowali. WegńSrskifi to i wołoskie ołijycząje, przez- które 
tamte państwaćpoginęły, wnoęzą w nasz naród, który zawsze kró­
lom swym wiary dochował. Niemniej i do JJe&zan wskazywał he­
tm an jia praktyki rokoszan, wzruszające zasadę wolnej elekeyi 
i wyłuszczał zadanie swoje, z którem w te strony pfzybył, aby 
pokój wewnętrzny utrzymać, zwolennikom nie dąć się kupić, a lu­
dzi. mieszczan i szlacjltę od krzywd bronić. W prawdzie nie mo­
żna wątpić, że hetm an obowiązkowi z wojskowym lakonizmem 
prząz si§j{wyłuszćzoiiemu zadość czynił, niemniej jednak skłaniał 
się ku pokojowemu załatwieniu domowych tych zamieszek i wo­
jen . jak to widoczne z listu jege"3) pisanego do księcia Ostrogskiego

J)£j&e-'motu 135.
2) Pisma 473, 476, 478, list przed 12 lipca 1607.
4) Pisma 481— 3.
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z 20. lipca, w kturem wskazywał sejm jako j.ędvny gościniec, 
wiod|cłY do pożądanego uspokojenia Kzptltej.

*‘ To umiarkowTanie hetmana, posiadającego ogromną przewagę 
wojenną w ręku, jggo wreszcie cofniecie woj.sk z jfed Zawichogtu 
w głąb Rusi pozwoliło odetchnąć rokoszanom jfm-doznanych klę­
skach. A dodać należy, że i szlachta po województwach miała już. 
dosyć zamieszek domowych i chętnie chciała widzieć końiSShro- 
koszu. 'Saw et w Proszowicach na sejmiku obrano deputatów do 
króla i powinszowano odzierzoriego zwycięstwa nad dotpowym nie­
przyjacielem. Tak plamo postąpiły-gobie i inne sejmiki, a tylko tu 
i ówdzie wołano jeszcze aby dygnitarze ziemscy naznaczyli miej­
sce i czas ściągania się do kupy na pomoc rokoszanom. Tak było 
w Bełzie w przedchwili guzowskiej potrzeby, ale po bitwie urky- 
cichnieto i tutsj, a n a  Rusi witąno radośnie wieść o kiesce. Sa- 
noczanie zjechali sifywraz z Przemyślanami 8 . s ierpnia w Wiśni 
na  sejmik za uniwersałem sejmu przeszłego watflzawskiegb dla 
uchwalenia poborów i wybrani# poborckń nietylko zefczadość uczy­
nili obowiązkowi, ale nadtk: uchwalili podziękować królowi ..źe 
stawieniem na szanc zdrowia swego niebespinczny ogień zagasił 
i Ezpt'ę uśpokoił“ i prosić aby dalsze bezpieczeństwo! nasze 
i wszystkiej korony obmyśliwać i wykonywać raczy ł .2) W niósł 
wpraw7dzie przeciwko uchwale tej protUśt Dyabeł Stadnicki, ale 
Sanoczanie* nie przyjęli jej od tego, który zęffilabataini swymi to­
czył'. zażartą wojnie z Opaliilskiin, uciemiężając1 i niepokojąc P»ba 
wiellćfg powiaty. Toż na  elekeyi deputata w pierwszych dniach 
września wzięto pod rozwagę tę -mńśnienia od niektórych, którzy 
z żołnierzami swymi pomykając się po królewszczyznach i dobrach 
szlachty wielkie szkody czynią, na zjazdy publiczne następują; 
dział i kopii z urazą prawa pospolitego używają... Proszono mż 
kfóla przez posła tegoż ks. sekretarza Sułowskiego, by oswobodził 
ó jb  od takich niepokojów i g w a ł tó w  a starostę’ przemyskiego 
upiroszono, aby w porozumieniu z hetmanem, z a s ią g h ą w s ^ ^ ra d y  
króla, opatrzyli bezpieczeństwo, aby już raz ziemia ciężaru tego 
pozbyć się- mogła. 3)sr-;

W takim stanowisku ziemian mo’gł chyba he tm ań  zaczerpnąć 
otuchy do spełnienia całego swego zadania, o ile że i PotoCfcy za­

*) Protestacya z 25. czerwca W Bełzie ppastr. Bełz. 196(ą>. 1655.
2) Laudum z 8 . sierpnia 1607 San. 142, p. 86^ ’)  nast.
3) Laudum z 10. września.
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jęli Łariekoronę,- właśność Zebrzydowskiego^ ■ k tó ry :  ukrywał |Sę 
w kląfjztorz.e- Bernardynów Opatowskich, tak że długi czas mkt 
nie wiedział o miójsSti schronienia jego. A jednak Żółkiewski 
cofnąwszy wojska z pod Żąwiehosta w głąb Busi skłonił się ku 
pćfjgpdzeniu Zebrzydowskiego z królem. Ten bowiem korzystając 
z tego, żeLPótoc^, wydalili się c|o' Mołdawii celem popierania na 
tron młodych Mohyłów i z cofnięcia K i ę  Żółkiewskiego w .głąb 
Busi, wydał uniwersały z zapewnienie®, że zjazd zapowiedziany 
plijzez Radziwiłła odbędzie się, do ęenatorów zaś rozpisał listy, aby 
spory^jego z królem p^zez obop ólny&li delegatów ząłąt\, iońo. Żół­
kiewski otrzymawszy odezwę Zebrzvdowsldiłg,o postąpił ' sobie, oży­
wając słów Łubieńskiego, jako mąż uwzględniający} węzły pokre- 
wi.nisiwa wńiżąca go z w ojew odą1), którego też prośbę poparł 
u król^: iN iepotrzabujemy dodawać, że król przyjął pę.QŚśbę> nłeła- 
skawie. wytkfąwszy słu.sznie, yje hetm an pćłpżył niejako na rów ni 
godność królewską z godnością woiewodW Wspomniany ks. So­
ło wsL i przywiózł Żółkiewskiemu wyraz niezadowolenia królew'-1 
skiego z powodu cofnięcia wojsk z pod Zawicliosta. przez co uzu- 
chwalił rokoszan do zbierania now ych.kup. również jak z nowodu' 
popierania prośby ‘Zebrzydowskiego, gdyż ubliżyłby dostojeństwu 
królewsl iemm gdyby uchw ały  'sejmu i w łasne .czynności oddawał 
pod o ( S r  sędziów, przez zbuntowanych wybrać się mających- 
Pomimo to hetman dale, pośrednjgzył: pomjeclżiy królem a woje­
wodą, wstawiał się za ostatnim, przedkładał' warunki tdgoż osta­
tniego. ^pętnięilzy innem i by mu król darować rlyzył njązjipłaconą 
kwartę ze ś.tóftgstw posiadanych przez wojeWodę; naSo* król słu­
sznie a- znacząco odpowiedział': ż ^ p r y w a tn ą  wI»(lH nie może tego 
stanowić, co także do sejmu należy, śgdyżby to zakrawało na abso­
lutyzm. na któfy i tak juz ludzie utyskująą3) Żółkiewski ładził 
tedy woj.ęwodzie ppyęejiać na konwokacyęę-iktórą kroi zwoła, i wa­
runki króla spełnić.

Ku temu pokojowejnu zakończeniu wojny domowej wiodło 
i duchowieństwo. Kardynał Maciejowski zwołał b y ł 'sy n o d  pro­
w inc jona lny  do Piotrkowui, colem ułożenia niektórych spraw' za ­
chodzących pomiędzy stanem świeckim a duchownym, ty ch  mia­
nowicie, o które na sejmie wai\szawrskim stan świecki wmosił ża­
łoby . Gdy w tymże czasie wojewoda pod W arszawą na nowo

1) De motu 140.
?) Pisma- Żółkiewskiego, list z SłÓ. grudnia l o jm
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zaczął był zbierać kupy, duchowieństwo postanowiło upomnieć, 
w 'jeg o  osobie wszystkich rokoszan. Przedstawiono im, że.przez 
ich winy ojczyzna wtrąconą jest w7 bratobójczą w7ojnę, podczas 
któgej wróg tryumfuje zająwszy Biały Kamień w Inflantach. Du­
chowieństwo zawszSSstało wr obronie wolności obywatelskiej, ale 
teraz widzi łagodnie.jszeń-środki jej obrony-; dlatego też upomina 
do umiarkowania i do zgody. Rookszanie zapominając; że przez 
Żółkiewskiego stąrali się-jnż o w7arunki przebłagania króla, przez 
swych dowAflćow oclpow7iadają z wezwaniem, by kardynał na 
mocy swAgo}, urzędu zwołał zjazd w amlu obmyślenia środków 
uspokojenia Rzppjj, żądano uwolnienia Pękosławskiego i ILęrburta, 
powrotu dóbr skonfiskowanych, amnestyi dla w7szystkicli rokoszan. 
Kardynał. wj-łuszczył, że nie .ma prawa do zwołania żądanego zja­
zdu, a nie myśli być spraw7cą rzeczy nowych.

ISiepozostałbWffdy Zebrzydowskiemu jak tylko przyjąć wa- 
1 unki, k tóre tkró l dyktował, do których przyjęcia’ nakłaniali go 
senatorowie, w szczególności także hetman, gdyż król mógłby 
cofnąć łaskawość. A jednak odezwm duchowieństwa do rpkoszan 
zamiast, przyspieszyć śji.okój w Rfptej oddaliła nieco pożądaną 

^chwilę zgody. Zebrzydowski, który wśród duchowieństwa liczył 
wielu przyjaciół, zaczerpnął w odezwie .otuchę do dalszego uporu. 
.V n e t  już w ystąpił krakowski kaszteJaRj ks jtóstrogsk i jako orędo­
wnik wojewo%, żądając wprost od króla, by wypuścił rokoszan 
z więzienia i puścił wszystkie przeszłęisprawy wT niepamięć*! ina­
czej bowiem przewidywał rychły upadek Rzptej. Król przedsta­
wiwszy swawole, 'dSptanie pl-awa i wszelkiej powagi przez mko- 
szan, oświadczył pod koniec swej odpowiedzi księciu, że jako 
sęjiator zedhce inaczej tę^krzywdę króla i o jezyzn |lpoważae i prze­
ciwnej stronie nie pobłażając, wuęimj o królą-*clostojenstwo aniżeli 
o cudze preteksty, więcej o całość ojczyzny aniżeli o prywaine 
zaciągi zechce sfe zaśtawńać.

Liczył Zebrzydowski, żę kasztelan zwoła jakąś konwokacyę- 
liczył na życzliwość wielką-,, kilku innych senatorów zwłaszcza 
lfetmana,' a in S g s i  liczył na jakiś przygotowywany rozruch, któ- 
reg;ó! dróg krętych dziś trudno wyśledzić, „dość że trw ał dułe.j 
w7 uporze. Rokosz bowiem, jakkolwiek orężem pognębiony w7 sku­
tkach swych uj-emnych trw ał w społeczeństwie. Jak  długo wodzo­
wie rokoszu nie  zerwą zupełnie z hasłami praewTotu, tak długo 
każdej chwili rokosz mógł być odnowionym. -Jyawmt ną"Rusi, gdzie 
jak wspomniano najmniej popleczników liczyli rokoszanie, skutki 
rokoszu trw ały  w1 całej pełni ajwirepokój’' panował od połonin kar-
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puckich po podolskie stepy. Zwołują szlachtę w Sanoku celem 
obmyślenia środków przed grożącójn od kup niebezpieczeństwem.1) 
Zbrojne swawolne oddziały nakładają msacunki na inias;ł!a. wyci­
skają podatki. sieją-Rwałty mordy nawet? w Lwowsktem .2) Ra­
tuje się szlaeffita obracając pobory na zapłacenie kwarcianych żoł­
n ierzy.3) Zaledwie Żółkiewski uspokoją -trochę województwo' Ruskie 
a już całe Mazowsze jak na gwałt woła na skwirlc i na  ucisk 
łudzi wojennych, nalewajkowskim obyczajem uciskających całą 
prowin&yę.u) Ułatwiało "to Zebrzydowskiemu, bawjącemu w Stę­
życy, jego, /dalsze knowania, któbem. jak mówi Lubieński. zdawał 
się -szydzić z Żółkiewskiego i zapowiadał nowy jakiś zjazd w Lu­
blinie, mimo że hetman odradzał mu i przez miłosierdzie Boskie i na 
miłość ojczyzny zak l in a ł , go, by ojfl.stąpił od złuniaru i odwodził 
innych od tego, co niechybnie do zguby' ojczyznej doprowadzić 
m o ż e 5). W tedy to arcybiskup lwowski Jpośtauowił zreflektować 
zarówno Zebrzydowskiego jak i kasztiflana krako.wsluego, najpotę­
żniejszej Hbecnie podpory rokoszanina. W liście do tego osta­
tniego '0) położył nacisk na potrzebą® zacność bronienia króla. 
Zgadzał się na mysi konwokacyi senatorów, ale z warunkiem, by 
j ą  nie, część odpk&wowała — co do ''wszystkich należy. Króla należy) 
nakłaniać do łaskawości, ale drugą stróilę należy wieść doaskru- 
chy. Uprosimy wszystko — zaręczał sędziwy arcybiskup — ałe; 
środkami Iraki rh i. jakoby powaga króla w' c a ło fd  zostawała. W, li­
ście do; Zebrzydowskiego, zganił mu nieprzybycie na sej.in, na  
który według .u.nowy miał przybyć, zaczem poszły zamieszki dal­
sze. a co g o rszą  zŁyiprzykład' ludziom i wiekom potomnym. Sam 
pffizitpfc sprawy był nieodpowiedni, rzucono się bowiem na po­
wagę króla, prawem -Każeni i zienąskiefn umocowaną, tudzież na 
s'enat. Jeżeli wojewoda' chce wytrwać p rzysw ojen i ,  arcybiskup 
teco pochwalić nie może. I przodkowie; nasi uMniifa.li królów 
nawet ostro, ale nie wszczynali rozruchbw. Sdjfet upominał i przed­
stawiał ich złe skutki, a niestety są one już widoczne z ujmą 
naszego narodu....“

U 0. San. 142 p. 45(?7 ®n i wersal podkpiorzego z 13. listopada
V f f i .

3) Orędzie króla z 4. grudnia J607. Gr. Przem. 323 p. 1715.^
3) Laudimi Wiszyńskie z 10. stycznia .1608.
4) Pisma 409 i 451.

,j*j) Pisma 4S8y list z 3. stycznia 1608.
°) Bilil. Kras. 1. c. p. 162 — 166.
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Pod koniec lutego Zebrzydowski, którego zaciężnych prze­
płoszono w Stęż-yckiern cofnął się do obronnego Zamościa, podczas 
gdy z jednej strony Poniatowski, znany rotmistrz, który się w parę 
lat później ożenił z wdow4;po Dyable Stadnickim, zebrawszy za- 

Księżnych nadciągał z Prus w kierunku ku Lublinowi — z drugiej; 
zasiafetrony przestraszające w ieśd  szerzyły się o zamiarach .Bato- 
regp Gabora.

Tenjaąstatni mający zostać wojewodą Siedmiogrodzkim, przy­
sposabiał, jak donosił hetmanił) wojska celem najazdu Polski i ścią­
gał nawet Tatarów do siebie. Wprawdzie hetman mniemał, że 
niewiele jest wyrodków-. którzyby .Batoremu sprzyjaj chciel', ale 
przestrzegał do gotowości na granicach,,łgdyby-jdenże ^chciał doko­
nać przedsięwzięcia.-Tak gamo przestrzegł przed najazdem Ponia­
towskiego, wzywającpszlachlęj do kupieńia sie przy wojsku, gdyż 
ono zbrojnie wy.stępuje przeciwko wszelkim sw aw olnikom .3) ŁuSje- 
potrzebujemy dodawać, że król również wezwał szlabhtę do wzmo­
cnienia* wojsk królewskich i do poparćja h e tm a n a .3) Dla. Zebrzy­
dowskiego nie było ratunku musiał się upokorzyć. W atwilj mu 
drogęy do łaski królewskiej senat, zwołany przez króla nu 24. 
kwietnia,_ przesyłając mu 4. ijnąrS warunki ugody przez sęifźrogo 
lwowskiego, P iotra  Ozgę, do Zamościa. Miał on przeprosić! króla 
i ponowne przysięgał wierności, p rzez!wypowiedzenie posłuszeństwa 
narnszonąBw obec.sęnatu w oznaczonym czasie ś ław ia jtu^ ię  przed 
obliefó króla bez chorriawn i wojennej drużyny# Żadnych zjazdów, 
którymi do zamieszek przywióUL ojęzyzpe nie będzie składał 
i owszem przeciwko nim występować bęrlz i^  a zajścia swe z se­
natorami odda- pod rozstrzygnięcie króla i senatu. Wreszcie' nbie- 
cyvVaiL król prząbaczyd i innym rokoszanom, którzy posłuszeństwo 
wypowiedzieli względnie* wypilśdić z więzienia - pod warunkiem 
jeżeli o łaskę staraćjsię-^begą i przysi^giń-ponowią. •

Sędzia lwowrski zastał Zebrzydowskiego złamarriego ciężką 
chorobą na łożu boleści, nie Rsraz tedy mógł wmjewoda spełnić 
podanęTśóbie warunki zgody.'®>dło} się to dop ijm  gdy wojewoda 
pow-róeił do zdrowia! na konwokacyi yuiatferów 9. uaer-wei przy 
bytności także i arcybiskupa lwowskiego i hetmana' ale zarózeni 
i A dam a Stadniclrieaftjka.sztelana kaliskiego, Baltazara Stanisław­

G Pisma 185 i 490, list z 9. kwietnia '608.
2) t  Pisma 183.
3) Uniwersały z 2S. lutego i 27. lutego 16138'. Ca-str. Puom. 

| | 4  p. 355 i Castr. Bełz. 197 p. 87.
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skiego kasztelana sanockiego i kilku innycli stanowczych przeciwni­
ków rokoszan. Zaraz tez kroi otworzył i innym rokoszanom drogę 
do łaskawości swej nakazują!; zarazem postąpić według prawa 
z \ y m i ,  którzyhyi <Mej zamieszki czynić się poważali 1) Kanełerz 
litewski, który asystował przy tyci) pćżeprońinaeh króla, przesłał 
zaraz potem radę swemu szwagrowi JanusZtfwi Radziwiłłowi, aby 
rozpuścił zaciągi i ,;cram prędzej tem lepiej zrobi, jeżeli prżńprbsi 
krójf^j^) W" parę dni później już donosił, że i wojewoda Rawski 
Zygmunt Brudziński i głośny Łaszcz, ten ostatni z wielką1 pokorą, 
.przepraszali króla i przysięgę!- wierności wykonali. Z Stakąż pokorą 
przfpraszał też i J a n  ‘Szczęsny H erburt  i ponawiał złamaną piizy- 
sięge.

Prócz Radziwiłła ociągająfcfego się! jeszcze jakiś czas z upo­
korzeniem się przed majestatem, pozostał z głównych wodzów ro- 
koszańskieh jeszczBStadnicki nietylko w uporze trwający, ale co 
nadto zawieruszający wojną swoja z Opalińskim całe wojewódjzfjwo 
a można powńedzidćgjgiałe Podkarpacie. Główne niebeżpijGżeórsńwo 
leżało w tein. -że D ytsW  sprowadzał liufc<r wojak z zawieruszo­
nych wojną Węgier a ria’ sskutck takich pochodów wojskowych po 
calem Podkarpaciu bezpieczeństwo publiczne było nimpal gffldem  
podkopane. Napróżno wzywał król starostów i szlachtę ^ ^ r o z p ę ­
dzali knpySsw&wolnć;! które nioktórzy^oby.watele powiatu p rzem yj 
skiegS gpoinadząjg) napróżno wojewoda Troci i,,/Aleksander Chod­
kiewicz, starał śre uspokoić i przywieść do równowagi Dyabła 
Stadnickiego, ten ściągał dalej Sabatów z Węgier, zgody z Opa­
lińskim nie dotrzymał a połączywszy się z oddziałamy Poniatow­
skiego,4)  stał ą'ię plagą województwa. Wreszcie i on pod wły- 
w'em groźnych uniwersałów króla, pod w-pływein skarg szla­
chty; sejmikowej i jej wołań do -odwetu, jakoteż jej uchwał' prfee-" 

E w k o  zbójcom i łupieżcom, gdy 'tąkze hetman wzywał do spokoju, 
gav-ż! na mocy konwokacyi krakowskiej ma władzę’-- i oliow-iązek 
zbrojnego przeciwko swraw'oliiikoin wystąpienia, musiał i S tadni­
cki, walkami z Opalińskim wycieńczony, upokorzyć sięnJ króla 
przeprosić, przycźeńi musiał odw-ołać ubliżające o królu mowy 
i mvągi czynione niejednokro tn i!  na zjazdach rokoszowych.

J) Uniwersał z 9. czerwca 1608. Castr. Treiub. 108 p. 48g^P
*) LiśtlSapiehy z 9- czerwca 1608. Arch. Radziwiłł. 843 i 244.
3) C. iaLiiTj 32-5 p. 719, 721 odezwp z 6 . maja 1608.
4) List Sapiehy z 6 . * sierpnia 1608. Arcli. Eadz. 245.
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IV,

Udział województw ruskich w rokoszu i znacząitie tego udziału. — Po­
lityka kfilla w tych stronach rozdawnictwa urzędów. — Król uczy 
lojalności i otwiera oczy na anarchio. — Obrona godności' królewskiej 
przez)Zygmunta nauką dla narodu. — Powócly, dla których pod Ja- 
liowceiBinie zniszczył rokoszan. — Leczenie ran społecznych przez spo­
łeczeństwo. — Przewrotność rokoszan i znieprawiąaiie sumień. — Król 
nie dąży do absolutyzm^. — Czyja wina.? — Skutki rokoszu. — Za­

dania wskazane przez króla. —  Naprawa Ezplicj.

j f j ł i e  da się zaprzeczyć, że województwo ruskie zajmowało 
bardzo ważne nieraz rozstrzygające stanowisko w całej sprawie 
rokoszbwej. począwsyy -od pierwszych zjazdów rokoszowych aż, do 
ęątlatećznego uspokojonia Ezp'tej. Widzieliśmy, że tutaj w pobliżu 
ogniska działalności sławnego kanclerza Zamojskiego* i pod jago 
kierunkiem utworzono owe artykuły Bełzkiego sejmiku z lbQ5;r., 
tworZ-acę,podstawę'fila aDftMpłó# rokoszowych, a i koniec rokoszu, 
przez zupełne zniszczenie Dyabła S tadnickiego przez ubezwłądnie- 
nią  popieranego , od Batorego Jana  Szcżłrsnego Helburta, miał 
miąjśęe na Rusi. Tutaj od 'Spytka z Melsztyna czasów było źródło 
sił rokoszowych w kresowej pochopnej do nierządnajj wolności 
sźEefićfę, tutaj były ogniska wielkich jej ruchów przeciwko kró­
lowi zwróconych, t u ®  wreszcie najlepiej przyjęły się zgubne 
dóktryhiyś Zamojskiego, przynajmniej u wielu stojKcygh na czele 
ziemiańst.wa, którzy jednak zaszczytu stanowi swemu bynajmniej 
nie czynili. Większość ziemian nie rozumiąJa zamiarów rokoszań- 
skich ale żifejje wiązała z tradyeyą popularnego u iriej Zarnoj- 
s k ie ^ W a tw o  szła na lep liaseł, które zresztą w aąłej-Bzptej zna­
lazły posłuch wśród szlachty.

Ale żywszy udział województwa Emskiego w ruchu rokoszo­
wym objaśniifisię bliskością, tej ziemi granic korony węgierskiej, 
gdzj^ćj.ak wiemy pow ita ł  ruch rokoszowy,, zwrócony zarowno prze­
ciwko katolicyzmowi jakoteż i przeciwko dynastyi Habsburskiej. 
Odlhłgsię on ^najpierw na  calem Podkarpaciu, skąd Boezkąj i jego 
dowódcy zbięrah zaciężne kupy-, gdzie schronienia przed wojskami 
rasa isk ie in i szukali d o w ó d ę^ ro k o szu  węgierskiego i skąd tajną 
agitacyą, jak siecią.-obiąucali Węgry. Oba te kierunki rokój&u we- 
gijśMkiego wywołały silny odgłos na Eusi, i nie jest  to wcaie 
przypadkiem, że z chwilą wybtiehu rokoszowych dążeń i nrchów
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na Węgrzech, z chwilą haseł przeciwko kościołowi zwróconych 
w Polsce nastają  posłowie na sejmśfcsh 16ÓS5160-5 i j6 0 7 , |h b y  
król złożył z godhdści unickich b iskupów ! Zapewnei że wichrzył 
tutaj teroryzin Konstantego O s t ro "  kiesek alą ostateczni!)- nie byłby 
ori tak wydatnym w ujemne skutki, gdyby hasła  węgierskie nie 
znalazły posłuchu u ziemian wcygwództw podkarpackich.UPodatny 
też był w tych stronach, grunt dla wzrffśtu doktryn przeciwko 
królowi zwróconych w obronie wolności stanowej, o ile żo król 
Zygmunt pozostawał w stosunkach przyjaźni z dyną^tyą, przeciwko 
której wystąpili Węgrzy. Po tej i po tamtej stronie Karpatom lag 
wielu wszczepiano nienawiśó--'do dynagtyi, która usiłowała wyprzeć 
z W ęgier Turków7, na całej linii -wschodniej ilnstudnioWej swych 
dzierżaw ustawiczną wiodła wójnę w obronie Krzyża a nieufność 
tak wieleBkwszczepiła się w7 Polsce, że jak wiemy z tego fłów nie 
powodu projektu ligi antytureckiej upadły w Koronie właśnie 
w płśedchwili rokoszu węgierskiego. Po tej i po ł.amtaj '.gtronie 
Karpat sprawcy rokoszu wołają o pokój z Turc.yS doprowadzają 
go do skutku, unicestwiają potężną myśl, któija mogła się g taó  
przyczwną odrodzenia narodów... uwolnienia ich tu od jarzma tu ­
reckiego tam od tatarskiego.

Jeżeli w końcu dodamy, że położeniem swem wschodnieIpro- 
w ineye. 4Łajbardziej zagrożone: były od wrogą, i dlatego tutaj 
w pobliżu ria Kresach z a łó g W a ły .g łó w n e  siły pod dowództwem 
hetm ana zostające, zrozumiemy i ostateózny powód, dla którego 
w ojewództwo ru sk ie ^ a k  w7ażną odegrało rolę w rdkoszu. fjpffiycya 
musiała wysilać się, ażeby w pobliżu zastępów7 hetmańskich mieć 
własne wojska i przez ciąg całyjjrokoszu wojska z obugstron nm 
ustępują z Rusi, lub jeżeli ustąpią  na cliwitę, to- tym celem,' aby 
nowym iz-aciągom dać miejsce. Obie strony wmjuiącą pilną baczność 
zwraęają na  Ruś, a hetman niemal prjrea czas 'gały rokoszu prze; 
bywa w stolicy województwa lub w jej pobliżu i pilnuje stąd ru ­
chów przeciwników, którzy w7 Łańcucie i Dobrornilu mn.ją ogniska 
swych sił zbnójnych, a z ruchem węgierskim przez Sabatów7 i do­
wódców zaciężnycli w stałym pozostają związku przyjaźni. Sabało­
wie' ci i ich wodzowid stfpją też na straży? aby prz jjaźu  króla 
z - cesarzem, a raczej z hetmanami, nie śt^ła się żywszą, i teinsa- 
nfem dla węgierskiego rokoszu niebezpieczną.

Wypływa też z archiwalnych" badań,'ten niewątpliwy pewnik, 
sge jak król Zygmunt odgadnął odrazu w7ażne stanowiska woje­
wództw7 wsębodńifih, tak też z drugiej stj-ony użył tutaj główniej 
wszelkich spos.o-bów i środków7,- jaldemi tylko rozporządzał, aby
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niebezpieczeństwa ' z 'tej g ro ż p e  strony. odwąóSyć. od Korony. 
W łaśnie sztuki rządg$DSn, zastosowanej przez króla na Kusi, a wy­
stępującej nie ty lk o , w rozlicznych uniwlf?rsałac.h, mandatach. za­
rządzeniach i poselstwach, któremi formalnie przepełnione są 
księgą i lat owych, ale. i w7 faktach spowodowanych przez te pisma, 
l i p i J  odgadnąć owe łagodne, zręczne, a w skutkach wydatne 
przeciwdziałanie króla przeciwko niebezpieczeństwu, grożącemu 
wprost wy w rdte\ii ojczyźnie. Ma już król ręce ba rdzo * zwiazane, 
wladz.a jego jest mocno „ocerklowaną", przytem każdy krok jegąo-, 
każde jzafządzenie jest pilnie baczoue i cenzurowane prstezrzbnnfc- 
waną opinię, Nadto nie jest 011 przez naród łubiany i nie ma 
całkiem. sobie, oddanych, nawet wśród tych, którzy już się przy 
nim nauY.żyli majestat królewski szanować. .Tego małomowność, 
powolność, upór -wreszcie odrażają od niego wolnych w słowie 
żywych i łatwo dających sięlpowodować poddanych, skoro tylko 
zbytkiem zamiłowania wolności nierządnej ująć ich kto usiłował.

Zygmunt jednakże nie pochlebiał rrig.dy swawoli i właśnie 
z zarządzeń jego do wschodnich województw' można się pouczyć, 
jak .baczn ie  troskliwość swą rozdzielał pomiędzy wszystkie stany. 
On to -zakazuje uciskać poddanych i broni wszędy*ludu od chci­
wości starostów7 i dzierżawców7 i ichfmonoinów, 011 nawet zabra­
nia wyciągać od Indu pieniądze, które wyciskano przy wybieraniu 
wybrańców, zabrania, uciskać podwodami przy sposobności przeja­
zdów7 posłów7 obdVćh monarchów, sam łożąc z własnych dochodów 
na tek co już jako prawo zwyczajowe było brzemieniem ludu, re- 
guluj^- robocizny i ciężary jego, słowem stara s i ę ro polepszenie 
losu najuboższych poddanych.

Historycy począwszy od Łubieńskiego oddają słuszne po­
chwały królowi za trafny dobór najwyższych dostojników, dorad­
ców, Senatorów . istotnie nie mo‘żna odmówić Zygmuntowi trafno­

śc i  w doborze senatu, alfc* zarazem podziwiać można zręczność, 
z jaka umiał nim rządzić przy pomocy tak nj.ewńnuggo na pozór 
środka, jak iem .by ło  rozdawnictwo wakansów i urzędów. Był to 
zresztą jeden z nfewńelu środków7 władzy, jakie po -oWldowaniu 
przfcż atekcJSjfji konfedaiacye pozostały jeszcze królowi. I tutaj na 
Rugi* właśnie widzimy, z jaką zręcznością król środek ten władzy 
zastosownje. jak trafnie  obsadzaj starostwo przemyskie i kasztel a 
nią przemyską Stadnickimi, przez raj wprawdzie' zaostrza ku sobie 
nienawiść Dyabła  Stadnickiego, a obudzą mściwość Herberta, ale 
z drugiej strony wyehwuje tak oddanych solme urzędników, że ci 
bez względu na w ęzły  krwi spełniają1 .wiernie rozkazy  powinność
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urzędu, iiaiłet' w tym tak rokoszem wzburzonym cżasie i kraju
l)o liczby tych wiernych iial-eżą'wojewodowie Ruski 1 ® ™ ,  Dol­
ski i Włodek, podolski óJazłowieeki, który to';ostatm z całą ów- 
c z elaną rubasznośoią sam pierwszy umiał otwarcie Dyabłowi S1J9 
dnickiemu prawdę cisnąc w oczy, należą Potoccy i inni. Prżyezem 
uważać należy, że nie baczy król na ród i chętnie -wywyższa na 
godność senatorską członków7 mnięj znanych rodów7: nie uważa 
król i na w yznan ieA tf  ze jeszcze w7 gronie szlachty zwłaszcza 
rodów7 starszych przeważnie! panuje aryanizm, kalwin-zin. a wła­
śnie wspomniane rocfy, z małym wyjątkiem, należały do dysśyl- 
denckich. W szczególności na Rusi trudnym jest  wypur, a prze­
ciek i tutaj rzadko kiedy pomyli się Liól przy dokonaniu nomi- 
nacyi, a i hetman Żółkiewski jesa właśnie mężem wyboru króla. 

Społeczeństwo jednak jest  na  wskroś przejęte ówćzesnemi 
dążeniami dó złęrtej wolności, ‘a 'k ró l ,  dokonawszy wyboru, musiał 
niejako wychowywać swoićji nominatów w kierunku poszanowania 
władzy i należytego majestatowi uszanowania. Król wjfifi uwlgjtę- 
dnia te przekonania, ocenia ich wpływ na* rokosz, - dlączeg-o też 
ustawicznie nakłan ia  nawet takic]n jak Żółkiewskiego doi,zmiany 
zdań i przekonań, których zgubny wpływ na państwo jest dlań 
aż nadto widoczny. W sposób łagodny, nie mniej jednak stanow­
czo daje on poznać' swe {głębokie niezadowolenie z tegp lub owego 
dowodu sprzyjania, rokoszanom, brania ich w7 obronę z ujmą.go- 
dności władzy, napomina, karci nawet, ale zawsze wyrozumiale 
i w koń™ przekonywuje.|,zniewala do posłuszeństwa i poszanowa­
nia majestatu. Uwzględnia król -węzły pokrewieństwa, .prżyjażni, 
w ią żąc^ o b a  obozy chwilowo rozdzielone, a jednak wskazswaniein 
na  niskie'- instynkt a, na  poziome prywaffe na chciwośćj butę, dra­
pieżność obozu przeciwników odciąga od tęgo obozu powoli, ale 
s tanowczo&ały zastęp nowych mężów, których eljSfe użyć i używa 
do reformy przekonali i sum ienią  społeczeństwa. Chce wyspko 
wynieść powagę- majestatu, o ile- ze tak dotkliwie przez okres 
zwłaszcza bezkrólewi ja, nadsfiezerbiono. a jęst przyjjjem konse­
kwentnym i nikomu bezljarnie niej puści najmniejszego, chociażby 
i jak nieznacznego ubliżenia majestatów7!. Duchowieństwo nasrał 
najwyższe nie', je.st wolne od upomnień i znanęm jest  zajście z,*kaV- 
dynałem Maciejowskim, który rówmińż otrzymał od króla nauczkę 
o ujj&okośfci dostojeństwa monarszego, a i w Kuryi przegralśpwoją 
sprawę.

“ tw a ż a ją c  bacznie na stosunek wybitniejszych osobistość; do 
króla, na ich korespondencyę z królem, na- ich wyrażhjiiipo królu
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przed i po rokoszH widzi się stanowczą różnicę, dowodząca, że 
i całej sprawy rokoszowej użył król jako sposobności, pijawda. że 
smutnej i nad wyraz nieszczęsnej, ku opamiętaniu całego spo­
łeczeństwa. Ażeby zaś tego celu bodaj im części dokonać, trzeba 
było z\yrabać uwagę na bezkarność, g w a ł t * # n l  niesłowność, fałsz 
i obłudę po stronie rokoszan, najeżało zrazić społeczność szlache­
cką’,do wad ich braci, które jednak były tak pow^zeebnemi.' tak 
na porzą’dku dziejrmym będącemi, żel ich nie widziano, nawet za 
wady nie uznawano.*,6 óż dopiero mówić o pieniacĄyię,, o nieusza- 
nowanin władzy, co o jlezkarności, jaka zawieruszała społeczeń­
stwem. a którą 'za zaletęf&oibio »poezytowan,o, oo o deptaniu ię w S  
nia królewskiego. Największy obrońca rokoszan, historyk jSchmitt,1) 
mówił o dziwacznych uprzedząpiaeh społeczeństwa do króla, o n ie­
usprawiedliwionych zarzutach', o zaślepieniu rokoszan namiętnością 
i fanatyzmem, jak tam ludzie złej wisjjcy szukali w zamieszaniu 
Rzpltej osobistych zysków, jak rozmyślnie fałszywie o królu i jeg£ę 
zamiarach rozsiewali wieśojfi a, pbjwarczemi oskarżeniami i prze- 
wrotnem tłumaczeń i śin doprowadzali rzeczy do ostateczności. T ra­
fnym jest  ten sąd i na*giębokiein źródeł badaniu aparty, ale do­
dać potrzeba, że w.elka część społecżttństwą.t^ S te g o ż  p rz e k o n a n i  
wśród anarchii doszła i ocknęła sio — a- zasługę te®) nałoży 
przypisał!'ni'e komu innemu, jak tylko krolowi, jogo umiarkowanej 
W sąć lne j?  a jeclan cel na oku mającej działalności. Wszystko, n a ­
wet zdrowie. życier-ąswo.Sstawiał on, by przyśpieszyć chwilę ocknm- 
nia się narodu z pośród anarchii. Nie kamaryla; ktyrej n ie 'by ło ,  
nie? Jbzuici, jak to trafnie dowiódł na podstawęięhniezbitych dowo­
dów au tó t  „.Jezuitów wvPoląee“ , ale k ro i  sam, ten ponury i uparty 

Szwed, to iiieiŁłe dyable, jak go z przekąsem znamionującym du­
cha czasu nazwał Zamoyski, ten praktykant religjjuy, który za­
wis ze swoją szedł drogą, on to rządzi1’ i 011 też sprawił, że społe­
czeństwo ocknęło się, że spostrzegło, ii jest anarchi^znem i że n a ­
leży .dążyć do zmiany) Zapewne, że słuchał Zyfgmunt w sprawach 
rządów zdań senatorów, gdyż było to jego obowiązkiem na  się 
przyjetem, a o«l£obowiązków n-igdy się nie.uchylał, a(l'e, cała sztuka 
rząd/f il ia  jego polegała na  (M e rz e  nnjtrafniejszegiyśrodka, z po­
śród tych, jakie właśnie doradzano. łSfodeiJi;*jest ten zazwyczaj tego 
rodzaju, że <tvlko bardzo leniwie i po uboczach przykrych prowa­
dzi do eeju, ale nj.e tego. jaki chwilowo pr&yświecalsenatosri, lecz

lj  Rokosz 1991
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do c ^ u . ockiiiefiia wszystkich poddanych zwrócenia z drogi, na 
którą od lat wkroczy!’ naród, a która wiodła do ogólnej anarchii. 
Taki mając* niiMMi, a nie chwilowe polityczne korzyści, nie 
zniszć?eflic i zdeptanSgprzeciwnika, dopuszcza Zygmunt narzuca­
jących się mu z pośród senatu na  pośredników zgody pomiędzy 
kupą. a ■obrażonym majestatem, yaskolwiek w7 głębi duszy czuje., 

jfenRcułą niemlpowiedniość tągd-. .środka. v!!qż dozwalając i Ostyog'- 
skieinu i Żółkiewskiemu na rokowania z ildwóclcJS rokoszu Zebrzy­
dowskim^''Firlejowi i innym z Iłądziwółłem, niejednokrotnie 'daje-i 
on wyraz niezadowolenia, daje, do poznania, że przez takie lfonfe- 

' r.eneye'.licalizujei się rokosz uznaj4’jęm) wodzów. Oeybardz&j,' skoro 
rokosz wszedł już w fafb wojny z królem, a mimo to senatorowie 

v . rtfdzą układy i z wodzem rokoszan, któ iy  po raz drugi oręż na 
króla podniósł', tCezyć pragną rokowania. Zygmunt wyraża n a g a n ®  

r n w H n  poznania, jak obrażającym majęsti^. jest 'taki zamiar wctio-i 
dzenia w układy z buntem, dowódcami tegoż. J ;aw ®  całemu sta­
nowi. jak (duchowieństwo, njjf, broni król rokowań, lecz skoro ^ ek  
naporowe lub pe łnom ocnicy1 stanu ubliżające majestatowi chcą 
przyjąć warunki natychm iast Zfjgfaunt występuje z nagana." 
A\ taki sposób cały naród dowiaduje się, że i Oątiąogśki i Żół­
kiewski i kardynał Maciejowski ze znaezriaj Ijćzbą^duchowńeńśtwa.1,-' 

fe je d u i  mniei. drudzy więcej, wszyscy jednak ubliżają majestatowi, 
mSjkoTÓ- za zbuntowanymi ujmują się bardziej i więcej, aniftelłto- na 

to obrażony majestat pozwalał. W  taki sposób poucza Zaglnunt 
naród, w najwyższych jego prządstawi ciel ach. o g o d n o śc i  królew- 
skiej, którą w ofeaeaeh ożęstych elekcyi nauczono sięuiieszanowae. 
Cały .naród w gęstych uniwersałach, w7 których szczegółowo opi- 

-  'śywać każh swą łaskawego względem zbuntÓ warty cli ktęWch 
nadmEmk: ucisk poddapych grabienie mienia, nakładanie po­
datków w wymownych przedstawia się słowach, coraz bar­
dziej widzi, że przecież ffin król potępiany ma słuszność, że 
jęstt nawet wyrozumiałym, że z łagodnośćifr ,występuje  wobec 
braci Jgzląćhty, która nieco popędliwie z nim: sobie poczęła. 
W  miarę postępu ruclm rokoszowego!“Cała ą.kćya króla poucza, że 
mniemane zapomnienie się przeciwników7 Jest buntem, dowodzi, 
że prawo i prTiwośp jest  po jego óstronię* że wszystko, co o 'jego 
zamiarach nieprzychylnych dla jg B Ł eh ® B k o sz |  przeciwni<g$-.jest 
fałsćein,^ceJem zbałamucenia tłumów u ż y ty m ^ ż e  rokosz jęs-t pod- 
kop*ww’anietn j^połę.ezeństw fc: ruiną ojczyzny i wtedy to następuje 
rozjdwojetfie w łonie,' rokośżu. Zapewnie, żo niektóre artykuły roko­
szan miały racyę bytu, były roztropnie pomyślane i miały dobro

cs
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powszjefthno na celu, leto i inta.j trafnie odpowiadano imieniem 
króla, wykazując s$jm jako forum, które nad Badaniami ffei- 
kłchni obradujek* niektóre też zarzuty przeciwko królowi wymie­
rzone. tpyły ugruntowane, a l S i  tutaj jakże 'piwstyjdzono przeciwni­
ków zwrpfóm: g®|eńinż teraz dopiero tak poczuwanie pilno, czemu 
przez lat ośmnaście, któigch właghanta pov inność była, nie biali 
.się tak gorąco zBBto !l) I Żółkiewskiego poucza;, król, że pjBr król 
ubliża prawom Rzpltej. ale ubliżają tym prawom senatorowie. skppo_ 
jak to hetman uczynił,1 w stawiają' się do króla ku podarowanie 
kwaiasffl co wszakże od wszystkich Manówffś.ójmowyclł zależy.

' ,'Osobęi swą.,1 dotknięty, grodze zarzutami majestat, broni król 
silnymi argumentami, lecz i tutaj nie spuszczą agolai. pótpzeby po­
uczenia poddanych swoich. Najpopularniejsze w całej Koronie 
i po Litwie powtarzanajtżarzutj,,; którymi tfsiłowano nie już spo­
niewierać, ■ a]e w nienawiść publiczną podać dsjmg króla, to były 
zarzuty co do małziuistwa powtórnego i praktyk, rakuskich 'Z po­
wodu tyclt-Jzarzutów wynikł ostatecznie rokosz, yań Zebrzydowski, 
który niemi tylko woj o w ąJ', .u rosi chwilowo na wielkiego rokosza­
nina. JEfcijsiaj dziwimy Się błahośćd tych zarzutów,' z który,cli ten 
di ugi był i dla rokoszan niemi dziwnym. Jgdyż pomijają# brak do­
wodów. przy użyciu jogo póffęłnioiio gruby anachronizm. przvno- 
minąjąc wypadpk niejasny.^ który w dodatku miał miejscK przed 
kilkunastom a laty. Król objaśniając 'błaliość iderwszjcigo zarzutu 'Jfy 
do ożenienia Jsię z siostrą przyrodnią zmarłej żony, zasKomil się 
całkiem słusznie pozwoleniem papierkiem ale dawał zarazem od­
powiedź i ctessydgntom. od których zarzut pochodził. ZakaSsżenili  
ni a się w t.yin'.stopniu pokrówieńst wa>żfeftt inris pon tifie ii, a skoro 
Klemens \ Ul. dał zezwolenie, przeto katolik nie liii  sic obawiać, 
jtem mnioj ewangelik bo tągy  ęwiuug&liu n iegzakazujś.’ a S ita ry  
Zakon nawet, nakazuje.2) C o jM  priiktyk rakuskich, to Zebrzydow­
ski sam- widzją*” ,ich nikłość, rozszerzył zarzut dawniejszych pra- 
któjk na czasy rokoszowe, twierdząc gołosłownie, że Zygmunt 
'spr^zezaHjMskę Kakuszanomj.-j3dpow'idd'ziauo tedy całkiem trafnie 
w obronie króla, „̂ ze gdyby sarn anioł to p o w ie d z ia ł , t e d y b y ś in y  
mu nie uwjeiHdi, bo ^ iS to  nie zda z rozumem państwa nip, dać 
[synówi, ‘ a dać go szwagrom. kfjain Zamojski na  inkwdzycyi nie 
tw i^ d z i ł  'żąłby król miał oSS®, tjstąpić państwa po dobrej woli...“

'Ĵ j Bibl. Kraść l.Na.,. p. 383.
•*) B ib l. lyraraj i f f iS  p. 13*78.
8) Bibl. Kras. 1. c. p. 27%
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Przez ra 1; ie wykażani^sprzeeznoścj w samymże tkwiącej zarzucie, 
wykazał król całą nikłość;zarzutu. A  jednakor, oż-Ąokągznnie wo­
jowali niifi-; dalej, gdyż był to najpopularniejszy zarzut, sam Za- 
jliiójski wkorzenił ge wSpotecelństwffij utrzymując, „że Eakuszanie 
niećhcąćśgo oszukiwali króla",! Dlatego to Zyginunt ciągle napiera 
na  Zebrzydowskiego, aby S?o więcej praktyk rakuskich wykazał 
i dowiódł, i jak wiemy, tem właśnie skompromitował wojewodę, 
który dowodów- żadnych nie miał i dlatego -jeż nie stawni sio na 
sejmie nie tylko on. alej nawet żaden z jego’ riclliei’ahtów, celem 
wykazania tych praktyk. Naród widział ’f«dy ja  sita niewinność 
króla, ale król niej 'tylko że dowiódł swego, ale jak we wszystkich 
fazach rokcfeu, tak i tferaz pod'koitręe jego/narzut przeciwko so­
bie Skierowany, obrócił .jako ciężkie obwinienie przeciwników. 
N atychm iast bowiem po potrzebie1 Gnzówsldej, gdzię^— jak nam 
wiadomo — dostano koresp'onde.nćy^ hlerburta z Bntgrym, król 
przesjłtił skargę z powodu zdradzieckich z mlłos-zanarni stosunków 
i niecnych zamiarów najazdu na Pół&lćę Baton^go*.1-) To w prp |t  
d rużgoy«e  Tokoszan obwinienie było nauką dla narodu niesłusznie 
pódijjrzywąjąćego rakuskie praktyki. W ykazujac dowodnie, że ro­
koszanie, bezpodstawnie zarzucający urn praktyki, sami 'spiskują 
z wiegami, król tutaj dowodnie wskazują w^scgfs.tkim uwiedzionym, 
że Austrya to historyczny sojusznik Pojśki. dlatego ostrzyljyz ją 
należy o spiskach Batorego !

NipElnająeituni^stronnikń w$jeatko wieie sobie oddanych, ani 
s i ł  do natyćlhuiasto\v3g|>Ystłnmionia rokoszu. nie dziwna, że Zy- 
gmuiąt oddał sk- załatwieniu wjójny domowej raezjgj środkami po­
kojowymi aniżeli pirzciz mi acz jakkolwiek — .jak wiadomo — 
w pijateczjlośei i nl^in mężnie bębnił' majestatu sw e a k ; . ojczyzny. 
•Ganiono mu. że nie prżeciiął wrzodu „pod J^ g y fe tn  i nie zniszczył 
■fąjń rokoszu, mając rokoszan praw ia całkiem w reku. Ależ zapomi­
na j  ą$fee rokosz n ie jty lko  był J o d  J^now^? in .'itle w Bałem  kraju, 
w Koronie i w Litwie, w calem spoleczeńst,wie szlac-hęckiein, na­
wet wśród duchowieństwa pokutowały niektóre zasady rokoszan, 

.iśtnjaM ' silne zsolidaryzowanie śł& z rokoszem. Pokonany pod J a ­
nowom rokosz, w drobnej ilo.śAig rokoszan fflpez olbrzymie przo- 
magfijące siły królewskie, mógł był wywołać ekęjś odwetu i jelScze 
sroższy wyw pillićgzamęt. Z r e s z t ą  nawąt poólwłuzowmin, kiedy juz 
społeczeństwo w- znacznej rzffiSij przekonało się o niewinności 
królewskiej aóę, winie przeciwników. i nie mógł) kiól liczyć na bez-

») Lubieński. De niotu lo7.
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względną.,wierność wojowników. Wydano wrogowi wszakże hasto 
bitwy* senatorowie wśród b itw yjrdb ieg li  od króla! W podmino- 
wanern nawskróś aiiarcliiczneini zasadami ąpofezeństwięT" droga 
leczenia, społeczeństwa przez toż społeczeństwo §31110 nie była po- 
.tępienia godną, Zamiast wyciąć wrzód, c |bw  m^gło spowodować 
nie dające się przewidzieć skutki w7 zbolałem już ^organizmie* 
Rzplęj, Zy$mur1it — jak to tyafnie powiedziano — był tym leka­
rzem. który dopomógj' do pęknięcia wrzodowi, ale le iSm ie  rany 
pozostawił odpornościjfcsamego organizmu i czasowi Społeczeństwo 
s a m o tn a  widok szpfejnej rany w ciele Ezpte,] musiało zająć się 
gorliwie leczeniem jej. Tem sic tłumaczy owo ;&zorstkie występofl 
w a n ig  M yszkow skiego ljjjiyciwko Zebrzydowskiemu. Chodkiewi- 
fcfca przeciwko Badziwiłłowi, Opalińskiego] przeciwkoKstadnickiemu 
DyaWowi. S^adnićiich przeciwko Hefbutowi i tylu tylu innych. 
Dopomagali oni królowi bezwiednie, pchnięci, przez B i lę  zasad, 
k tó re ■ cenić i ochraniać fLódiauczyli, do zwycięstwa; wskazywali 
oni na owe rany Rzptej, byli oni jakoby wykonawcami wyroku 
hjstoryi, która nie mogła uznać, dążeń rokoszan jako dodatnich 
dlatópołecśeąjstwa: jako JSjsLpowwcli w cywilizMri. W zręjżnem 
wysuwaniu osobistości przeciwka'rokoszanom w zniewoleniu tych 
osobistości do służby zasadom porządku i rządnej1 wolnojśei, w pil- 
nfiskprz^gtraeganiu, by przez owe wojny domowe, w7 których jedni 
po drugich rokoszanie upadali, nie uęósło niebezpieczeństwo dla 
cątośai Ezptęj. mężna widzieć chyba' .dalszyffitówód, m  król pozo­
stał wiernym zasadzie,'leczenia spoldnżeństwa zbolałego przez m e  
same: musiało być powolne, gdyż rany tkwiły..głęboko w7 o rg a ­
nizmie. Leczenie .t-o przi dewszystkiern winno si‘ę łbyl '0 .odbyć na 
drodze narodowego prawodawstwa, gdyż w łaśnie .,w  tym kierunku 
sumienie naroduJbyło najbardziej spaczone. <

.leżeli bowiem wyżej kilkakrotnie podniesiono jak tę fałszem 
i przewrotnością w aj (pono przeciwko majestatowi, jak to anachro­
nizmem i sprzaeznosńinrm w, argum entac ji  posiłkowano ssę wal­
cząc przeciwko prawowitej władzy, to z drugiej s trony dodać na­
leży, że z całą świadomości^,1 złsgp użyoiefjrodków niegodziwych 
rv waleą, musiało zdeprawować sumienie war.odu. Ażeby wskazać 
na dobitniejszy przykład niesumienności rokosząń we wskazanym 
kierunku, należy podnieść ich argum entac ję, o legalności .ich po­
stępowania. 1 niweEsałem z USłagzerwca 1606 r. usprawiedliwiali 
swe zjgzdy w - Stężycy- i Lublinie*’ ,p.®y|ko na p raw ię1 przyrojlzo- 
llifepi, ale na zwyczajach dawnych i na prawie pisanem w kaptu­
rach wyrażonem. Ale arjgumęiitacya^takowa była .równie fałszywą.
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jak  i inne sposoby użyjse w w alce przez-Rokoszan. Prawa pisańego 
na usprawiedliwienie rokoszów i konfederacji Wcale nie znano 
w Polgae. lłw7ażaiio WprawdziS.zw7iązek konfedora'eyi zbrojnej za 
obowiązek przekazany tradycją .  ale dodać na leży  że ta tfadyeya 
zuala i usprawiedliwiała tylko konfederacie  przy królu przeciwjffo 
wichrzycielom. husytom i nowuitorom zawiązywane', a potępiała 
wrśzyitkie związki przeciwko królowi, senatowi, władzy skierowane 
a nawet wskazywała na przykłady karania takich jfzeeiw ko w7ła- 
dzy królewskiej wymierzonych rokoszów. Znaw7cy prawa polskiego 
natychmiast na rokoszu wskazywali ^azprawndSć tego i dawniej- 

jgzy&h K&iS podobnych konfederacji i rokoszów7 i wskazywali na 
Spytka z Molsztyua i pfe^okoszowćów z wojny leokoszej. 1 jako na 
potępionych zarówno przez prawo jak  i przez społeczeństwo. Tenżg 
EM ujemny o rokoszu wydaje wspołezesi?y|prawie historyk owej 
wojny doinow7e j . J) a tak samo oceniał król wyraźnie" kilkakrotnie 
zaznaczając, że nielegalność; zjazdów jego przeciwników' leży już 
w samem bezprawmem ich zwoływaniu, albowiem przywilej 
ływ ..nia .zjazdów' przysługńjij wyłączniąi królowi. Toż kiedy związek 
w dalszym nieszczęsnym rozwoju przemieniać się począł, w7 rokosz, 

.sami rokoszanie! w7 pósfclstwie swem lubelskiej! nie mogąc już 
bronić; legalności zjazdu mówią, że gdy sejmiki i śeimy uprzywi- 
lejowafie-sprawić‘ ni^j mogły poprawy króla, przyszło do zjeżdżania 
się p s t r a  o r d i n e m . . .

Wobec społeczeństwa jednak, wob(ey?J szlachty pismem i n a ­
zbyt wolnem słowem broniono legalności zjazdów, nicowano wyfym 
kierunku przeszłość, fałszowano tradjyćyę, 2 świadomością
uciekano i|i'ę do silnie przez Skaagę fuipiętnowmnego matactwa 
p raw d y ,2) aby zbndowap na niem prawną pejnstawę do swych ęSN 
żeń. Zwodząc mowami i broszurami gmin szlachecki i zaszczepia­
jąc w nim swe Iłoktryny, deprawowali om środkiem swym su­
m ienie 'narodu . i \v | jem  właśnie .leżało 'największe niebezpieczeń­
stwo rokoszu. TernP wyżej prfdib cenie naleSIglegahie przeciwdzia- 
łan ie& ró la ,  który właśnie na zwoływanych przez się sejmikach 
i na Sejm ie  z 1607 r. dowodził faktami,: gdyż przez tamże uchwa­
lone środki ustawodawcze swej dążności do reform, ale z drugiej 
stronę zapobiegli! równocześnie znieprawianiu sumień i fałszów a-l 
niu przeszłości, dając na tych legalnych zjazdach sposobność zip-

H Łubieński )).' 79, Yetus in Polonia rnos etc.
2) Przeciwko prawdzie mataczauii nie bądźcie. Kazania sejmowre. 

Wvd. Turowskiego pi 10.
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mianom do poznania przewrotności i nieprawości w działaniu 
przeciwników. H f  skutek tjegp roztjfPpnego postępowania sam: zie­
mianie ustawodawstwem potępili pokoszę. Był to tryumf nad złem 
największem, jakie groziło z dążeń i doktiyn rokoszowych, a n a ­
leży Stwierdzić fakt. że w przeważnej części do tego rezultatu 
przyczynił się król Zygmunt. Tryumf ten dodajmy, miał swe do­
datnie Igtrony. Oto, jak już zaznaczono, wiąże s'ie szlachta przemy­
ska w czasie rokoszu, ale wiąże jedynie w tym celu, a lS  odeprzeć 
najazdy anarchisty rokoszanina. Sienińskicgo. Ten zwyczaj $taro-Jl 
dawny popierania związkami rządu prawowitego, odżyT w woje­
wództwie, widzimy wTiążących się ziemian Lwowskich 1011 r. 
przeciwko swawoli źołnierstwa i znowu w pauej lat później związek 
Sanockiej i Przemyskiej szlachty z tęcaż czasu z powodu najazdu 
SiedmiFsrodzian. a nieda sję zaprzeczyć, że osiągały, onefeet za- 
bezpięćzenia pokoju ziemiom, w czasie kiedy rzad zajęty innćmi 
ważnemi sprawami, nie mógł skutecznie poinódz i rozciągnąć swej: 
opieki. Ale kiedy ziemianie SanoccśSuchwalają nadto pobór w7 swej 
ziemi na  odparefę wroga i donoszą królowi o uchwale — król 
n a tychm ias t’,odpowiada, że snę pochybiło i że za prywatnym. zja­
zdem pobór nie bedzie mógł wziąść skutku... Takntis poucza król, 
że 'jak  sprawa zwoływania zjazdów tak też i pobory należą do za­
kresu .jurysdykcyjnego króla i sejmu walńągę. Toż coraz bardziej 
i .{na Busi na tutejszych sejmikach szerzy się. przekonanie, że' nia- 
■tjerye status, pobory należą do sejmu i że. nie,*• należy uzurpować) 
sób.ie dla-sejmików praw7, które tylko zebranym na sejmie w almnn 
przysługują stanom. Coraz też częsdiej odwołują się.ziemianie do 
sejmu wĄlnego, stamtąd żądają^ pomdcy, dyrektywy, przyczyniają 
sie /sam i przez wysłanie energicznych pogłów do owych konstyj 
tucyi z 1609 i 1611 r.. mających ^tąnowęzó zapobiedz Ąóźruchom, 
gromadzeniu zbrojnych kup i t. p. zam etońl.na ' przyszłość. Nieza­
wodnie, że w7 skutkach tych dodatnich upatrywać należy wiele 
wpływów i pijacy Zygmunta III., k ićla którego pomawiano o za. 
chcinnki do absolutyzmu.

Samo już postępowanie króla w7 całym okreąio rokoszu jak 
ję * szczegółowo poznaliśmy, jego wyrozumiałości i powolności 
wobec4 skrajnych częstokroć żądań przeciwników', jego łagodność 
w 1 użyciu środków przeciwdziałania, jego łaskawość w ^lędem iiyc li ,  
którzy z pokorą prosili o przebaczenie')*:jego taktownośó w przyj­
mowaniu do łaski, oświadcz:*! bowTiem, że wykluczał zawsze złą 
wolę jako czynnik działania, ;t.ę wszystkie eętiiy tak znamiennej 
w7 postępowaniu król Zygmunta stanowczo wykluczają, jakolfy król
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dnzyćgnuał- do absolutyzmu, o ecBB) pctthawiali wszyscy rokęSift- 
nie. Mnimi i niektórzy z historyków. \\r czasićK kiedy zaprzy­
siągłszy formę rządu, na skutek elekcyi M ś ty e h  niemal w swa­
wolą zmienionego. zrąziłftiię do królestwa a mając dziedziczną 
Szw.eęyę chciał opuścić pierwsze. Hjgć m o i ,  że w',czasie o w ą g  
monarchia absolutnjy p rzysw ip^ Ia  Zygmuntowi jak6;, ideał, ale:, 
okijóht-tón nie1*'mógłby tnva'^d#ugo. Zra śmiercią J n n a j l l .  a na- 
stępnie^żmiahą sttpsunków •W-*'§z\\i^yi. musiałby bvł król porzucić 
zamiary tśamowładcze, gdyby był jię1 nawctS w głębi duszy , żywił. 
Zresztą' przymi»fy .charakteru króla, jeg(Srożt-ropność. umiarkowa­
li łe ,godpe wielkiego króla, o któńefn z podziwem mówi Łubień­
ski..1') dziewicza wstydliwoŚć, j  pojjpżrfpśc, wregzcie umiarkowanie 
i łagodność — te wszystkie przymioty same prżfcz się hamowały 
drogę./lo absolutyzmu, gdyby nawet czas jakiś- był się z nim król 
nosił — co -zresztą' je®  lianlzo wątpliwe, l u n i ę c i e  Zamojskiego 
z pod boku swego, byH$niezaw.odniś3p.rzyczyną owyelj pomawiali
0 absolutyzm, o ile że kanjflerz bvł przedstawicielem wolności 
szlacheckiej, jej rzecznikiem, a wreszcie anarchicznym orendowni- 
kiem. Zbliżeniegśię do dwoim agślńytjekiego i., owe praktyki, któr® 
wedlugjbadanjfarcliiwalń.ych tak nięwinńtę się p rzedstawiaj^ obu­
dziły pódejrzliwośgg zwłaszcza-gdy ją  podniecił taki Zamojski

Rez-ultąjiy.- powyżej przywiedzione n i c  stwieudzająrćjednak po­
glądów nowszych badaczy, jakoby na królu tylko ciężyła w całym 
stosunku jego do, rokoszu wina kunktaforstwais braku decyzyi (bez- 
potrzebnęgę wysuwania senatu, paktyzowania* z roŁoszanami. kj! 
\ \  lny, tę .ęiężif bardziej na senacie .(aniżeli na kiólu, bardziej na 
społeczeństwie szlaeheckiem aniżeli na  sjeliacio. słowo.m ciężar- 
winy rózłoŻYĆ należy- na całe społeczeństwo, najmniej zaś obwi­
niać' króla. Zapewnię, gfe fokosgęńrzeszło, dwa lafe wichyzył Rzpltg
1 wiadomo’,- że kroi nie przystąpił jak drugi Al bat, do wytępienia 
i zdeptania ruchu i wdawał .się w rokowania, ahr-też z,.drugiej 
s trony do rokowali tych. do zwłok, do układów nakłaniali wszyscy 
senatorowie, nie wyjmując tego. który gpwodżitc wojśk'i'ęhi dzierżył' 
Ogzokunsęi w swym ręku. Zygmunt ńiemiał wojska,, jak Filip }[., 
a niemiał' też i wiernych senatorów. ktćfryCu dopiero do wó^;»ośca 
przynepać" musiał: pozostawali oni ipod wpływem toroęyzmn roko­
szan a i w wojsku sameęngjęyli zdrajcy/ i w bitwie bez zapału 
walczyli, senatorowie zaś w chwili niebezpieczeństwa opuszczał

'' liP g era  pgstiiu ifiawj oratio funeliris 47S'.'
2) Z&ły^ki, Jgżuici T. Ótjajwj
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króla, który jednak nie tylko że nie zadrżał' przed niebezpieczeń­
stwem. ale męstwem swem dodał innym duchą“ do walki.

Prawda jest* że ujemne sfeutkinpłkoszu fatalnie odbiły się 
na Polsce, prawda, jest, że jak  to .świadczy Żółkiewski. ')  domy 
i majętności były splądrowanej miasta złupióoe, drogi, łotrowstlweih 
napełnione, prawda ze l^yj& zamieszanie R sk ie ,  któjregSol siła zgmj 
biłajjpaństwo. Pyawda jest, że współcześni w idza j  co się na okół 
działo, tracili nadzmję lepszej przyszłości, lub jak ks. Skarga, pro­
rokowali ojczyźnie upadek, jeżeli m H zw i« r , i lH Ł  Społeczeństw o 
z obranej? drogi, ale z drugiej strony dodać należy, rac i tutaj 
w7 umniejszaniu brzemienia złych skutków wido.cSaiKjest S z ia łg S  
ngsć króla. Bez wątpienia, że ustępstwami zażegnywano domową 
klęskę, ale właśnie z a . przyczyną króla poznawano w e/yin leżało 
zło, którjii?0 większa CzJ^d(tśJnąra^eńąSwa nie widziała a imiiejs'z1t  
widzieć nie chciała: falc tran je s f t  że rokowaniami torowano d ro g a  
do zgody^j a'le i .tutaj dzięki królowi b u d o w a l i  sa . in o ^ o ł^ z e ń s tw o  
na  scijmikad-Fi i sejmach zapory przeciwkój^przyszłyni rokoszom, 
nie wątpliw ie ,, że z ,butą zieńjian obszędł się Zygmunt bardziej 
iiiiżeli łaskawie, alęjjz drugiej s trony otworzył drogę , do 'odsługi- 

wauia win pi^eciu ko ojczyźniwi społeczeństwu popełnionych i 011 
tuAżywiołowe siły i bujiiMfemperameni rycerstwa zwiffca w kie­
runku jirzCTwanych na wschodzie prac, l a k  dzielnie przez Jag ie l­
lonów popieranych i jeszcze i  u i ówdzie rokoszowe zaburzenia 
t l i ł y .^ d y  Żółkiewski po zwycięstwie Kłńszyńśkietn zajad Modkwę* 
gdy  król zdobył Smoleńsk. Zachwią^T fokbsz pńwagą królewską 
a: jednakże dzięki wyrozumiałości króla.: jesmg,stanowczości i wvż- 
'szym dążeniom. wznosźą‘® n  się bgmBd mizeryę wojny dohiowoj, 
wnet już powagą' k ró le św a  odzyskuje znaczenie* w E u r o p ie ^  kraj, 
k tó ry .z  własną niekorzyśćią ódcbylał się od źąęhodnich sąsiadów, 
podejmuje szem H  zadań na' wschodzie a później nieco, i walkę 
z Turoyą. zadajnię wiąż.ąfee’ zawsze hordnę silnymi węzłami z za­
chodem w kierunku rozwoju c y w il iz a c y jn e j  na wschodzie, co 
było po ow,e czasy znamienną^ cechą i przggnaćżeniem Indów 
tRzpltęj.

1 w zwrocie właśnie upalrywać należy isfldjtne znaczenia 
jłmkhszii. nie zaś w mniemanych dążeniach db reform wewnętrz­
nych zeAstrony rokoszan; cała doniosłość ^.dziejowa zgjiiecbfrego 
ruchu polą&ń bowiem na zwrocie dokonanym na rzecz poprawy

U lhsma 478.
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Kzplfęj na drodze legalnej przdgksameż społeczeństwo w skiero­
waniu,; poi jtyki z drogi wspólnej z malkontentami węgierskimi 
i ruchem zwróconym przeciwko Habsl,urągom, na dragę. -wspólnego 
z tą potęga dynastyczna , działania w “.sprawce; wschodniej. Cały., 
z rąb ’ zadań i prac społecznych stoi w Ścisłym z w i t k u  z S k o n a ­
nym zwrotem po upokorzeniu rokoszu, który dążąc do zupełnego 
złamania powagi królewskiej, do chwycenia steru rządów przez 
możnowładztwo, do związania się z ruchem węgierskim, mógł te- 
saraes&ljiiutneSskutki wywołać, jakich doświadczano w ‘Węgrzechtjj 
a  wdęc wdrącić kraj w M a ®  rodów i w wTailfo z władzą legalną, 
bjoweńi w anarchie i w zawisłość od Turcyi. j ą t r z c i e  na upadki 
królestw wołał Skarga... nSnbliską sąsiekłzką ziemię Węgrów7, nie- 
Kdy bogatych i możnych, ha,‘Jowdlzłólesjabłko królestwa ich, jako 
na oblęćiały dom, jako na dąb, z k t ó r e j  liście opadły:., leci 
w7 niewolę pobrano, sgraęhb^w^bito na zańłkach,kTur^zyj,i co dzień 
więcej ̂ i  ̂ w zm acn ia ,  eo 'dzień  ziemie i wszystko psuję...* Niebez­
pieczeństwo takie zostało odwraCbnMą, z tern ułatwiońo podjęcie 
zadali wzifttoeh w y p a d k u  po przeszłości, a więc zadanife sprzęże-j 
m a  ludów--'Ttzpltej ściślejszym węzlj3'in, rozszerzanie praw jednego 
stanu na coraz szersze warstw:y społeczne, słowem pogłębianie 
iEraejizenie cyw liizgcyi zachodniej, a w dalszym ciągu i za9 
dania ■ polityczne jak kwestjje szląska i bałtycka, a przede- 
wszySkiem  walka przeciwko ciemięzcom cywilizacji chrzesciań- 
skiej, wrogom krzyża. —  To oStatnie-bowiem z a d a n f l  od pojęcia 
którego rokoszani^odpyehali  Kzplt.ę, byłej' nietylko zadan ien® S - 
wilizacyjnein w • spadku po św.ietuej przeszłości wziętym, ale 
nadto jednym z najdzielniejszych środków7 odrodzenia narodów 
lizpltej.

Do tego p ^ l n d u  na  rokosz upraw niay  nas rozbiór. szczeS -  
lowjlJstosiiiiku wscliokUiieh województw do rokoszan. W  dwócli 

jgłqwnie kierunkach zaznaczyła', sty działalność tak znaczniejszych 
mężów wąęhoclnich województw7 jakotęż i reprezentantów7 stanu 

ilzlacdigckfęgó mybranycli namejinikach wojewódzkich. W ziemiach, 
w których wolnościowe ęlążenui Jjążlaehty odbiły się głośnem 
echem, poparto silnie fealeciffly przez króla środek naprawy Ezpltej 
na  legalnej drodze sęjlnu a nie p/zez nielegalny/Srodek rokęśzti, 
i powtóęe, stad*iteż po daremnych próbach uspokojenia rokoszan 
najęnlrgićzni.ej podano pomoc-do sjjninienia rokoszu. I w  tein wrszyst- 
kien#f.upatrywTalismy'| zasiugę. n iem ałą  krom, który w stronach, 
w ittórycli najbujniej uuosło w7 pcroegę anarchiczne możnowładztwo^ 
w stronach* które służyć miały1, rokoszanom za łącznik z rewolu-
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p H  węgierską z zadarnern ode.iecfa się od zachodu, stworzenia 
nowych ognisk walki przeciwko władzy legalnej, że-dutaj właśnie 
utworzył król podpory prawowitej władzy, skierował lnożuowładcze 
rody w kierunku walki z anarchią i popierania dążeń w nrijbliż- 
isżej styeznqs'fei z postępem cywilizącyi z^cHiidniej' stoji-cYch. sło­
wem stworźyl’ podstawy odrodzeniu Ezpltej.

A n t o n i  P r o c h a s k a .



MATERYAŁY
do  h is to ry i  polskiej X I X .  w iek u .

D ziała lność  em igracyi z roku 1831 na terenie 'Turcyi 
do  pokoju Parysk iego .

|Cj%g' ''(dalszjM

Do .Michała Czajkowskiego.

.sipM-is, 27. Nov. 1848.

Mon eh er  Czarka. Je  rons ^nro ie jjpri?  lett.ro ponr S. M. I. 
le SuItiliłi. Prejnez fSbnnaissancni dna son eontenu. S’il y a ra i t  qnsS- 
que cliose qni manquat flans lakfonne on le fond, je vons-prjea 
raiśd d f ; m ’ e n ' aveiJt;f.„j J.ĄięroisHbien fnire en adressaiit pette 

S. M. Ma dćmarche eonfirine on rpioMue sortje. rot.re 
resolution patriotiąue relatiye »u bienfait' que vous aV.ea r l n .  Je 
ne puis rous refuser d ’aeeepter 1‘offra gónóm tse  qne. \ous, faites 
ponr lejs besoins de la canse o^inninne et qni r iendra fort i pro­
pos notiR tirer  deg ftielieur embarras dn moment.. aRGćoięz. mon 
chor Ozayka. les ® m e re j |m en ts  qui rons sont dus de la part de 
kyjtre pays, ponr .A t te  noyelią, preure  de^rotre  dćsęuement a sa 
causepet d’un patriotiśmę-ydigne d :etre iniilió par rcfe epneitoyens
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jej qui cloit t o u s  assurer tcBte Feur estime! La mięńne rous est 
actjuiąe depuis loogtemps, ,-iąmsi que ma consJante et smcere 
amitie.

f f lg jS  e).

A .  401 f monogramami

Do Michała Czajkowskiego.

P a ris  le 17. M a i ik k d .

Mon cke«Xflzayka! Fos  rapports gagheutąeii interut, a me- 
surol qne les eireonstanćes deriennent plus impol;tantęsl, -Jamais il 
n ’y eu a en de plus grave,sj pour LEmpircj oltęman. J  apprends 
ajgc joiei!qu'on s'y  ai me, que ] on l i f l e n  l)ou etat lesłforteręssOjA 
qui boiĄent la 'Aler Noire, le ©ó^pTiore, Tes DnrdanellosAft le 
Danube. Les positions de ce tB  dernieire fVontiera.isoń,t.-'elles'Sufli- 

Waioent oćcupeęs,'?1; La Lorte doit absolmnent ijsjlSj inefttre su$iun 
p ie l  de dęfepse formidable, capable: d^ roponf$ęr toute agiression 
qni youdrait ajouter n n e  s e u l e  vioFę'nce a oellesSde.ja aecFm 
plies; Elle doit nieme e tre fen  mesure de prendię  Loff^nsh^ /s i  
•las cinpmstanees le' rendront necessaire. Mais pourłaccómplir en 
róahte et dans toute son,.ątendue/^ot.te devenugiJindispen--
sable. i l  f a n t  dSiół) L a r g e n t. j Je  vo»s dans les journaux qu’on 
s”«cn est preoccupe a, vConstant.ino.ple. Tous me le confiniięz: et 
poussć par un z§Te. que j ’approu\^; yOus ra’adń}$soz diverses 
f|ueąwpns sur cel.tę nialiure impefjjiu®}. .Faurais souliaite que vdu's 
ayoz pu mę dife plus elairę.inent q u ^ B s o n t  a će. snjet les voeux 
et desirs des ministres .ftttomans. Sentant eependań.t Cbm- 
bien le temps ótait prd.cieux, je m ejsu is  dftcidó, sans a ttendie  de 
plus ainples infonnatious. S S p p r fe r  a Air A rdoin^(que’bvous Jou- 
naissez sttrement de róputjjtion) sur la possibilite dTinJernprunt 
a la Turąuię. II a reęu fayorablgmeijt, cettęj ouvariure|* et s’est 
offoi;t cłAcyire a ses amis de Londres, et de me donner dansu^iud: 
ques jours nne reponse plus preeise. Je  ne  pourrai vous la f l ta f ir l  
connaTtre" |Bne Ae cotirrier prochain. Sur ma qitę®ion si la fgąran-  
tie <na i un (jes.. gouyernemkntis d’oec.ident- serąit necesśaire pour 
fa irk  reu.ssir 1'operation/ il m‘a repońdu que Aęela lui semblait 
iuutile. Que e e lir i dA ng le te rre  n ’e&it pas a pręsent dans 1" habi- 
tude Jcle 4se meler defees sortós d’affaires, maiś qu’il pourrait indi-



MATERIAŁY DO'UISTORYI R 0LSK IEJ XIX. WIEKO’ . - ' '  9  H S I

reFtement Fencourager on l’en tr»v« l  que celni de France eta.it 
hiiMieniS dans d^ troę grands embarras pecuniers. jQue ce serait 
p l u t $ i  la stabilite dn Minislerę turś, sa politiąue, sa maiiiere 
djagir,; les?Tji.ssourees de PEmpire etc, etc. c|ui faciliteiaient l’ein- 
prunt. Cela u 'en  randra  peut-ejfe que iftiHis si Pion pent se passer 
dgsla garantie d’iui gouYgrftement c{u.eleołid'ue? Nó&uinpin'88j9cro.is 
qu'il ost uou de' s \#G frer  de ce q n ’ou aurait a attendre sur tulę 
telle proposition de la 'part dn gouHernernenęJfranigus'et j ‘ai Seiąt 
a Lord Dud. ^tuaivtjen lerb r ian t  dę*sonde r  le te rm in  soit dans la 
Citó,t.;sdit pros dn Miuiśten;e. E n  somme^jl eśf utilo d'avoir plu- 

■sieurS.mordes a son naje; [ T e ^ l s  a auysi eerit a Air KodokoSfcin, 
negódain! ayaut une mnison a Gohstant.iiiople Ft a Londres, au 
fąi't des doux l'ays. et In i a demamle son a v iS s u r  |le  projet d'un 
emprnnt de cent millions dedfrancs pour lę^ojnpFdl de la Turqvne.

Je  RuposŚ>que le gouvememcnt Aurc veut ótca pret a fafre 
itAte a toifles leś eXigenci?.g' de ces teimss difficHe$j^c}ans ąg Ces 
il n ’y a pas defdotfte sur la comenancęj sur la nĆ.G(fcsjtg% menie 
d‘un emprnnt & Petrangoi^' '

Je  ne saurais Łjsurtout donter Sue la vopyhte 1 yle S. Bjl. \e 
Sułtan iie* r ienne en aide dans Hette i^ćsstsion a §ęs Ministr.es 
pour leiir doflnąr Faetivife, la rigiieur. neeessaires a. FaceompKgji’ 
śement d une 'm.eiure indispensable pour la guerre, avantageuse 
pour JiY1Paix aiin de 1'agMHdi^plus assuree, et qni pourrait dans 
jce dernier cas mciliter fi»ien Id.eg eńtreprises cPutilite polit.iąue. 
Fons pourrez communiqueivce que je YOtiS-jóefis a S. A. Resoliid 
Pasclia-; il y verra une preiw gjde plus de Pestreme intórót m e  je 
prends ;i la secnrite et r la gloire de PEmpire ^'ttomąn- I j f  meiue 

'sYmtiment m ’engage a ajoutor que 1’eYnprunt. effjson emploi le 
miCux dirigó, ne snffiront pa,s pour que la BmdSp a a cróie garantie de 
toutej-marmiise ef.iancl|l"il fant en outr»tequ’ Elle commentefe d e s  
A nfrtfjsajiMt ses reformes bienfaisantes dans les Pays slavd.&; 
il fant quelques actes, qui fassent afcroire aux popnlatious 
t|u.e le turc veuP glncęrement adoucir lour sort et aro ir  egard 
a leur$j< i oenx. 'Si la Porte  lP e n tre -p a s  des ce prin tem ps cJa'ns 

Jrlette roye, elle s’en repen tira :  des fait.SInąfe des; l.nesures merne 
isolees dans ‘cfiiiffeils, fęront uii-excellent. erffe t: pronveront les bon- 
jres dispos.itions do la tSW te, j  feront 6roire (ce qij!i n ’existe pas 
Ldansfttj moment), arreteront les effets.' de insinuations ruąselffife 
tserorit. unb. manierę de* reunir ijes renseignements plu&3prćlh's 
sur ce- . ąuM y a a faire interieurement pour les pays chfiótiens 
snjgts de rfE m p ija ik ^
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■Fe linia mon chor C^ayka on assurant de toute 1’ami.tó cjue 
y o u s  me connaissęz pour y o u s  depóiSIsi lońAtemps

A . C zartoryski.

Memory a 1' X. Adama. Czartoryskiego złożony Sułtanowi 
A łut fu - M e (IŁi d‘ o w i .

A  ''Sa MajesĄ.Impe^iaHe; Le Sułtan Abd-ul-M cdyid  
Empereur des Ottomans.

^ASdre!
Le Ministere Ottoman vi(ń|t degjjłeclSrer a rAigfenog polonaise 

de ółStyistantinopk! qu II lui jffit'i!-e, le seć^iu-s pro 111 iajfet -gonćreu- 
sempnt aecordó par Votro i™ $ | |S -I in p eJ ,ial& •

Pennettez-moi. Sire, dVn appejer de c-ette deSisi.on an jugftr' 
m ent óclaire et suprćme de Yotre Majeste Imperiale.

Ce n ’est pas d’aiij'onrd'lnii qu-d, plein de 'confianee iłons los 
Eeniju ients jnagńammes de Yotfe Majleste Imperiale, j&Mie Lui a> 
pas caehó i‘impossibilit.6 on j etais de souteńir, par m ej seiiles 
ressoujięes. les Agenoes Polonaises distribujłfs dans 1 E m  p reją,Otto­
man. Lprsqu% pour la premiere f o | ś i j ’en fis Payeu derant Yotre 
(Majeste Imperiale, egś Agęnees esista ient depuis diyłąns: et pen­
dant <$ lapg de toinps, je u 'avais e-pargne ni soins, ni trarail, iii 
frais, śęJLon 1™ faibjeSl lńoyens dont je dispose, pour que les PóŁi 
lonais ęmployós en Orienty,""" tout en faisant cdrinaitre.e.tien plai- 
dant la eause de łeu r  Patrie , slefforęasąfiit aiigsi stpujours de s|j 
r en d ^Ju t i le s j* ’et iablds au Gouyernenient do! Yotre Majftete 
Iinpória(ir. Je  puis affirmpr en toute ebnseieiiye que ce resultąti 
a ete obtenu. II ótait rhuls la naturę^ m&#jie des clioses qai unis- 
sent les preilleii^es de f |  Polognę^aj la defense et au
solide prpgres de PEmpnąi tiirę»&

L^Igi.-aćieuse approbatipn de Yotre Majęjsilp Imperiale, mani- 
fęstep, en,.plusieurs óccasions a 1'AgęjMl •Pólouai^i,,,‘et'^nlin 1’ordre 
donnće par Yoti-n j\Iąjeste Imperiale .'de proteger PA^euce et.de', 
'óontribuer aux moyenfi qui peuyęńt garau tir  sa durea; fu rent la 
plus dftjieo r&eompense de not.ro. zele etydas efibrts qne nous fai- 
sious pour nous rendrąkutiles au Gouyernement qui, seul presąue, 
nous arait francbęmeftt accff i i l l iS s l  qm arait^om pri-s  quels ser- 
yices nous 'pourions lui rąndre.
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La dernibrH ii o t i-fi o a t  i o ±1 faite an Gointe Kościelski. — et 
.ifefi ee qui la rend jjr jpen ib la , .  — ne peut s ’expliquer l e  par im 
^hangąijient óomplęt d’opinion duLGoprernement Ottotnan a notre 
egard.

p Ś i  nous avons uu leSmalliepr <m perd re  la favour et la con- 
fiance d o n t  Yotre M ajeste  Im per ia le  ayalt da ignć  quelqnefois nous 
h ó i io ę e r ; si E l le  n e  croit plus que nous puissitfnfe lui relndre 
d 'u t i le s  eoryiees, et. ces.ąe d ’at.taclier quolque ii i teret a ' l e u r  eonti- 
n u a t io n . alorsp .e&pimeirt■ ponrrions-nc>i}S.. pret.emjre aMfeś yrolonger.

A yaut a lutte-i; contro, tan t  d ’ehiiomis pnissants, sans aucun 
soutien et-ranger, no.us irgjftJoBrons'. contini&r nos travanx en Orient 
qn 'en plant, sssnres de la protfection elficiipset'souvoraine de Yotre 
Majeste Imperiale.

o L ’AgeueĄ Polonaise, pour reg tę l  ntile au ^ 'ou re rnem en t 
Ottonian doit, avec 1’appui de Yotre Majó^te Imperiale, eonserver 
=l'e caraetferp de sa nationalite, do ► son actioń distin/de et ponr 
ainsi1 dire ind&pendantr. SousjEjettdyforme, les sujets chretious de 
YotyeNMajosió Imperiale preteyont Toreille a notre influence loyate. 
CJeęt o.o'. quCi emupris,. Mkiioin-ed Sadyk Boy Jpffendi lorsque, eć- 
daut \ k  d,qs e irc^ n s tn u aS  iniperretises .et a son deronement śUns 
befrnes pour Kt persoime de Yotre '..Majostó Imperiał®? il n ’hesita 
P.rs/4 quitt,er 1,’Ągjmce eiĄ'^e plaęantf la s o n re ra in e ta d e  
1‘augustę Cłief des musulmans.

L ’Ą g e n t qni u spieećd&ilą "Meliemed Sadyk ś$aj- pas son expe- 
rienoóy . et n a  paś  jngm dici Mgdl.e sa capacite , Bień ra re , eft o r a f  
au niem e d e g r e : mafg;, U est anim e du zele le p lus sincere  ponr 
le b ien  doi TEliipire. |u re j9  e t J  ou Kej b o n h eu r d 'en  flonner des 
ig śg is.' a \ a n t  ineirre qąq  d ’oęeuper. saplać-e; ac tuelie . EHei fut niem e 
1'un c]es mot-ifs qni ,le  li rent? cho is jr ponr rem p lir  ce poste  lo r są ir i l  
dey in t yacanl.

Dans jihe eireoństaaęo anssi decisire,' lorsqu'il s’agit de con- 
t inuer ou de faire oeąser les se n ic e s  deyones que les PcBnaig 
se llattaiont de,’ ptmvoir t e n d r a  A' la Tnrqmo e l a  son Souveraiira 
je epoisE em pli j  mon dayoir en in -a lk^s /m t directemęnt a Yotre 
Ma^ęSó Impćrialo.

•Je depose-, ęe pen dte„mots qui depeignent suffisamment la 
posil ion pónible et difliciLeiBdans laquelle nous nous trouvo£ć* 
aux piedjs.de Yotre jSlajCstre. Imperiale, afin que .'.Sa deęiąjon. su­
premie a Pogard -dal'arretćYde Son ministero, n o i^ a p p re n n lf i  d’une 
maiLere preeise, ee qu’ E lle  veut qne nous fassiems.
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Si j l  yolontć cle Yotro Majeste. lmperabe ńe lious fest pas 
favorable, j ’en serai douloureuseinent, affecte; mais, en m 'y  sou- 
mertant avec respaćt, jfeSferai das voeus ardents p'our que la p ro ­
sperity de Son ręgne 11'en soit point diininuee.

Daignez voir, Sire, daus la deinarclie qufr'j 'óf^ faire' anjour- 
d 'hui anpres de Yo.trp Majestó Imperiale, mie preu >e de płns de1 
mcfn attaeheiftieiit rdel et d«voui {a, Sa Peksonne Anglistę et cle mon 
dósmŁde L u i  pronver qn il no saurait jamais \  ariffifo,'.

Je  sunjj avec le plus profoiie respect ,,

Sire de Yotee Majeste Imperiale 

retres liumble et tres obeissant et devoni ^skiwiteur

A . Czartoryski.
•PariS; 26. A u i l  18511.

Do Michała Czajkowskiego.
«

J). 31. maręa 1853.

Kochany Panie. Dowiaduję się. żS już/jesteś w dródz<? do Stam­
bułu i że wkrótce tain będziesz. Muszę ci wyrazić, ile mnie .ta 
v)iadomość cieszy, gdyż wiem dobrze, iż tam wiele p'rzeaRwoją b/tiKjSó 

•r poprawisz, sprostujesz i uskutecznisz: n a  d o b r o  r a z e m  T u r c y  i, 
s p r a w y  p o l s k i e j  i f o r m a c j i  p o 1 s k o - k  o z a'cli i e j. — Cno- 
dzi mi bardzo S to ,  żeby|' wiedziaj,,' iż ja  znam doskonale stan 
wcale nie dogodny ageneyi s tam bulsk ie j; ale nie chcę go ruszać, 
nie mając coś pewnie lepszego na  tOihiiejscH Drozd jest poczciwy 
człowiekćfale niestosowny do fógo miejsca., W ybór innych [.agfei-, 
tów, jak naprzyblad Żukowskiego jest  dla mnie zupełnie oboję­
tnym  i bardzo życzę, żeby^lył czwnioirWz twojej ręki. dla pp.rządku 
służby i dlątego, że znasz ludzi i wiesz, jakich najlepiej użyć. — 
Obejrzawszy się w Stambule, spodziewam sięljlżią do mnie napi­
szesz i eświećfsz mnio co do prowadzenia interesów naszych 
w Stambule,yd co doiĄyłgjuias obchodzącej spólnej.fonnacyi. Odebra­
łem o d ' Pani Sadykowej kopie podanego projektu o ,(*ywilriein 
i wojskowetn urządzeniu Dobruczy. Komunikowałem go Mini­
strowi; a w tych dniach poniosę,go samemu Cesarzowi w nadziei, 
że się doń zainteresuje, Odebrałem także sekretne udzieleniajlistu
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cyfrowiincjgo względem G. N. i z tego ■ iakżre uczynię użytek, u ł a ­
niego lylko. Cesarza., nrćjjnie kom prom itu j^ .  Ąonięsjr! potem <jś sku­
tku mojej andyencyi. Mówiącptu o listach piani Sadykowejfli musze 
wyrazić limjąb prawdziwą j wdzięczność 'jza niezmordowaną)"!.pracę* 
którąć„ntrzymnj«Itu z nami. swoj^ .bardzo nam użyteczną i potrzel?iią 
Yorespondoncjyją. JĘst w tej pracy Ariele serca i poświęcenia, któ£ 
rych wartgśó mniem czuć. Kun 'sam pospieszę m oj*  podziękowania 
jej powtórzyć, proszę, abySfEngał być jclj, tłumaczem. Pewny także 
'jestem, iż bytność Pana  w Stambule utwierdzi •jedność i jzlgjadę, 
którą zetkniecie sfce w MaksjdUem. Zamojskiego z Panom zaprowa­
dziło. To ieeikmojem najszez.drszem życzeniem; byle to życzeiiie, 
jak n ijK gR pio l było równie tArojejoak Ziambjski^go, to nie porządku 
slużbcfAYeg'0 i harmonii nie^ozprzężbj Ni&nain potrzebniejszego bym 
nie może; za każojs plołikęi.lubĄburclęf.p.odrz.ędną, ząfniefegrabnośjS 
liibn g łu p s tA Y O  naprędce Arysłane^o po.d-aggata. oclpoArjęclzialni być 
nie mSżenay.

Obwódka czarna papieru, przypomni c;i P an in *  stratę moj^j 
dobrej',snostry, ktijra dp ostatnich e z a s Ó A r  życia swe|?o zawśze
0 Panu wspoTtiinała. i-^otein p o m y ś ln ie j s z y  n a s t ą p i ł  i wcale n i «  
spo dz ie  w afty Arypadek, małżeństwo mego s y n a  WładysjłaAra. Więrzę
1 spodziewam się, że smutki i wesela mojej padziny podzielasz 
teraz jak dawnigj. Kie d:;iA\ yięy,, że Zamojski ęjroszfeze sw trochę; 
sźc.zbgólnięj 2-gim pułkiem. To bardzo naturalno. A l® ty  Panie, 
troszczyć się. powinieneś obu pułkami, gdyż. pba do tAAiego korpusu 
należą' i razem wal Szyć będąp  RM^ie da Póg, i więcej pułków. 
Dłużej cz te  nie dozwala mi pisać, koóezę, z pospieOTĆiii. ponawia­

j ą c  wyraz prawdziwego poważania i liń&flęlmieAijej. przyjaźni

A . G. ’(w monogramie).

Do Mieli ula Czajkowskiego.

» P ary£*  <1. 4. s lerpn id ' 1$55.
Kochanyj Pąnide Przez parę tygodni oddaliłem sio z Paryża,- 

i z żoną i z córką zwiedziłem HoUmdyę. W róciwszy zastałem 
kilka tlłuaj;cłi i pełnyi In ważności Pstówfed Pana. Óafiatni był z...,1) 
za które mocno mu dziękuję. List. w kró.”‘ym po franejisku opi­
sujesz jśwoją rozmowę z P. ThouveJiel „in natura*, posłałem do 
1VJ iriistra„ a uycialsffj z listów polskich będą dziś dodane. Zamachy

j-jp>k\\ oryginale prz'enva.
<20
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dyplom atyczni Anstryi r «t ni mniej więcej zńtme.' Ale P. Av aiew. fifeJ 
roznini, że Tnrcya nie śmiałaby zerwać, z zachodem* i oSjohno prz^g! 
Austryę z Moskwą się pogodzić. Zbeszta’■ są ^trzę-zeni i wiadomo­
ści w ostatnim liście, zawarte o^g&ierahzimusie i w bilecie Albena, 
Imlą dourbs^ty wycjągów dodane, iTeateS dobrafe i jak należy uwa­
żany u P. W a le w sk ie g o  Plan twój, o in,ąg?j,cej być rozpoczętej 
kampanii nad Dunajem i .Prutem. jest teraz jego bąku. gdyż 
zdaje s i l  iż o tem seryo m yślą !  nie wiein tylko czy tego roku. 
c'zy leż nkj przyszła, wiosjle. co bym prawie wolał, lękając się źle, 
i w późnej porze rozpoczętejijmreracyi, lepiej mqże poczekać, 
i przedsięwziąć rzecz dobrze przygotow ali ,  z potrzebneiui silami. 
S ą  tu już przekonani, ze powrót, Beśzyd £4  do władzyyjest potrze­
bny ;nale P. ma ty sam 4czuć i ńl.e życzy pozostać W. Wc żyrem. 
Postępowanie j h n e r  P.j jot* n ie s ły ch an e : nie można wytłumaczyć] 
sobie tęgo człowieka, i ezem on sio teraz zrobił, i jak spadł do 
teraźniejszego swpgo s ta n u ; czy ton upadek jest ino mentalny, ozy też na 
zawsze takim zostanie,.; O dwóch Ministrach są z twoich listów 
uwiadom ieni.Spodziewam  się, że względom nich będą stosownie 
działaśk Thoueen&l pokazał się całkiem stronnikiem austryackim. 
Mówią jednak, ŻA 011 jest  także stronnikiem A. N apo leoK * które 
ma ten ,pxz\ miąt, że fiiAcffląri A u s t ry ę ; chwalił «się, iż m it 'b ile ty ; 
która dowodzą, że Thouvenel jeszcze ją bardziej niA cierpi. Zdaje 
się, że Thoiiyenej. ma dwie cięciwy u swemmluku Lżę- chce być go­

lo w y m  na wązclkie fórhuiany. Tin się bliżej patrzy na ludzi, ffom 
mniej icli cenić, i mniej na nich rachować można. Tu gdt.ują sio 
dosyć na dalffią wojnę, a jednak myślą, że pokój przed zimą me 

'jestjnicpodobtfern i źijstają w tern cjczekiwnnin. Gesarzyośobiśeie 
vjąs't szczery i nam przychylny. Ale 011 tylko jeden. WszysKie- 
figury* co ;gę ,ótacżąją<próca'iiidże P. Walb tyskiego, są przeffi \vn!*  nhy-- 

ęcliet.ne, zatrzymujące wszystko, nic nie rozumiejące, życząc# byle, 
jakiego pokoju i mążęęjęinu w ,,gruncie przeciwne, a przynajmniej 
bez aSWiwości i bez prawdziwego przywiązania do iliego1’ j do 

■■swego! kraju. Patryotyziu jest tu rzeczą prawjji niwiznana w wyż- 
tezych k lasach: znaleźć go można tylko w ludzie,"który 'dba o how 
nor Erąj'id$i. Wyżsi dljają tylko o rozkoszne i spokojne żydie, 
o pieniądze, p; Burs$; szerzy się zatem znięwieściałośó, brak zu- 
pfsiTy'moralności i z .gruntu zepsucie.

gP . Zamojski jest  w Londynie. Znajduje M in im ó w  równie 
jak tu odwołujących się na A u sh y ę , i !b(ojącyqh się, a b y ^ ię  za ALo- 
skwą . nie zdecydow ała '!  nj^śniiejącyćh nić zrobić, coby jej sig 
nie podobało. JednakO din is trow ie  zdają się gjftowu wziąć na siebie
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wydatki. potrzebne na uzbrojenie i postawienie na niobach 3-go 
p u łk u : bez żadrisj; atoli jSw arancyi raolitycznej oa  przyszłość. 
P. Zamojski trzyma się. odpornie, n a 1 nie jeszcze nie pizystal'. 
Bzecz m a f j ję  .uloż^iSżą przybyciem Lda Glarandon z królową do 
Paryża'. -Nazwa kozacka podobno zostanie! bo polskiej jeszcze nie 
chcą. Fundusz będzie arfgielski, ale 'pułk będzie w służbie tu re ­
ckiej ; /jjoj może lepiej będzie i d<J tw oje juPanie  myśli przypadnie, 
póki imię i sztandar narodowy nie będzie dozwolonymi. Tu może 
za przybyciem króle/wy. m iędzy obu rządami rzfecz ta się wy­
świeci. mńżęć więcej' na naszą korzyść!-Tymczasem Rosyanie za- 

iłczyii.iją 'czynić' do nas różne kokieterye. wabiąy nas naprzód oso­
biste mi konćęsyann, które mato k o g i  znęcą; sile ja  myślę, że 
przyjdą potem ogólniejsze dla kraju i dla naroid/iwolśći oświadcze­
nia. które mo'gą w coraz większy ambaras wprowadzić. Jraśt to 
zgodSećz ich polityką, i t y l k o  z a w z i ę t o ś ć  u p i f t^ ta  M i k o -  
ł  a,pii>b.y.li a p r z y c z y n ą ,  że  o n i  p r ę d z e j  t e 'g o  n i e  u ży«l i 
s p o s o b u ,  m i e  A n i a  t u  s z y k ó w  i k w  z t a 11 i a ż r a p a t y i  
i n i e  r o z i m i n  z a c T w d n i  cli  p a ń s t w ,  k t . ó r e  n i c  d e J lą d  n i e  
z f c ł r i ł i ,  a b y  z a c h o w a ć  dl  a s i e b i e  u f n tS ^ Ć J  p r z e w i ą ­
z a n i  e t r  o 1 n k ó w. Czekam z wielką ciekawością, na opis rozmowy 
drugiej z Thouvene.Iięm, która miała być w piątek. Witold jąft  
prawdziwie słaby; z ży,nj|t-ąk|e słabą kąpie się7 w Oj^endzie; ten 
fryszt jem mu potrzebny. Wkrótce wróci i wybiMzeffiię ńa‘ wschód 
niebawem; nie mjej mu zA złe to odkładanie. On temu nie wi­
ntem: '•uióży się to jak można dobrze i,'-będzie na czas na swerh 
miejscu. Poję -się. że ton list już Pana nie zastamSSw Stambule?' 
Bywaj zdrów. Dobry i niezmienny przyjaciel

A . G. (w monogramie).

Do Michała Czajkowskiego.
'A

P arys, d. 8. w rześnia 1855.

Kochany .Generale*! Odebrałam twój list z Burgas,-dnia 24. 
s ierpnia  p isany ; czytałem go ze smutkiem i in tspokojiiością: 
w kilka godzin korzystałem z nięgo. \» rozmowie, którą miałem 
z Cesarzem, i które.j krótki opis ci posyłam. .Ja j'e|z'cze mam n a ­
dzieję. że nasze tu starania,.',.ni,er będą- bezskuteczne’ i'. ^  przeniesie­
nie koiaków do Azy i nie przyjdzie do skutku, że się odjwlejjze
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i nareszcie będzie odwołane. Witoldowi, dla zdrowia bardzo nie­
pewnego i dla upadły cli nadziei i dla wydanych rozkazów wbrew 
im szkodzących, zakazałem udać, się w tej oliwili do pułku. a : za­
tem musiałem prosić dla/niego o dymisye. Z tą prośba, wysyłam 
cło Stambułu jlego brata, dla. oświadczenia mojej wdzięczności 
rządowi tureckiemu i mojego żalu. iż Witold nie możejńdżrś ko­
rzystni; zakazanej mu uprzejmej I z e s®  W ładysław pojedzje potom do 
obu pułków, jgdziębndź owe znajdywać się będą. Będzie miął ukon­
tentowanie ciebie kocbąnyggetierale uściskać i powi"a ci w.szjstko, 
co listownie nie podobna wyrazi®) Wiezie z sobą liczne efekta dla 
ubrania  nagjich^źółiiierzy. Może Bóg. da, żs przejdziemy bez wiel- 
kłegW szwanku przez to raźnio jge  okropną,-!; trudności i "żre rzeczy 
pójdą polem składniej. Wszystko.-' to jest nam nasłane prżleaffl 
Austryję- której Cesarz nic wiele wjep^j_gale' myśliy iż mu SC doga­
dzać. w ezem Anglia czy z złój woli. czy z IWślepienia najwie'eejłS 
działa. Ja  mysie, je  wszędzie jes t  n iesłychane zaślepienie, które 
się* w sprąynri(ęf®iiych okazuje nietylko wzgledetn iutś, ale wzglę­
dem wszystkiego^có-by im pemagaćby mogło, a n a we t  względem 
SzwąCyi najlepiej usposobionej. G-zy ,jto zaślepienie l |e p y  z ich 
o(ężu spadnie! Mocno, się stroskałpin .obrazóin stanu w |g |p u łk u .  

iHttjgjoksze skutki mogą w yniknie  Może się. dadzą twojem stara­
niom <£dwrócić. O czas tyjko chodzi. Ale [tóa prżeciąg.jjczas.u jakże 
będzie trudnym! Zamojski pospieszył', do Londynu. Spostijejce§z»£t 
z rozmowy z Cesarzem, igijfcn żąda, aby układów z Anglia nie 
żr.jyiwąjio. Zamojski będzie sic s jąrał najlepiej ile można je za­
wrzeć, tak aljyAjĆgó formacya kozacka pozostała osobną u służbie 
tureckiej, pod koniendą polska1 :i chyba1 z rozkazu Sęraskipra po­
szła pod jjiTżka^ł jakięgo geńąrała  angielskiego^ Piękne jeSbi przv- 
kładnęRtwoje jźołnierskie postanowienie iść, gdzie każą i wszędzie 
honor oręża utrzymać fyęz skazy. To uazynisz z chwałą d l a ' ' . f i e ld y  
i dla imienia polskiego. Ale ja  zawsze mam nadzieje, że nie pój­
dziesz do Azyi, a jeśli p ó j d z i e s z , B . ę g j u d a ,  że wrócfflz ocalony’: 
ze swojemi. Bo tam wkrótce śnieg i zima wszystkiemu położy ko- 
ri iep  Twoją ktuggjłęjserwową chciałem założyć datkiem od Caśarza, 

tc'zy się uda, nie wiem: czy przed wyjazdem mego syna? bo wola 
nawe’̂ 5 najlepsza 'pąśarza.. bardzo opi-eszale się wykonywa. Moja 
rozmowa• z nim jest tylko dla gjeśjnrała i niech nie będzie nikomu 
pokazywana. Spuśżczam się w # j .  mierzą Śa E g o  dyskretność. 
Wszystkie tu słowa i działania P. Zamojskiego dowodzą mi, że on 
jest  z najlepszą w o h i i s e m n n  dla ciebieli k o c h a n j i jg e n e ra le S y e  
jęsj przejęty ważnością formacyj kozackich pod twojem 'dowódz-
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twein. że wszystko uczyni dla pomagania im szczerze; że wszyscy 
jemu bliżsi, nawet i Kalinkftj s ą w te jn  saihem przekonaniu i uspo­
sobieniu. Bądź pew nym i Niepisał bym tego! {aślibym nie
widział to o czy w iści e./j Mb wątp o t&rn i bądż^pewny, że ja dopil­
n u j ^  aby tak było zawsze. To wiedzą oni wszyscy. Niech Bóg 
osłania i prowadzi. Niezmiennykjjrzyjafldjf^

A . C. (w monogramie).

Bo X-eia Władysława Czartoryskiego.
■>

\::Parf(g, d Ę g ^ lipe jl 18a5„

Mój Władysi^. X wielkiem zadowoleniem czytałem twój list 
z dn.ia '2 '1. p. m., pisany, zaraz w y s iad łszy ^  okręgu i w którym 
mi foifflesz o rozkazie odebranym od Sądyka i wypełnionym na- 
t y e la n ia ^ i , j a k  porządek służby wymagał. J a  wiem, że szkedzjregj 
Sad} kowi na własną, szkodo bynajmniej nie c l® s z  i że w ugodzie 
z nimyrcireesz działać, l/o' to; jest i przyzwoiterdl i z pożytkiem 
i konieeznem dla d o b ra . sprawy/- Jego różne okoliczność wyniosły 
na  połę, na którern się znajduje: ty na to pole wstąpiłeś i b l S S  
pzesz go z chęcią za to. czerń* on już jest i gdzilaon na ś w ic ie ,  

Kżożególiif/ kozackim, naiu.prz.ymhylnem i tyle potrzebnem, a teraz 
po zajęciu Azowskięgó morza wzrastnjącem w ważność, znkczne 
usługi „sprawie ogólnej i naszej oddać może. Jtjjtarajmy się wiec 
pomagać mu ile możemy. JesteSmy w trakcje układów7 z rządem 
ang ie lsk im  o ozem niż donosiłem, posyłające! listy Ld;wJIamowley;>7
0 ćzei,ii' ci W ładzio1) z gruba i pokrótce dziś pisze. J a  >te traktowa­
nia  przeciągnę aż do>twojeg,o przyjazdu; chwalę ton zamiar i S y ­
czę, abyś go zaraz dopełnił, porozumiawszy Wśię o wszystkiem 
z Sadykiom. W v nąj tępiej doprowadzicie do praktycznego' ‘skutku, 
podług miejscowych okoliczności', cały ten zakrój przychy lniejszych 
nióóoj uspoSoiiien obu rządów zachodnich, i które się objawiają 
przęz szczodre dostarczanie rekwizytów, broni, ubrlńiia i t, d. dla 
kozaków, o coj&ię Witold bardzo^.czynnie i prai-ęwicie dopominał
1 miał do zwalczenia wszelkie biuroweftu trudności. Spodziewam śię-,^ 

'że mu w tej mierze oddasz sprawiedliwość. Anglicy ofiarowali 
chprągiew. 'teraz jąp d m a w ia ją '  nawet w Azyi i tylko znaki oęna-

Ezajace  narodowość dozwalają, w hufcach iiaszych*,pędą‘&yeh n a le l i

y  Zamoyski.
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żołdzie. Nie wchodzę już w żadne rozprawy względem tegj&L bo 
rozważymy rzecz za twoim przyjazdem. Przybedziesz z prakty- 
cznemi swojemi i Sadyka myślami, które nas z różnych wykona­
nia wątpliwości wyprowadza.. J a  myślę, że ton list zastanie cię 
jeszcze w Stambule, bo może będą trudności w uzyskaniu urlopu. 
Przewiduję jednak, że ciebie list nie zastanie, dodam na kopercie, 
że go Sadyk może otworzyć. Spodziewam się, że Kalinkę przy­
wieziesz.- Pisałem już o nim. Zapewne przed wyjazdem stara  się 
porozumieć z generałami francuskimi i angielskimi. Tych ostatnich 
zdanie będzie wpływać na nich. Piszę w pospiechu i w odmęcie 
nadchodzących wizyt. S tarałem  się pomódz wszędzie. In teres jego 
jeszcze mniej tutaj zajmuje jak nasz. Austrya i tu na przeszkodzie. 
Ostrzegam o Thourenelu, iż mówią o nim, że jest raczej Austryi 
przychylny i jej wierzący. Może to niezupełnie prawdą. Ściskam 
was serdecznie.

(B e s  podp isu).

Do Adama Mickiewicza.

Clia...py, (nieczytelne) d. 2 listopada 1855.

Posyłam Panu dwa listy. Pani .Sndykowej listu nie przysła­
łeś i zapewne dobrze uczyniłeś. Utyskiwania, jak  sam mówisz, są 
próżne. Tcóż się istotnie s ta ło? Oto za wdaniem się, nawet za na- 
stawaniem Cesarza, rząd angielski pierwszy raz nareszcie wszedł 
w układy z Polakami i chce ich formacyę uzbroić, utrzymywać, 
powiększyć; tego Cesarz nie chce jeszcze sam czynić, choć on je ­
den nam  niewątpliwie w sercu najlepiej życzy. Czyż dlatego Sa­
dyk jes t  stracony i już nie ma w swoim obszernym zakresie dalej 
swe dzieło prowadzić? Wiem, że pomoc Francyi dla niego teraz 
była by właśnie konieczną. Czyż o nią, nietylko teraz, ale od da­
wna i wciąż nie staram się? Czyż się godzi innie winić za to. że 
moje usiłowania nie miały dotąd pomyślnego skutku? J a  tycli 
usiłowali nie zaprzestanę i myślę, iż w końcu bezskutecznemu nie 
będą. Jakiś pod i łańcuch  okoliczności wpędził nas w położenie 
przykre i trudne. Z niego cofnąć się nie jest  w naszej mocy. S ta­
rajmyż się z tego położenia, jakiebądź ono jest, najlepsze lub naj­
mniej złe następstwa dla sprawy polskiej wyciągnąć. Nie psujmy, 
jak  krzykliwe dzieci, nie zrywajmy sami nici naszych losów, dla-
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WGm są ;chwilow o pHyt.ro zaplątane,. Sadyk ma po sobie Mir­
tó w  nam przyja2nye.l1: nieci 1 z swego.' wpływu korzysta, abj5 swoją 
formacyg poJn n ażyć : mn tam prędzej łfencw e zjedna: niech
broni prż&ii Turkami P. Zanlojskipgo; niech P. Zamojski t w o j e j  
strony, który po sobje.Tlna Anglików.,',4 nawet Fraifęu-zów, pomaga 
ire wszystkiem Sydykowi podłfig możności. Gb pomoże, żę oni, 
a raczej ich strclnnic^ będą się g ryść j zajadać między soisą^ C>d- 
komeiiderowmiiie S-go pułku, tfś którego Sa'dyk od ;p ® i t .k u  złem 
okiem patrzał i prawie. zawswój nie miał, cżyż powinno mn być 
t ik  ęhjtkliwenp? kiedy go może zastąpić innym pułkiem, swoim 
wpływem i pod  swoim okiem sformowanym. if’a we wszystkiem 
szukani,.powodów dovzgffdy, ho w tem* widzę jedyne, godłoj i drogę 
zbawienia. Nic gorszego, jak wszędzie postrzegać same kłamstwa, 
podejścia i zdrady, bo to piowa'dzi tylko do zniiechęjffenia i rozpa­
czy. Franćya, Anglia i Tui;c*ya zrobiły nam  teraźniejsze polożeniey 
a P. Ale‘011 na nas wkłada całą wińe. jakbyśmy..-'mogli rządami 
podłitg każdej nasiej woli kierować. Chybia, si^ z prawdą 'wzglę­
dem pobytu P. Zamojsjde&o w Węgrzech, gdzie onygiojefjhał, aby 
bron ić :Sfowian i przekonać Madyarów, że powinni łącznie z nimi 
działać. Równie i w innych oskarżeniach mija się z prawdą.

Stójłiecli Pan we wszystkiem udaje się do Pana  Morawskiego 
z ziiphlilein zaufaniem, gdyż 011 jest prawdziwie człowiek bezg 
s tronhy .i  mojapy jedynie sprawę kraju na widoku -SniSzę 
końę.Só, ponawiając ci lęot-liaiiy Panie  wyraz stałej zawsze i SzczęS 
i:ej przyjaźni

A . C. (wt monogramie)

List. do mego 'syna proszę mu odesłać pro;sto do niego, pod 
kopjrtft tylko amhasady.

Koniec i. części.

F l i .  R A W rl f A F ( l  A W R O  Ś S K I .



S to su n ek  muzyki polskiej clo zachodniej 
w i }0?\. wieku.

(.Dokończenie.)

Przeglądając bezpośrednio po Felsztyiispim ko«ipozyćy#(zwł»* 
sżpM w ffie ty)  Wnyława. śpotrzegainy? natychmiast różn ie j  i po- 
'ątęp — różnifęę, która sp ran ia  że Waełnwowi z historycznego 
punktu widzenia przyznać lrrożeiny.^pierwszorzędne s tanow iska  
w rozwoju naszej muzyki. Pologa ono na w p r o w a d z e n i u  ś c i ­
s ł e g o  s . - t / lu  i m i t a e y j  ire g  o d o  m u z y k i  p o l s k i e j ,  s j j y l n  
p o 1 cpg a j ą c e g o n  a k o n t  r  a p u 11 k t y c z n e  111 p r z' $ p r o w a - 
d z a n i u  ' t e ® y w ó w w i m i t. a e j{ą c li a r  z e z  w s z y s t k i e  
g łS -sy . Mniej p.rawdopodobneiii jesfaj iż nastąpfyk)'; to pad wpły- 
wgm Okeghoma, raczej dzięki temu, że utrzeń tegoż, l^ ró ^ u in  des 
Pres, należał do znanych u nag mistrzów. Śpiewano jag ($kom po­
zycie  w Krakowie, affdwóch je,sio utfzńiów przebywało wg^tbliey 
polskiej: mianowicie wspfpmniany Arńoldns i Jean B asjion.j^ego 
o?Łat)iiegp' znal W acław bez wątpienia cęsolkiście, gdyż, w czasi&j 
jego ; .pobytu w Kralyowia. (155&'— iloąo) kolegował z Bastonem 
w kapeli królewskiej. Jeszcze n r. 1505 (^ansponował Bacfart 
canzohe „Faute d a rg eu t“ .Josąuiria- w ,Jdarinoriiafe musićaeA 
Josąrdn c-jeszył się V  1YT. wieku tak n lelka s ła w #  europejska 
jako „prineeps musięąe11. że wrażliwy na p c h o d n ie  prątl^.Wacław 
nietylkŚj ;Zapoznał się z jego, dziełami (choćby jako śpiewak kró­
lewskiej) kapeli) lefflz jt.akaB z kompozycjami jego uczniów, z jego
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t . j. z - j j r z r e c i ą  A ^ e r l s m d a k ą  szkołą, najlepiej i najwiójgej wpw-. 
cza-? u  nas znaną: '  K o m pozyc je  W acław a wykazują b a r d ®  ścis łą  
łącz im śe z nią, pomimo, żeyjeszc-ze n ie  zrywają; zupełn ie  z trtfdy- 
o f ą  ai spółaWsnyĆh JosquinoAvi s ta rszych  N ieaer l  andozykó w.
W  swych psalinuTilL n i1© aa yemaneypoAYał się z pod ich AvpJyAvu. 
T e n o r  śp iew a długie n u ty  (na jk ró tsza :  s e m ib r e v is !). lC . zay. ,p ia l-  

K e n o te n “ lub „P lu n d n o te n "  can tus  firm i, co je s t  doArodem, [ż^inió'' 
szedł z,byt zae-tymi, k tórzy  już AAuiwczas żądali, aby g łów ną  n®l(t- 
dyę u m r e s z ^ a u o  w dyskanojej, zwłaszcza aa- pieśn iach , mający-ili 
IfąrlźcifĘądź jako  cel p ro p ag a n d y  śpioAYanie pieśni re l ig i jnych  w nle- 
litu-rgicziiym j.ęzvkn. jPpd ty m  Arzgjędem oddaja ływ ał n a  Szam o­
tu lsk iego  Isaak , »%(ifl i M on ton. In teiW retacya te k s tu  w kompozy­
c j a c h  WaclaAA'.ąj:jaśt n ie s k a z i te ln ą 1) — pod tym  wz^lęcftm .Tosquin( 
b y ł  naj lepszym  wzorom. NSowe zdanie tekstu  ro,|W czyn-s ! ^ ę w y m  
m otyw em . naAYet w $ , l y , g d y  zdanie je s t  pQAAtóizon\;-t TakżgSjpo- 
AYtaifźaHle k i lkak ro tne  s I ó a y  teks tu  je s t  a rcha izm em  u  jSzamotul- 
sk>Q!g,o»lPod AYzględąjn tem atycznym  posług iw ał się W a c ła w  naw e t  
w  inkr)  ininrqAA‘anyeh  mu dyssydenckiob. psa lm ąeh  mbtjAYami gre- 
g frryąńskimi, u ićzliacznie j.e upraszAżająC: a czynił to bynajm nie j  
nić’’ „w myśl surowej m odły  cho ra łów  p ro tes tanck ich*  ( jak sądzi 
A. Polirlski.  ojp c. 71), lecz z tej prostej przyczyny, że p sa l ra f t  
przeznaczone do ogólnego'- użytku, ni.ę m ogły  zawierać ihelism a: 
tycznych  trudności ,  możliAAycli do p o konan ia  prżlera ArpraAwnych 
śpiew aków . Ale- i aa- tych  pjeśniacli nip sk łada  .Szamotulski olm-y 
d ucho aa' i popularnośc i i p ię trzy  trudnóśż i ,  jak  to w idać z gjosp.w 
dyskan tow ych ,  a ZAYłnszgza^ltpAęyćh. które, n a A sW y  sposób naj-  
AA'ięeej mają u  niego do śp ieyą t t ia .  Żóvl2szcza w  moteftml]®|joina- 
dz i .^zam rstu lsk i frazy kolora turow e, aa st;i’zyuiujAłe Arprost ockłech 

pśpieAAuika. W ystarćSy d la  fibjaśnienia. 'zaeytoAAać Avv'jiuek z te n o ro ­
wej parły! i „L a inef i tacy i‘: (fol. 10 a. i M ) :

')  Starowófśk) pisze O - jA ,  że .i^fenpslaus (vevcgj i ta proportio- 
nibus ex MiulienintieeSt- studio clelectatiis, ftft aeąue sonos Musraóg: ajjy 
ulętra.:componeret...“ Wynikałoby z tego, że j&żaiuotulski podobnie, jak 
kilku ów ^sn jfd i  -ińemieckicli mistrzów (^gnll. Hofhhlmąr etc.) tworajł 
aitAlnuy o rytmjce, naśladujące! 1 antycznejpoezte m&lryczne. Być moZu/ 
iż tp̂ e.ćlioj działalności Oaltóa w Krakowie. Tąh boAvieiti hnmamśija wpły­
nął ay tym kierunku njb.So^Jiia i Hofhaimern.
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W Ęrzeciw iijństw-io Bp 'Felsztyiiskiegp lgelóMBfllp, I \  aeława 
posiada wielką gładkość i politur™ wolna jest  » d  szorstkich i nie- 
naiuralnych in terw alów .1) Linie jego molodyi mają w sobie wio- 
i i^^a iys tośc i  niż u Holsztyńskiego. choć Leop*cdita7 gÓ pod tym 
względem przewyższa. Znacznie’ w f§ ®  niż I^lsz tyńsk i zwraca 
Wacław nvago na zgodę rysunku melodyi ą trelśerią tekstu- -lak 
pełnym w y l z u  jest sm ę tn y m o ty w  z L am en tac ji"  (fol. Ba.):

l .. d ~1 ~1—K 12 _j 0..~A'" ł A  "" i  "^  ^  ^  A <V r \
sa cer-do - tos ei - us ge-men-tes

lub nad słowami „Melius fuit. occisis glaclio4“ (1. c. fol. Ifib.),:

iń i ■ "" .............. . •■■■: . "J• •
___

oc - ci - si&.gia - dio

Jak  wyrazistym w swej łagodności motyw pierwszy z motetu 
IfEgo sum pastor bonus" („M onumentS11' II. 14):

0  , -  i T * P  ^  = . O. ..*2M /  W O V ...
Vl 7 n 1 ^ p

V. 17
E - go sunr-’pastor bo-mis

ifeBrzi słowach „Allejuja" ruchliwość rytmiczna i melodyjna 
koloraturowych fraz wyraża racjo^ć. Gdy w tym że tnotecie Chry­
stus m ó w i: jj^óno Animąm ijfeatn pro oribus Meis". powtarzają 
silfe, łagodne, a p e łną  oddania równoległe współdżwieki nad sło­
wami  „pro ovibifS“, jakby z bukolicznej villanelli wvjęte:

f c f i t BarMp-jfiha.rakterystyczne są u Wae-fawa ciągłe skęln teroyewe 
w mejSdyi,
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Z pewnością c e l o w o  użył' tu Sząinotntlski równoległych 
kwint, których zuwsz,e starannie unika.1)

-  'Ę a k tu c a  u tw orów  W a c ław S ł  j ^ t "  abso lu tną  w swej- pS tówiii .  
N a w e t  tam /sgcfcie  jak  w g&tatnim cytacie .-ha chwile unika im i ta ­
c j i .  nrą  10ana^Sda"; czynien ia  z pom ostam i hannoniSznyrn i .  l® z  
wvłąęznie  kontrapnnktjTfenyini.  h o  m m i i i  i i un ika W acław  n iem al 
zupełni,e:. Żaclen z głosnw n ie  je s t  dom inującym , żaden  n ie  trzym a 
innych  w .żalążności, n a w e t  tdnor  n ie  je s t  niezem innem , ja k  
.Szkieletem... n iew idocznym  (n i e s ł  y  s z a 1 n y nip c augj| ko m p o z y c y i, o k ry ­
ty m  żywem i ^ u r d e y a m i .^ )  N a \w z ó r  ów lrn sw aw n k n a tra p i jĄ k i^^ó w  
przeciwstawna w t - g ł f i o w e j  fak tu rze  Swa E r o s s  p r z e r w  dwom. 
N ie  j f s t  oboję tnym  n a  wyzyskanie  kon tras tów  brzmień wysokich 
i n isk ich  W  motecie „®go silm pas to r  bonus)1 alt, te ń ę r  i bas 

‘zs tępują  ta rasow o w coraz niższe pozyc je ,  dy sk ań t  pauzuie ; po 
ciiwńli 5pd.z,tjw a się w wysokiej,; pozycyi i łączy z resztą  ‘g ło g iw .8) 
I łównież sk łonnym  jest  do rytiifieziiyah i kontrąpunktycznycli  pa-  
ra l le l  dw óch głosów (zHzwyezaj w decjiińteli, leżących między $ 3  
norfęm i basem ).  Imikwsje urozm aica  W a K  w te n  sposób, że 
raz zfcczyiM ie od najwyższego głosu, w prow adzając  je  łt.alejndl

*) NB. Takich paralel ipeftiależy u&iyJzae z fortepianowego pun­
ktu widzenia: wy zespole wokalnym brznij|''i.airtlzo intefesuj.iifp: fi

-) Zwłaszeze u JoscjuinaSj Pjpelaropi etc,, ra^ ^ an tu s  iirmus" me 
pbgiada .zadnągo liielody.jnego znaczenia. Znika. Wpróstdlla ucha. Inaczej 
u Fineka, PoisZtyńskiego i t. d.

*) Ni$wątpiiwrie nauczył się Wąćłftw: tych kontrastów barw wo- 
kalnyah u Willaerta, na' wzór którego pistol' ‘iro.kzS msze na 'dwańćłióry 
(por. spis kompozycji po JasińczycuS* f  lóu.slj kapelmistrzu nadwornym 
polskim, podany w 1 .‘Dziejach"fAi Dolińskiego, str.58). Nie bez wpływu 
np ostoi Phiifot, ,0-ombeSt i Klemens „non Papnk. — Podobny efekt, 
jak w „JEgrr sum Pastor" znajdziemy bardzo często-u €$’piyana de JM®. 
Trzy głosy niższe? wykonują „motum rectum“, (Łyskali t zaś' „niotuin 
coi>ti'ft.rimn1'
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drugi raz M  najniższego. Ztąd powstaje różnorodność kontrapun­
któw'. W  kadency.ąeh/ przestrzega starannie tonaeyi kościelnych.

| olico^ h kadeńeyąćh lubi używac,vnuty stałej, leżącej w je-., 
dnym glosie, n a - k t ó m n  trzy inne budują ur^zjii ai pdaa# tk .in i n ę 
kofijirapunktyfizaą^) Na dwa takty przecl końcem następuje orygi­
nalny Kfefct, znowu polegający na  kontraście. Przedtem ..nuta 
.stała1' znajdowała się w jednvm  g^qSiqi|gdy t r a  inne wykonywały 
i ig u ra c y *  obecnie trzy głosy spoczywają, jeden zaś wykonuje me- 
liśmat. ?!|łędący złamanym trójdźwiękiem. U?TWquiua. 3  przede- 
wszystl repu u Klemensa „non P ’ąpa“ są melodyjne i końtrnpun- 
ktyg^u^' sekwencye, jakich Wacław użyto® przed zakończeniem 
utworu. iZ r La(rie»tacyi“ przytoczyliśmy już wyżej jeden,.przykład 
(fol d(| a. i."b.f? w t(ifnże dzielęijsą jeszcze bardziej cliaraktjiry- 

gt^Cz‘jie na karcie 3 a.. 15,’b. i t d. Dawnie„ używali kontraptm- 
ktyści bfgęjóęfektu śdla podniesieni^,, wyrazu motywu. Polifonii; 
Wacława odznacza się niezwykłą ruchlhyóścią, właściwą tylko wy­
bitnym talentom. Cechuje j,ą lekkość, bfja-k wszelkiej k a n o n i -  
n i d z n , e j  p e d ^ n  Peffiaą’.1 c ż ^ b  dowodein jest swoBodą|imitaeyi). 
przejrzystość budowy, c(p$ponałe brzmienie, wystndyowane tylko 
na  muzyce, włoskiahjszkół (W dlaert  w phjywszym rządzie/!) , sze­
rokie przeprowadzenie temafyoznyeli przemian, kunsztowne lio r i j  
tury W  ruchu prostym i wstecznym (por. zwłaśźczą motety „In 
Te Domine speravi“ i „{Igo swii p. b .“). knń^zjow ^m  sp la tan ig  
symoistnyr.h motywów,* logika budowy połączona ze swobodą tpk- 
toń ik i . ; Surowa pawaga, &Órej nie należy identyfikować z „pedan- 
te rv ą“ * j ^ t  g łó u f ląćcech ą jeg o  indywidualności, której nie zatra- 
•cjł. mimo, iż wiele nauczyjjasią od wielu mistrzów. Niewymuszona 
łatwość w konstruowaniu faktury polifoniczny ••spraw-iuPiż Szamo­
tulski należy obok Zieleriski(w| ipftipyliiiskiego do najwybitniej­
szych mistrżów kontrapunktu w Po/sSm' Żałować; nam trzeba, że: 
z^giri&]$ jego dwnohórowj| msźe zapew ne przekonalibyśmy sio, f,żo 
'był największym.

, M a r c i u  L e o  p o l i p a  (* 1540 we Lwowie, t  1389), o któ- 
łryM [Ątarowolski piszę,,! źe „praeter ilomestićft.m disj^plinam. 110c 
f e t  A:ćadefflia'ę| Grneoviensis praecepteres nullum.Jąlium mngjs.trum 
ertraneum  J j$ |ue r i t“,. był E d a ń ie m  dotychczasowych naszych pi­
sarzy muzycznych upznieni Sebastyana Nelsztyńskiego. kCestto jóg

A %zyv&ści0j m ą jest to harmoniczny ..OrgelpuuktA gdż harmo­
nii Waęław luerlgzitją, skoSB jest absolutnym kontrapmiktystą i prze­
strzega nonacyi kościelnych.
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dnak  w wysokim s topn iu  wąfcpliwetn. Leopo li ta  pob ie ra ł  pierw sze 
nauki wgPLwowie, zkąd prze$i< sł  się ćSlem studyńw akadem ickich  
do Krakowa. 'Mogło to nfiątąpić najwcześn ie j w r. i56Q. W’„ody 
już, Kklsztyńskieiffo wT K rakow ie nie było, ponieważ by ł p lebanem  
ąąnoekijn. a może już n ie  lżył. AYątpie należy, ab,v przed  r. 1555 
m óg ł Lcppolita rozpocząć s tudya  n a d  kon trapunk tem - .Również 
s łow a S ta row o lsk iogo : „domiestica d ise ip lina"  i „praeeep to r  nnl-  
Ins* We odnoSzij się':.do samej muzyki \vyraźn!j £  - lecz w ogó ley lo  

'■'studyów  na un iw ersy tec ie  jag ie l lońsk im , zwłaszcza, że S tarowolski 
w spom ina  dfi&pootioeg atcpie musices s tudio '1. N asu w a się py tan ie ,  

* czy Iłtjopolitg m e  b y ł  p rzy p ad k iem  uczniem —  Szam sudskiSgo , 
k tóry  u ie ty lko  że b y ł  Vg,vl 1 - - P 5 w a t  s la ra w ,  ale tn k ż s łw  czasie, 
gdy  Leopolita miał la t  zaledwie 10 t. j;. w r. J 550, już był zaję­
ty m  twbnyjjtuein p łynnych  M m m e m M a t i .  jak  tegoi"dowodzi data. 
nm ieszszona pod „feria  i | i i a r ta“ EksJ^lainSkcyi ( „L am en ta cy id jś ;  
mi.inowićifeęf

S
W

Crac. £0.j .Al ar. 1550.

Przypuszczenie moje,, k tó rem u n ie  można odmówić pewnej 
njjsjri. n a b ie ra  p raw dopodob ieńs tw a  wobec tego. że fak tu ra  u tw o­
rów  L e o p o l d y ,jb s t  podobna do dzieł Szam otulskiego, Gclyby L eo ­
polita  kształcpł sił u Kelsztyńskiego, n ie  udaw ałby  się do Kra­
kowa, l icz  do Sanoka, czy też do Kalisza lub S am bolsa .

AA Krakowioń żatY Szamotulski był w7 la tach  p ięćdz iesią tych 
na jw ybitn ie jszym  m uzykiem i k o m p o z y p re m .  W obec b rak u  dow o­
dów nie.' mogi inęgp przypuszczeni.il uzaadyzą kategoryczne,  w7 k a­
żdym  rfi/żje w yklnczonem  jest.  aby',, 'Leopolita m ia ł  być uczniem  

tiJFęisztyńskicgo. Ważnyjtt je d n ak  IjąjEgumentem s ą  kompozyty® 
LeopblitLyó'

Prócz wspoinnianyćli  zagubionych  J d e ś n i . . .  n a  cały  rolo ko- 
śćjtdny" pozostal la  po Leopolitkie trzy insze pięeiogłósowe (z B m l  
ścięg łósowym i ep izodam i) :  „M issa  I t o r a t ^ ,  „MisSa do E esurrec -  
t io n e “ i „ Missa P ase h ‘a l is “ (w ydana  pfzęz ks. d ra  -L S arzyńsk iego ’ 
w j/j.M onum entu  m. s. i. P . , “ I IP ) .  Jakkolw iek  gł.os basowy ^ ( J re d f f i*  
tej osta tn ie j mszy je s t  dw ul rora iel uszkodzony, to je d n ak  ta, kom- 
p o z IW a  josjg zupe łn ie  wystaimająjea dla z d a m a  sobie sp raw y  ze 
znaczenia, i w artośc i*dzie ł  L e o p d i iy .

fe fę /  i je jjj&ąinot,niski pos ług iw a ł  się p rzew ażnie  4-głos ową 
fakturą ,  jako Kfeęlnie p rzy ję tą?w  połow ie XVI. wieku, o tyjdet. TJeo-
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Holita niemal \> vl';jeznie1;. tworzył' u tw ory n a  5 — fi g ł '»0 \v .  .fest tb 
znak nowegg óźasu , , w k tórym  kon trapunk ty  ści coraząl częściej 
wzbogjicąli ś rodki muzyczne, coraz więcej kom plikował, f ak tu rę  
wielogłosową przy  równcujzesnem dążeniu  do uproszczenia tek  toki 
ni ki kimtrapunktyjHyg&uajj: W idzim y to u Leopolity. Znajdziem y 
u niego mało tak  śc isłych imitacyi jak  u AWcJkwa. Ojzy-wlśSib 
konse'knty\vne w prow adzanie  głosow na początku u tw oru v iinita- 
eyaeh. i trzymuje ślę, jaszcze u Zhdopskiego '• ale już u Łerjńolity 
je s t  ono] więcej niż sw obodne i odbyw a sie ty lko na, m a ł y  dystans® 
poćzęm n&stepiyje wolny  k o n tra p u n k t ,  wreszcie poje.tlvneza (_no ta  

K ontra  n o ta in 1'). ri.iemal lmmofonićfzna fak tura  fżiwłaszcza, w ,, ( i 1 o - 
i i a “ i ..BjealdS). Najczęściej je d n ak  używaj; pojedynczego kjd itra -  
punktn, ożywiając g łosy  koloratui 'ami. analogiczneini z tętni które 
u O rlanda d i ;L as«o  ciągle się pow tarzają .

K on tras tow an ia  -polegającego mi przec iw staw ian iu  wyższych 
i niższych lub- m nie jszych i w ię k s z y c h ,g ru p  w okalnych , tak jakfle  
widzimy u Szam otulskiego nie spo tykam y u Leopolity. U .obydwu 
kompozytorów zna jłk ie iny  ry tm iczno-m elody jne ,  koigspoiideneye 
między dwom a głosam i (w dei-ymaehj. lecz równym skąph u oby­
dwu. I Leopolita p rzes trzega  tpnacyi kościelnych. je d n ak  już w i­
doczną je s t  sk łonność  .do nowożytnego,1 (pi)ćzucia tonahiośoi. Nie-:1 
k tóre  opóźnienia ha rm oniezne  z m§zv pąs tersk ie  m ogłyby  się 
znaleźć-, w dzisiejszym podręczniku  do nauki harm onii  jOr^lironiłi- 

'tjjęe n ic  jeszcze n ie  wie ani Leopo li ta  ani Wacław. W y n a g rad za ją  
n am  to oLvdwaj pełne, m i doskoiłałem brzm ien iem  swych kornpo- 
zycyi: zwłaszcza Iłfeopolit-a celuje w te ra  dzięki użyciu ,5- i ^ ‘•gło­
sowej faktury ,  odznaczającej się nadzw yczajną  czystością. K w ar ty  
rów noleg łe  są pokry te  innymi: Hj&łrtpi i nie dochodzą w w y k o n a­
n iu  utworu do w yraźnego  brzm ienia .  J e $ t  to* n iew ą tp l iw ie  w p ły w  
włoski i f rancuski,  który u Leopolity  jeśW widoczny zwłąssćba 
w pełjiem  polotu i e legancyi,  p r o w a dze n i u ■ j g ł ^  ó w ( ( io m b er t! )  
i w wielkjoj ich ruchliwości.  Subtelne ,  w pros t  harm oniczne w sp ó ł­

b r z m ie n ia  głosów i os iągane za ich pośredn ic tw em  B i ę k t y  przy 
zupełnym  braku  .ejiroinatyki również  p rzypom ina ją  Goinberta .  jak 
i liczne l i o r i t n r y . ^ i e m n i e j  i poprzedników  rzyrbgkick -Palnątriny, 
n a w e i /y n u d im e la ,  1 t.órego elogijność. łagodność  rafae lieźną  i wy- 
L n in t  m usia ły  być r . c o M j j e  szczególnie sym patyczne.  By.e iim źę,. 
iż pod w pływ em  s łynnego  m ote tu  Goniberfcą-.' ,, Difahiji d iversa  
orant< . w k tórym  każdą z 4 g łosów  śp iew a inm" teks t ,  w y ję ty  
z pieśni maryaiijjkicl], w pad ł  L eopolita  n a  kapita .lny4pomysł zu- 
ży tkow apia  jJe#rtat.yczne'goKżteveek p ieśn i w ielkańbcilśoh  w p‘a.śto-



ralnej mszu: jakkolwiek u uifego Jiv(fl&i. nnuin orant. Pomimo po­
szukiwań skrzętnych nie miało mi się znaleźć podobnego pomyśłu 
u innego kompozytora. W wyższym stopniu niż u Wacława '.po^i 
dziwiamy u Leppolify mistrzowsfwo tematycznej roboty i silnie 
rozwinięty zmysł lmOzmaieania. tektoiiiki kontrapuuktyftżnej z-Apo- 
mooS^dkemeritów7 waryac,jnych. W mnieysyyin lub wimdszym sjb- 
pniu lub;'. Lęopolita ' używać równóczdtuiie ruchu pro&tggl? i prze­
ciw nego w IfruKich Mm* ; w każdym razie ezyni4d częściej niż 
/Szamotulski. U obydwu mistrzów jest widoczną doskonała forma. 
Jakkolwiek Lęopolita wieRj i subtelniej cyzeluje szczepiły niż 
Szamotulski, to'.jodu,ak po mistrzowsku zacjiowuje stosunek czdśei 
dfflcaiwci, .czego b iak  n. p. Toiriaszowi Szadkowi.

Szamotulski i łeopędita  ą o j ą na granicy między epoką rni-e- 
derlandzlcą i włoską- lT obydwu są. widc{Cziie- wpływy rtniederlandz- 
kie i włoskie: u "Wacława przeważają pierwsze, u Leopolity drugie 
w połączeniu z francuskimi. Zasługą Szamotulskiego jest  wprowa­
dzenie do nas faktury lniffcaoyjirej. k t ó i ^ ^ e o p o l i t a  doprowadził 
do najwyższej doskonałości i swobody. W raz z Mmpftftg rozpo­
czyna się u na*' epoka bezwzględnego panowania szkoły rzymskiej, 
i weneckiej, później nęhpolitańskiej (w drugiej połowie XVIII. 
wtieku).

Pierwszym kompozytorem, którego twórczość jes t  wzorowaną 
na szkole rzymskiej jest  T o m a s z  Wiz a d e k  (Si w* 1550), twórca 
trzech zachowanych mszy.1 z których mszę ,.m melodiam moteti 
Pisnp rne“ wydał ks! dr. Surzyiiski w AM onunienta“ I. Datowana 
jc-jt na  rękopisiejliaęb.*: lwSO. Prawdopodobnie SAdek prsąl wy­
łącznie na 4 głosy i wątpić można czy jjeg.oj styl i technika po­
zwoliłyby mu na większe kdinpliką&ye. W porównaniu z Leojłolitą 
i Szamotulskim oznacza*Szkdek uprgszcjzeiiie faktury polifonicznej. 
Bardzo często naw.etWjedeii z czterech głosowi, p au zu j^  (^zazwyczaj 
bas), tak że cała msza zawiera mnóstwo tiiafgłftsowych epizodów. 
Oczywiście w .,Oredo‘; przy s łow ach1 • „unaiii sanetam eakholicam 
et apostolicam Eć<h^siam;‘ śpiewają ws^stki.e  cztery głosyai co 
było wówczas/ regułą, przestrzeganą zwłtLgrtOBa. przplu-rzymską 
§zkołę. Mniej ś*c>iśie prah^tfrzegał ,1$|go Lęopolita każąc eUntrateno- 
B& u swej nisZy w7 odnośne.rn miejsku z b \ ( ’- długo pauzować. Nie 
znając innych inszy .-Szadka,, nigj mog$;właśfiie .przy tyjn kompo- 
zytoifźen mów ić o wielkich zaletach. Ponieważ jednak powyższa 
msaa nosi datę łoSO. a inne msze są wcześniejsze (1578), przatjoj 
jes t  ona^maPbgół miarodajną w ocenie znaczenia historycznego 

wartości utworów Rzadka. -Niestety nie mogę podzielać zdania
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ks. drwSurzyiiskiogo, jakoby (Szadek ftył „gbmialii.ym kompoz.* ws] 
rem" (,;Monmnenta“ I.. str. Fil.*). Do genialności pierwszym sto­
pniem jest  poprawność- faktury i to ternbąrdziej .poprawność czte­
rogłosowi)®} „Sjatzu". [J żadnego z genialnych mistrzów, u żadnych 
choćB^iydriigorżę-diO-eli wielkości nićfh znajdziemy w ó!w 11 ołe^jly cli 
oktaw w Hdzferog-losówyn? utworze, choćby w tórnpie bzybkieiir 
przeznaczonych do śpiewania: n Szadka znajdują się one* w ,’aane- 

gdzie w ydaw A  bardzo subtelnie i barcjże trafnie f,jftznaezył 
„larghetto". Możną darować mu ukryte kwinty i oktawy, znajdą 
s ię1 one nawet u PalJstrinymw takiein arcydziele n i4.do'ścignionoin 
jak „3[i|s*a tDapke Marcelli" („CredĄ"), znajdą się w psalmach 
iOrlanda di ^Lasąn, znajdziemy jo u Bach* i l lamlla. ala-^rden 
z nich w realnej kontrapunktycznej fakturzŚ7 (i to c z t e r  o g-ł o s 
w e ‘j)  nie popełni Oktawowych paralel, któro ni et} lko ówcBo^n-a 
teorya uzn-awala już .ed dawna z;l wi.elki błąd. Inna  rzecz równo­
ległe  kwinty, z terewiłnii w śęcpk ii^w o^el^rów nóleg łe  trojdźwięki.
• Są\.oji4';.b«.udzoićłj-araiktor.ystyćzne dlagepoki, w któiej żył Bżptdek; 
przedewgzystkiem szkpta rzymska i jej mistrz Pa]estriiM, tworzyła 
snbm z nich monopol, dzielony później :p.iióz włoskich i niemfe- 

mkieh Palestryiiczyków O ilo u dawniejszych kompozytorów poi 
j ^ j c h  rzadko spotykaliśmy się; z epizodami równoległego jnrpwa- 
dzanią.jgjlośów i t o - t y l k o  dwóch'j głosów terdyami. sekgfaini lub 
decyniąpii, u R zadką-istn ieje  kilka paralel tFzygłosow^eB i to b iz  
synkopowania wr jeflnym z głosów jak to ma miejsce w wyjątko- 
wem iśoieijĆ|iniejseu (wyżej", wjśpjfininnneiu) w mejtecie „Ego sum 
pąśtOf^cłiins^Mitfcława z ISzamotul. Dążność do hoinofouii. po­
czucie harmoniczne, mógł Szadęjk podsłuchać- njetylko w rzymskiej 
i&zkolo.jAle (i&oebja u 01. Sermisy’egg, posługu.łmego ąłe; tymi sa­
mymi nieinallEuodkami technicznymi ale mimo tmcechy rzymskie 
u Szadka dominują. Oąły .'charakter mszy jesu  nawskróś pąlestri- 

'howsjłi. Ta miękkeffe harmoniczna, rzewność*- melodyk pi^psąmota 
kontrapunktyczĄgg^j przeprowadzania motywów i niemal misty­
cyzm harmoniczny, przejrzystość budow y i jednolitość'stylistyczna,

■ polegająca — jak często- w rzyraskigjjfczkole — fia posługiwaniu 
flsM.jednym temrttćfn w ćajłej mszy („varietas in unitate" — „uni- 
ta ś  ńi v a r i ^ t e “)f szczerość, wylewność- i ni.etńffly ekstaza religij- 
n e g j  uczucia, spokój1 nątclmieiiia, kontrastowani?*] pole-^jijącę- ną 
teim że r&jSszszeg6,ty‘'sa  wykończone w opracowaniu®drugi raa  
niemal zbyte w spoBSS bardzo bezpretensjonalny , ciepły ko lo rr t  
i uszcz'fH:o!ść’ i prawdziwość w yrazu ; w sz y tk o  to u Szadka spoty­
kamy w wielkiej, bardzo wielkiej dozie) a źródłem togo nie jest
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nik t inny. tylko Palfestriua i jego szkoła. Jedna  jeszcze wadą razi 
u Szadka obok kilku bardzo niepozornych. Mianowicie zbyt mały 
horyzont-myśli. Nie znajdziemy u n tg |B  tak szeroko wyprowadzo­
nych' fraz jak u Szairfcltiił^kićgb lub LeopolitjS a nawet jiPelsztyń- 
skiego. K e  zastąpi tego żywa rytmika, mająca w sobie coś z p ie t  
śni, nawet z inadcygału. N> p . :

—I M - ™ — >-----— - _|

* i  *  k m a 9 — 9--- 9-J —9 9  ~ O— 9- b J

--- -- N--J---- 1------------"1---P—_-- _
. «  w  - - =i, =i-— i

l - 9 ---

Nie zastąpi również zdolność do wawaeyi, która je s t  bardzo 
widoczna w (,Credo", gdzie w małych basowych ostihataeh amid- 

jSzadęk nadać reszcie głosów odrębność hannonąezną fwogólH 
p z a d e k  ma skłonność do ostinat. c?ego nie należy sobie tłumaczyć 
dodatnio wobete małych Udolnośtn do tematycznej rozmaitości). 
Monotonii trudno u Szadka nie spostrzodz; wina leży w samym 
temacie mającym w solne mało danych do rozmaitości i m a ­
czania go. Usiłuje to zastąpić Szadek zrgeznem harmonizowaniem: 
mimo śiła kontrastów jgpt zbyt słaba, aby mogiła utwór urato- 
wagjod ftjdnostąjiiosei. którą wyjątkowo trafnie zauważył A. Po- 
linski w Dziejach muzyki polskiej-1 (str. 83): Znaczenie IS zadka  
polega na tom. żeióii prawdopodobnie, .pierwszy jest przedstawi­
cielem rzymskiej szkoły, u nas i że — podobnie jak r “ mska szkoła 
•w muzyce europejskiej, tak Szadek w muzyce- polskiej ,, oznacza 
tę iadencjte 'i zrealizowanie uproszczenia f a k t u r S  tak j e l c z e  slcom j 
plikowanej u Szamotulskiego, Leopolity i K o r k a  Krzysztofa). 
Kięńunek szkoły rzymskiej reprezentowali u n a s : ks. Jan  B r a n d t  
(* lpŚT), który kształcił się w .Rzymie i ty j  dał w Warszawie 
(?, 1 8 8 ®  zaginione i Pieśni łacińskie i polskie", zapewne bardzo 
proste w fakturze, skoro sre cieszyły popal amóścią  w całej Polsce; 
następnie uczeń Palestrińezyka Krancesca S u n an a  w Rzymie, 
Krzysztof K i c k e r  (por. jM onuihenta". I.. str. YJ.j, o którym nie 
wiadomo czy był tylko-organistą, czy taż i kom pozytorem ; M ar­
cin ' B;a 1 vg om i u s z, twórca pięciogjosowego motetu ,,Rora(e'' 
coełi", o którym ks. dr. Sarzyński wyraża się z wielkięłn uzna­
niem („M oniunents“ąI.yti'.  UL). O Pal i goili uszu Kickerze i Brandcie

7 0
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pisze Staropolski w „Hecat'bntas“ juko ofaSakomityek twórcach. 
Nięsiety dzieła ich prawie- wszystkie zginęły, Sst$3 nie można 
stwierdzić o ile StoPo wolski lfaj r_ac}SŚ A. Pobliski podaje w „Dzie- 
jąóh* (su'. 101— 103) wiadomość o dwóch tabulaturach z XVI. 
wieku, w któr-ycli foawarte są kompozycye dwóch iiionligipauiistów 
X. 0. i N . 'Ż . .  Wyjątek y inszy („.Iwrie11) togo ostatniego załą­
czony! w „Dziejach11 (str. JOB), wskazuje na zupełnie zdecydowany 
wpływ rzymskiej, śftkoły; wszystkie szczegóły są nawskroś iden­
tyczne z rzymslrpjfaktur-ą. Najsubtelniejszymi utworami polskimi, 
napisanymi pdd wpływem szwply rzymskiej są pieśni D i o m e- 
d e s a  C a to iK i .  wydane piw,t.. „Rytmy łacińskie dziwnie sztuczne, 
y nabóżeiąs-twem swym a Mst(irodawno^cuą dosyć wdzięczno... Prze- 
kładania',KX B 3taiiisl'awn, Grochowskiego!. y z tabulatufą na Lutnię 
Diom'ed®}i CTcona1* (VI Kraków®, l.£06). Czte.ry z nich wydał 
na nowo ks. dr.pSurzyński w dodatkach do „Muzyki kościelnej11 
(1889 — 1890). Sam p o c z ą te k  pieśni „Memento śalu tisauąrM '11 ude­
rza każdego, kto zna słfynny motet Palestriuy „$ox clileoti mer11, 
podobi,,ę'ństw7em do jednej z fraz tego motetu:

Diomedes O&to:
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Zregztą zwrot ten przeniknął całą szkołę rzymską. Analizu- 
j|jR? fonnepyfeh pieśni łatwo spostrzegamy jej peryodyczną budowę,
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która wskazuje na willanelle i na  włoskie canzonefcte spirituale 
'(z, t e k s e m  łacińskim luli włoskim — u Oatóna łacińskim i pol- 

' ‘s-kim). Czystość faktury czterogłosowej jest  nieskazitelna: wyłą- 
czóffe są zupełnie [sffifegpfy ofecf* religijnemu charakterowi koińpo- 
zycyi i tekstu- Na ogó ł 'fak tu ra  jest homofoniczną. mimo. żBJtu 
i owtlzio-'(zwykle na początku utworu) znajdą się mniej luli w(e;y 
dej swobctdne im itacje  b y n a jm n ie j  nie naruszające doskonałej 

Bwjbserwancyi praw projsńdyi, tak surowo przestrzeganych przez 
szkołę rzymską. Czyim uczniem byłi.Cato, sprowadzony do Pólfeki 
w bardzo młodziutkim wieku — tego nie w m ę y l  ale jego te n d e n ­
c je  rzyinskmj są niezatarte. Z kompozytorów polskich swej opoki 
wyróżnia •się., że w małej formie., mistrzowskiej w swej prostocie, 
k^.ształowej w czystość stylu i faktury wypowiedział wiele. AYła- 

iSściwą jejsfl mu dojrzałość stylu, a ztąd spokój klasyczny, którego 
brakło Mikołajowi Gonmlee. Prawdoppdobnier-nie j ftgMUat) pierw- 

-.,«zym kompozytorem u nas, którego ujęła prostota rzymskiej 
szkoły, a więckfedndfcz jej najebanik teęys tym ńejszych  ceieh. A .P o -  
iiński podaje w „Dziejach” (*str. 10.6) wyjątek (chór 4-głos'owy) 
z „dyalogu" Marcina Łaskiego, poety pułtuskiego-, p. t. „,Q drw}£ 
wie żywota" pi 578), który w istocie jest typową włoską >canzoną 
zwrotkową z tekstem polskim, silnie homofoniczną. We Włoąznch 
w podobnych wypadkach madrygał miał wdzieczń’eupole. do błysrz^j 
ezeuia e legancją  :fąk‘tury — rzadko willanella, oz&jciejy eanzona 
z m slrum eńta lnem  towarzyszeniem, w pastorałkach .jfednak willa­
nella. Jakkolwiek i utwory Diomedesa były przeznaczone*,?.dla na­
szych prostych domaków", to jednak ich twórca umiał • pogodzić 
prosto tęlsty lu  i faktur} z poprawnością arlystymziią i u n ik a łp ta -  
rannie błędów, które są dowodem .dyletantyzmu lub niedbalstwa. 
Inaczej i n ó f  k:jj, ra'utor antologii psalmów p. t. „Melodje na 
psałterz polski .przez Mikolaia GomółlSe* uczynione", wydanej! w r. 
1580 w Krakowie u Łazarza. Utwory należą do-najczęściej-dziś 
wymienianych z pośród XVI. wieku, mimo, Że w porównaniu 
z wszelkimi utworami .•.polskimi tejże epoki nie wytrzymują kry­
tyki ani porównania z dziełami tych kompozytorów polskfeh',
0 których potomośó łatwo zapomniała. DystalnsJmiędzy Gomółką 
a Wacławem z Szamotuł lub lĄbpolita tak wielki, że' ppęńr
wnywanie-gio z nimi byłoby dowodem .lekceważenia ich. Nie ulega 
w ątp liw ość , ze psalmy''Gomółki musiały cieszyć się powodzeniem
1 popularfięsfią ; nie dorównywały jednakże Wacławowym psal­
mom' także pod .tym względem, ponieważ mamy dowody, że' "Wa­
cława śpiewano jesz.c® w XVIII. wieku (na poez.), czem-Gomółka

en*
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nljg może się poszczycić. Z tych wszystkich mwoćfów nie można 
przyznać słuszności sądom i p. Z. Jaehniieekiego, iż tyinnio wszyst­
kich zarzutów były psalmy/GomólG na,jv. ickszein i najpowużniej- 

iszym dziełem muzYCznem. v  ydanyms-jłrukiem w Polsce w X \  I. 
wieku" (por. „Sprawozdania z czynności i posiedzeń Akademii 
Unwejgtnośfei w Krakowie" tom XII., n r  4, y r .  4). Żaden pisarz 
nie ston.rdza popularności G om ółk i; inaczej rzecz,się ma z Brand­
tem i Leopplitą. których dzieła wedłjpgjDStarowolskiegO* i innych 
obiegły cala Polskę. Cjaar największem były „Psalmy" Gomółki 
dzidleńi g o  do rozmiarów, tPgń nie w ie m ff  gdyż i „Hymny Fel- 
śżtyriskńagąw i „„Pieśni" Brandta Leopolify zginęły — ztąd brak 
możnóści porównania. NajpoważniejsJeiu jednak dziełem ,być nie 
mogły, gdyż* Gomółka w stggdfacu do Szamotulskiego zarówno c.o 
do Mmlentu i wiedzy jest wielkim dyletantem, .jjffe ulega wątpli­
wość), że prócz zabawnęgo brzmienia nazwiska, ł a t w l r a  do,'Zapa­
miętania i prócz promiennego nazwiska K o c h a n o w sk ie j ,  opramie- 
jąeeg’0 Gomółkę-* współpracownika", nazwisko -tego kompozytora 
łatwiej utrzymało się na powierzchni pamięci społeczeństwa. Jeśli 
dobroduszni jm lscy  rajSżej krytycy ni.ż historycy szukali podobień­
stwa między Gomółkąpn... Paleslriną, to zapewne m e wiedzieli, 
co czynili, porównując dwa pojęcia. z których jedno na porówna­
niu nietylko wszystko straci, ale i samo stopnieje. fcPalestr ina  
a Gomółka — to dwa joflrębną stŁtój jeden kościelgiy. d rugi do- 
m ow o-nabożny— jeden okazały jako/ wcielenie potęgi i mi§teryum 
kościoła, drugi wyraz eióftńgo, choć często głębszego westchnie­
nia duszy pobożnej, odmawiającej pczy i po §jęi<9 pacierze. M i- 
mom są u Gomółki ustępy w psalmach, które dawnych „history­
ków" muzyki zanósiły myślą do... Pa les tuny . Jestto  prostota fak­
tury i nffiktóje szczegóły stylistyczne, jak n. „p.’!równol£głe trej- 
dźwicki. uwzględnianie czjsstyeh trójdźwioków w głównej pozAc-yi, 
homofonia. ciągnąca się czysto • długimi ustępami i t. dl W istooill 
wieległudząco podobnymi szczegółów znajdziemy u ‘Gomółki. Mó­
wiąc, że jego jifgalmy są przeznaczone1 „...nie dla Włochów, dla 
Polaków" • daję do pożhania. że znał Włochów i musiał 'ich po­
dziwiaj. stawiając ich tak wysoko. Oczywiście mógł znać też 
uproszczone wydanie^psalipów-Gtoudiinela z r. ]5(|& (lub następne 
wydania), na  co dowodów nie ma, lecz co możemy przypięcie, 
ponieważ w sąsiednich 'Czechach był znany nieszczęśliwy francu­
ski kompozytor, którego psalmy (tekst MarotaAi de Bóze’a) prze­
tłumaczył Jerzy JStreyc (158®). Jednakże styl palajtrinowski poza 
szczegółami je,<?t odm ienny!z na tury  rzeczy; następnie niedbała
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itjiktura Gomółki nić»nie ma wspólnego z P a les tr iną ;  również Su­
rowość Palestriny , z jaka przSśti^Wa prawideł deklamac-yi muzy­
cznej. stoi z daleka od Gofljółki. A wygę ni® prócz małych i nic 
njo znaczących ffficaejgółów nie ńia Gomółka z s z H W  rzymską 
wspólnego. Nic m.ożna nte wspomnieć, że ehromatyka, której 
próby i usiłowania zuąjdzienn u JGrrtmólki, jest obcą rzymskiej 
szkole, a zwłaszcza Palestrinie. Niektóię psalnyy Gomółki są iden­
tyczne z formą willnnelli, inne są wzeC-owa&e na canzonette spi- 
r itnale: frottoli jednak nie znajdziemy, ponieważ nawet we. W ło­
szech nie była już wówczas znaną i nigdzie ani psalmów, ani 
wogólety.adnyeh pieśni religijnych nie tworzono na^frottoli. Zt.ąd 
przypuszczenie dr. Z. Jacbiinecki.ągią. (1. c.) j e s t  błędne. Z pośród 
kompozytorów polskich z końca XVI. wieku Gomółka jjSjt najbar­
dziej interesującym pod względem harmonicznym. J fe jn ie  ulęga 
wątpliwości. ąJedriakżo większość jtlgo. pomysłów osiągnięta j.ąsP 
w p j^ S  przypadkowo wśród mocowania się z 4-gtosownj fakturą. 
Pomysły harmoniczne sjt, p rzeplatane*w ybujałością  -dyletanckiej 
n iąporad im ścl Są miejsca w psalmach, których nie popełniłby 
dojrzały kompozytor. ’■ a których nią możną ^usprawiedliwić żadną 
teiidoi'ie.yą do prostoty i popularności, jeśli się weźmjo jako przy­
kład tej ogiatniej uproszczone wydanie (Ks^lmow Marotó-Goud iinela. 

Bjregrainowe n'ephy nie są o6 ć«f psalmom G om ótk i: jest  to wpływy 
m a d r y g a ł u  i francuskiej chaosom. które- by ły  wówczas naity- 
powsźląmi formami programowej muzyki.:-,Świadczą o tym wpływie 
sporadycznie się ncrjaw'ąjnp^*n Gomółki śv, ieckio pierwiastki — 
w psalmach. Dopatrywać się u niego narodowych ,ę<ęeh byłoby 
zbyt daleko idącąm snlijęktyzmem. Prostota fakturą' bowiem nie 
jest jeszcze ani narodową, ani ludowa, cechą. Nawet w XVII. w., 
w którym nie brak tych tendencyi, znajdziemy ludowo-narodowy 
pierwiastek tam Mlzie jogo naąodpowiodiiiejsze miąjsóe: w tu  li­
c a c h ,  które i obcy (zwłaszcza Niemc-ył w AA i l l .  wieku także 
JfranCuzi) naśladoy. a 1 i.

Wpływ szkoły rzymski,el, rozpoczynający się u nas m.ę.dzy 
r. 1570 i 1586. przetrwał XI III. wiek. Pierwiastki rzymskie po­
łączył', się z w e ń ^ k im i  (chwilowo ukazującym, sio n nas n W a­
cława z Szamotuł)}' później z •neapolitańskimi. tak, że c a ł y  wiek 
X M l. jes t  n nas epoką wydącznimi panowanie •w-łośkLęaęo stylu. 
Pierwszym dowodem równoi&gdnego oddziaływania Rzymu i Yfe- 
ne«yi są wydanejjw r. Ki 11 „jOffeYtoria" : „Goinmuniońegf1 Miko­
ła ja  Zndeńskiego. Jest to ptmkątek nowej epoki muzyki kq |b ie lne j. 
w Polsce, a zarazem epoki panowania generał basu, jak to już za-
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znaczyłem w „Przeglądzie powszechnym “ 1*907, Hj.«ntr» dr. .laclii- 
meeki), ę, eo pot» ierdził dr. Hugo Leielitentritt- w swej „GmełiicJtite 
der'ł^Jotette“, Lipsk 1908t- Wiek X\ J I .  oznacza w nasiej muzyce 
•IkiA/h' komplikowanie faktuiy  polifonicznej nrzez pomnożenie ilości 
głosów wekalny.ęK i instrumentalnych. Pierwszym pod tym wzglę­
dem b\łJX ndrze j  Staniszewski, którego motet ośmiogłosowy „łieu 
ata elj \ ir4 '$K M am “, w i l a a i  w.-publikacji „Molodiae sacraóa Li- 
l ia ff iH raraków  1-604 u B. Skalskiego?). N iestety i tu towarzyszy 
nam zaw ód: jedyny egzemplarz togo dzięła. znajdujący się -w Ra- 
tysbonie w bibliotece biskupiej mi. Proskógo. jest! bardzo zdekom­
pletowany tak, że i S j in o ż n a  przekonać o ile -prawdopedo- 
bnem jost. żą Staniczewski nałoży do XVI. stulecia, ani też ta iło  
znajdziemy u rlięgo eąchy właściwe 4akże^-Ztiefłeńskiemu. Wymo- 
wnem jest, jednali, Ż® z pośród 1jg kompozytorów geprezentowanycli, 
w „Melodiae*s^ Staniczewski jest jedynym Polakiem. To jakby za­
powiedź ^gólnggęw panowania o b ą n z n y  w muzy.ec -polskiej XVII. 
wieku. Dzięki temu dsśtospwaniu gig, •naszych muzyków do obczy­
zny była jedyna epoka, w której nasi kompozytorowi e;, byli znani 
zw łaS -za  w Xiemcz'oęh w większej i lpśc i : llługoraj, Jakób Polak, 
Diódeines, Mielczewski i Pękigl'. Trwało to do poczaikow XVIII. 
stulecia. Nowsze -badania wykazały. podczas-; pobwtu Bacha 
w I ruehnrgu '(17Q6— 1?M) znajdowały Ąe w bibliotece taintej- 
'gigj Alicliaolis^cliule: 6 utworów Alareiha MielCzewskiogo i 2 ' Bar­
tlom ima Pękiela (por. ktammoilbande der internationalen Musikge- 
seiischaft", Jah rg . IX.. Beft  4. str. (4.10 i n a s Ó .  Jako .uezeti tej 
śżkoł\ mógł Bach znać Be utwory c-hoćby dlimojgp, że był wów­
czas chórzystą. Że J. jsPlBach znal jjolskę muzyko ze swej epoki, 
o tern sam zaśw iadczył w memoryale. wystosowanym do rad, mia­
sta Lipska w dniu 23 ffierpnia 1730: „Es ist, olme dem etwas
Wiuiderlirlipś. da mafii 'von den.ten teutschen MusioSs prrtetendb-et. 
H H s o f f e y  tapablo  spin... alh-rhand von Musik, sie komnie nun 
ysus Ifcal i en oder P rankre ieb  England oder P - o h l e u .  sofort ox 
fejTioTtó zu musicieren ...11 Był to konia^ wielkiej ,;fpoki muzyki 
polskiej, w której najbujniejszym był wiek M I L .  najwznioślej- 

ł$7v m jednak XVI.'. wiek Wa-eława z Szamptuł i Marcina 
Le-opołity.

N ieybyłg ,m oim  zamiarem pisać historye muzyki polskiej do 
czasów- Zieleński-ggo. w g ra n ić z y łe tu  się do wskazania stosunku
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polskiej muzyki do zachodniej na podstawie bądź wydanych zabytków 
tejże, bą^lź tęż na podstawie przypadkowego zaznajomienia się 
z niewydanymi utworami naszych mistrzów z XV. i XVI. 's tu le­
cia. Żę w szóźegóły wchodzić było lfceczA niemożliwą, wynikało 
z założenia: „Sie ęniin rem ipsain postulare in telligebam “.

A d o l f - C h y b i ń s k i .



"arys Dziejów edukacyjnych polski poro- 
zbiorowej na obczyźnie.

(Dokończenie).

P e n s j o n a t  otwierał w D r e ź n i e  od wielkiej nocy r. J870 
Wacław7 -MazurkrWiez* pedagog prywatny w znaczniejszych do­
mach obywatelskich, za&bijcony cło tegOTjak sarn mówi, „od mę^ 
•żów, stojących u steru %>inii“ .

Zamierzał wychowywało młodzież polską „w zasadach jej 
wiary, a zarazem pielęgnować jej język, by zdobywane... skarby 
nauki timffobfitsze na  przyszłość mogły przynosić korzyści".

Nauki mieli uczniowie pobisrafe w7 jednym  z drezdeńskich 
zakładów naukowych, lub przyg(itow7y~wać.gig w'«jsatnyin PehsycE* 
nacie do zdania w nich egzaminów7 wjśtepnyeb-

Wyłącznie w1 Pensjonacie  mieli wszyscy uczyć sio; religii, 
.jfezyka, literatury  i dziejów7' ojczystych, jakoteż jeżyka rossyj- 
skiego.

Rodowi™ Franąpz, zamieszkały stale w7 Pensjonacie , miał 
peńsyonarzy ćwiczyć w języku francuskim.

Roczna opłata od jednego ucznia miała wynosić 4S0 ta la­
rów, za co uczeń miał mieć/fiie tylko całkowite utrzymanie? i na­
ukę, lecz oprócz tego lEPsrza, gimnastykę, kąpiele, naczynie sto­
łowi, i pranie bielizny. O pław  szkolna w szkołach publicznych 
i opłata za naukę muzyki nie była tein objęta.
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Ug rzędu efdm.qryczn.ych zakładów naukowych drezdeńskich 
należy także Z a k ł a d  11 a u k o wo  - w y cli o w a w c zy  m ł o d z i e ż y  
p o 1 s k o - k a t o 1 i c k i e j .

Po zgermanizowaniu .pplsko-katolickiego gimnazyuin św. Ma­
ryi Magdaleny w Pęzuaniu i rozbici u internatu kjS Kaźmierza
Jastrzębskiego podsunięto bawiącemu pod owe czasy w Dreźnie 
p. ©zastawowi Pieniążkowi myśl założenia internatu polskiego 
w stolicy Saksonii.

lnicyatorami byli ks. Bonifacy -lastrźętóiki. ek&berunrdyn 
z Królestwa 'polskiego, i Wawrzyniec lir. rEngestróin. opfekun P o ­
lonii drezdeńskiej, <j>Ai (eż objęli protektorat, nad mającym sigl 
założyć internatem.

Pan  Czesław Pieniążek ogłosił z końcem r. 187(1,) odezwę, 
zawiadamiając o otwierającym się instytucie.

Wszyscy.uczniowie, mieli w zakładzie pobierać oftęwiązkowo 
w języku polskim naukę religii, historyi świętej i kościelnej, oraz 
nauko języka poNkiego. literatury i lii story i pójskiej.

Go do innych nauk, to mogli je pobierać albę w zakładzie 
według programu szkół nieiłiieekioli publicznych, albo chodzić na 
naukę do tychże szkół.

'.Prócz tego mogli się uczniowie za opłatą osobnego lionora- 
1711111 uczyć muzyki, malarstwa.-tańców7, jezykfów: włoskiego, cze­
skiego i rossy.jskiego.

Za .ż.upełiie Ąbrzymaiip^jn-znia, opieka., pomoc lekarską, uży­
wanie pościeli, pranje. drobniejszą naprawę. bielizn, światło, 

(usługę,., tudzież za" naukę religii, za naukę języka, literatury i h i­
storyi polskiej żądań oftroęznie 400 talarów7. Pairjj Pieniążek liczył 
na znaczniejszą ;frekweneyę.

Nadzieje zawiodły. Zamiast' spodziewanych 4Uwnnternistów, 
g ł o s i ł o  ieli śrę zaledwie trzech. Internat, upadł po‘‘P /2 roku istnie­
nia, naraziwszy założreiola na znaczno straty

Ptfwodem niepowodzenia były niepomyślne dla login rodzaju 
przedsiębiorstw warunki. W Dreźnie były po owe czasy l.ezhe 
szkoły prywat&Miiemieefeie tak męskie, jak żeńskie.Ba, były to szkoły 
i pens jona ty  zasobne, które imlgllA niozttgffipodkrowińaoDiu młodemu 
zakładowi robić zmtiSiią konkurencję , zwłaszcza, że dokładano 
wsżełkieh Starań, aby zapewnić w fach młodzieży polskiej naukę 
przedmiotów polskich.

IM t e:'r  a t u r a  i ź r ó d ł a .  I  11 f o r u lu  c y e listowne p. prof. €1. 
Pieniążka, za które Mu tu gorąco dziękuję. — M a z u r  k i e w i ęz W a-
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cła w : Program pefiśyonatu dla młodzieży męskiej w Dreźnie. Dfflwo 
J 809. — O g ł o s z e n i e ,  tyczące--- się nauki religii katolickiej cllał rodzin 
polŁlfidi w Dreźnie przebywających, Drezno fcfij. kwietnia :1868 r. — 
I r  o g r n j n  zakładu naukowo-wychoynwczego mb,dzieży polsko-katoli- 
okiij w Dreźnie, odezwa, Dreżno (1870).

W obrębie dzisiejszej Bzeszy nieinią"kiej powstały dwie 
katedry, które z wypadkami politycznymi w Polsce pozostają 
w najściślejszym związku. Powstanie ,jednej z nich wyprzettóito 
rok 1S63. alłh ostateczne przeznaczenie obu skonsolidowało sio 
dopuy-o w tym roku.

•Już w roku 1840-’ utworzono w Wiądnin katedrę" (Ha staro­
żytności s łow iańsk ich / '  ir w Paryżu profesurę -d la  słowiańskiego 
języka i literatury.

\ \  Jslad za tein wyszło rozporządzenie-gabinetowe króla F ry ­
deryka Wilhelma IV. z, dnia 15. stycznia 1841 roku. które. ,:aby 
młodzieży polskiego pochodzenia, odbywającej gtudya. dać sposo­
bność dla, wydoskonalenia się w- mowie ojczystej'/  zarządzało 
utw irzciwe kaŚfilr języka i literatury słowiańskiej, w7 Wiateftiwiu 
i w: Berlinie.

Aa k a t e d r ę  w r o c ł a w s k ą  upatrzono zuańago Czecha Pa- 
wła Safafika, który jednak oferty nie przyjął, a tylko nakreślił 
na. prośby pruskie,go ministeryum gśw-ićcenia progjbun dla obu 
katedr \vrd6Iawskiej i be r l iń sk ie j ; zalecił dla nich mianow icie pó- 

jfll.wbaif r i a a IracfRiie języków S łow iańskich, oraz studyum staroży­
tności i realiów7 gtW inńskieh. Proponował leż wydawnictwo dla 
filologii słowidńą&iej takie, pikie urzeczywistnił od r. !j87(> Jagić. 
V .ten sposób pięrwmtne przeznaczenie obu katedr berlińskiej 
i wrocławskiej zostało rozszerzone i oparte na rozlęgłej podstawie 
słowiańskiej, zamiast na eiaśriiejszej polskiej: -

h  polecenia fiafaribaó oraz profosoiąt lizyologi. w miiwei;syte- 
ieie wrocławskim Puikyniego powołano dnia 11. kwietnia r. 184,2 
na katedrę s łow iańską w Wr.cAjławiu w.cliarakterze profesora zwy­
czajnego Franciszka W ładysława akowskiego, /głośnego poera 

'czeskiego i pihjęgo badacza języków  słowiańskich.
Wykład) Galakovsk\'ego ' nie miały w Wrocławiu powodze- 

nia. Lifczbaśsłucliaczów była bardzo mała. Bywało, j e  | ię j 'i ik t  friS 
zapisał^  a Iw wało też, że profesor nie ogłaszał żadnych wy­
kładów.
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Z końcem. p e ł ro j^ a j f t i i .e g o  r. 1846 porzucił 6 pkkovskf- ka- 
ted^-dslawistyki w W rocławiu i przeniósł się na takąż katedrę 
w Pradze.

N a ży ^ e n ie  rządu pruskiego ustępujący profesor zdał sprawę 
z p o ę z y n io u ^ h  na kiftedrze gpostrzeżen i doświadczeń. (Hehtkoy- 
sky. idąc za wskazówkami m inistra  polskiego Eie.JiiąółMa, wykła­
dał w Wrocławiu .słowiańską ńlologię 1 bęz wyróżniania pęw n/ch  
języków. wnet przekonał śłjljjednak. że uczniowi^' nie byli na le­
życie!, a eń^.Bcjowo wcale przygotowani do umiejętnych badań .filo­
logii słowiańskiej, że 's tudenci narodowości niemieckiej nie zapi­
sywali się wcale, lęifcSfeapisyWali siljteó najwyżej na wykłady hi­
storyczno-literackie. Wolf® tego CelakoYsky. aby słucbacffiw zy­
skać, musiał z koniecżinoBeif!coraz bardziej uwzględniać język i li­
teraturę polską, i w referacre do minipf.rii zaznaczył, ż e 'u a  kate­
drze tylko polski uczony może zdziałać coś pożytecznego.’] i jako 
takiego wskazał berlińskregWprywalncgo docenia slawistyki oj -
cieci)a Cybulskiego.

M inister oświaty przyćhyiił się tldętego poglądu, nie uwzglę­
dnił zaś propozycyi wydzjjliłn filoKifieziięgo iiniwrersyietu wrocław­
skiego, któro radził zwinąć profesurę, a kreować tylko lektorat 
'Slawistyki. Wydział dostał zarazem poleceni? przeflstawienifBod- 
powiednich kandydatów', Proponowany przez wydział s ław is tąF ran ­
ciszek Miklosieh me przyjął posady wrocławskiej; zamiauowan® 
go profpsóęem slawistyki w Wiedniu. N ieśm iała  tąż powodzenia 
kandydatura profesora Kaubeka z Pragi.

V>. laki chi;okolicznościach zgłosił -dn'nu2.l. lipca, r. 18§.Q. do 
w dziani kandydaturo s w o j ą ^ ą ę t n t  ber inski Wojciech , Cybul-slri. 
Wydział zawiadomił o tern ministra oświaty, ale ńpminacya od­
wlokła sic na fezas bardzo Młu^i. Zachodziły jakieś., prsyj&zkody 
rodzaju nieznanego, jakieś oskarżenia natury politycznej. Petyeya 
studentów słowiańskich. wystESowana V r. 1-850 do senatu, pozo­
stała bitz skutku. Cybulskiego powołano na kate$ji*rB dopiero 
w styczniu r. 186(.L na której pozostał aż do śiinerci ( j  w lutym 
1867 r.).

Wykłady Cybulskiego miały nierówni:?, lepsze, powodzenie, 
aniżeli wykłady jtigo poprzedn-ka. Lii cha słuchaczów na jjjrólek- 

•g-we-h prywatnych wynosiła, przeciętnie ‘15, prelćbcye publiczne 
miały większą lrćzbę słuchaczów, zwłaszcza pre lekcje  z dziadziny 
li teratury  polskiej. Cwiezdń ..seminaryjnoch Cybulski ff ieE m anizo-  
w a ł : seminaryum i#a'wistyczue zairin11 o.
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Pop śmierci Cybulskiego, minis^eryuin. pominąwszy knridyda- 
t f i ę  dr. A. Leskiona, prywatnego docentą z J<jny, proponowaną 
przaz wńększpśc fakultetu, w pdław skięgp, Rr?fe kandydaturę g roE - 
'g^.ra Dęonisław a Trzaskowskiego z (i ulicy i, zakeęiją  przez, Schlei- 
cliera, zamianowało profesorem slawistyki w Wrocławiu dr. Wła- 
dys ław a.K -ebriuga ,1 nauczyciela ginuuteyulnego w Poznaniu, któ- 
i;ego'zalepiło ki lku profesorów wydziału filozofięjsńęgp w Wrocła­
wiu 'TtŃoiniuacya profmora Neliringa nastąpiła  dnia ló. lipea 
jlSfiP. roku.

W działalnoSKi pro.fe,soiiskiej rozróżniał dr. Neli ring uczniów 
i s-tuehaffiów. D lM JR iió w  nielicznych, przystępujących do stu- 
dyum lilologii słowiańskiej, aby z 'teSseni doktoryzować się z tego 
zakresu jako przedmiotu głównego, wykładał co 4 —(i półroczy 
jgtrnmutyke język i staro.sławiaiiskiego jako poflstawę w.szplkieh stn- 
dyów słow .ańskich. al^dPok gramatykę porów naw cza języków sło­
wiańskich i, główniejsze języki słowiańskie zwłaszczą czeski

Zaś dla r. zw. słuchaczów, którym chodziło tylko o dyplom 
nauczania jozy ka polskiego lub którzy pragnęli tylko cośwz slawi­
styki wciągnąć; w zakres swego. :ogólueg'0 w; kształcenia, miewał 
profesor N ehring wykłady .p/zhdewszystkiem z dzhńkiny literatur 
Jjglownyok szczepów słowiańskich, a zwłaszcza z [.dziedziny litera­
tury,, polskiej.. a nadto wykładał im takie przedmioty, jak sfaroży- 
tnoswi słowiańskie, mitologia słow inńska, poezja ludowa słowiań­
ska ' t. p. ’v\ gruncie rzeczy -jjflnak nie zachodziła pomiędzy* 
uczujami a- słucliaezami różnica, bo p ro feeor/łśe lir in^ .ty lko  w wy­
borne tematów do prelekcji  stosował’się do każdorazowej potrzeby 
i liczby zapisanych, zpeSztą nbdhóre ważniejsze pre lekcje  musiały 
sio powtarzać co^cztejry do sześć półroczy. Zwartej gruny slawi- 
'Mów proigsor Nohring nie miał' nigdy.

Dopóki jeszcze uczono w szkołach pruskich .języka polskiego, 
miewał profesor N ehring  uczniów, którzy *się ubiegali o dyplom 
nauczycielski do nauczania języka poiskiegn z tego też powodu 
musiał uwzględniać w szerszym zakrasre język i litpfaturę polską. 
Nit* ogół Mając liczba zapisanych na Wykłady profi. Ne.hringa za­
wisła była od przypadkowych okoliiOziji^ci. /mesżtą wykłady trwały 
bez przeiww i miały, jak na., ówczesne stosunki wrocławskie, do­
bre powodzenie, dc&ć liczną f re k w e n c ję . ,

Profftsorow i Nehringowi należy sic zasługa przywrócenia se- 
iniiJfiryuijr ęlawist-ycznegd,,'1 które ża^CybulslrieŁo, zap rzepa śjgBo byt 
swój. '^ m in a ry u m  to, .otwarte na nowo w r. 1891, dzieliło się na 
dw Soddzia ły .  Jeden  oddział przeznaczony dla spGCjńiliątów Jfrlolo-
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,gii s łow iańskie j, ' zajmował się czytaniem i eksegezą tekstów 
starosłowiańskich. w drugim oddźńele, prze|Iiaezónyin dla amato­
rów, "'czytano1 i objaśniano stanyfpo^kie teksty, polskich i r,osJ\j- 
skieli autorów oraz studyowano sfcaroc^sku “średniowieczne orygi­
nalne dokumenty. W  ćwiczeniach seminaryjnych zwłaszcza w dru­
gim pddziale seiuinaryum brała  udział) jak na stosunki wrocław­
skie. dość znaczna liczba młodzieży. Przy semmaryum zebrał prctf. 
N ehring  wcale pokaźną liczbę .książek ‘główiAe podarowanych) 
przez rozmaite ins.tytueye i Q Sol^ .«

Profesor N e h n u g  zamknął s w a  działalność jako pmfesor 
slawistyki w Wrocławiu z końcem półrocza l e t n i o  r. 1907.

Od r. 1849 mianowano także'-^ektorów dla języka polskiego 
i ressyjskiego. Pierwszy lektor, nauczyciel szkoły realiiej wrocła­
wskiej Fritz  (1849/50 do 1859) nie miał powąfzepja- Młodzież 
ówozesnppwyraziła się o nim. żal w y k ła ta ł  bez większego1 pożytku 
mimo dobrej woli.

Od r. 1851 był czynny jako lector honorarins mańsyonarz 
katedralny wrocławski, były s^cFzia apelacyjny kaliski, ks. dr. 
Kraiński.

Po śmierci Tfrairiskiego. dzięki staraniom profesora -Nehringa, 
otworzono lektorat etatowy dla polskięgcs i rossyjskiegoSjęzyka 
i zamianowano pierwszym etatowym lektorem 3^1884*) dra Lówen- 
rfelda, znanego aUtioPa- prąc. o .1. Kochanowskim i Łukaszu Górni- 
yrkim. Liiwenfeld. zn i™ h m m y  małą frekwfficyą, porzucił po traeeh 
latach stanowisko lektora, by objąć kierownictwo teatru  PciiilląSa 
w Berlinie.

Od 4. 1892 pomierzono lekt.o-rat wrocławski pilnemu bada'-' 
'bzowi na p.olu filologii słowiańskiej, pastorowi drowi Abichtowi, 
który się w r. 1907 habilitował jako* cl o ©ant prywatny dla filologii 
słowiańskiej.

L i t e r a t u r a  i ź r .o d ła .  N e l i  r i n g  W Ł: BeselijeffiJe des Lehr- 
shilils fiir slansclie Fhilologra (RękopiiI przysłany', mi uprzejmie z po- 
zwolanimn A)zwgorlne|'o Autora przez Jego neznia i prywatnego docenta 
Bmw. wrocł. prp|j dra'HAbięljta. Obu uczonym gorądfe składam podzięko­
wanie). — Zn i c z .  Pismo zbiorowe młodzieży polskiej. Poszyt J. Wro­
cław 185) str. 86 .

14. K a t e d r a  s l a w i s t y k i  w B e r l i n i e  miała być kreo­
wana jednocześnie z katedra, wrocławską. Rząd: pruski wahał się 
jednak długo. Od r. 1841/2 wykładał filologię słowiańską w Ber­
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linie docent prywatny d.p. Wojei£qh Cybulski przjż blisko 20 lab,, 
nie d o jeb aw szy  się. nomiuacyi na profesora. Po,ocljeździe prof.

:Cybulskiego na katedrę-, wrocławską nie by|o\ w Uniwersytecie 
berlińskim wykładów slawistyki, chociaż uczyło sio w Berlinie 
Sjpcfro młodzieży połskiej.

Ilgpioro wskutek '- 'nalegania posłów polskich. a b p i  w oboc 
braku uniwersytetu polskiego w Póżnańskioni bodaj w Berlinie 
uwzględniono potrzeby knlturalśe  młodzieży polskiej, uchwalił’ 
sejm r. lśjffl katedrę slawistyki w s&licy Prus. Upłynęło jednak 
jeszoze^kilka la ti 'zanim  nastąpiło zrealizowanie uchwały. Pząd nie 
mógł Kje długo zdecydować na kandydata. Między ińnyini wysu­
nięto' kandydaturę dra A. Małeckiego.-

• Nareszcie w r. ®374 Uińweięytet berliński ptwferajuc p o r a ź  
pierwszy katedro iilslpgii..' słów iaiiskiej. powołał na, nią W a t r f l  
sława Jagića, profesora.: nadzwyczajnego g r a m a t y k i  porównawczej 
języków: iudoeuropejskicti vr Odeśle, głififfęjb już wtedy slawistę.

Na katedrze w Berlinie pozostał Jag jć  lat sześć do r. 188,0, ■ 
A  tym''Czasie, w r. 1S7(>, założył pismo poświecone filologii sło- 
ifiari,skiej p. t. j ją rc h i r  fiir shm scho  P h i lo lo | ię -‘.

W ykłady Jagie&yniefehiiały szczególnego powodzenia: młojr 
dzieźlpołjka stron iła  od nich, a prfifesor przestał całkiem uwzglę­
dniać literaturę polska. Z te'go'powodu posłowie polscył w Berlinie 
wńiesji interpelac.yę do rządu.

Pr.ctf. Jagio, pragiłącjjlśj'ę uwolnić od zarzutu, jakoby dzieje 
p iśmiennictwa polskiego zupełnie’ pomijał, milczeniem, uważał1-za 
stosowne dać kilkaNiwąg^-objaśniających. Powiedział," że niałej 
frekwencji winni byli sami Polacy; ż&ęlcn z nich dawniej Aa 
prelekeye o polskiej' literaturze nie chodził. Prof. ilagifi ogłosił 
na  nowpe wykłady z zakresu tego przedmiotu!* potem wykłady 
ohgyamatyce polskiej,,Iw-' których dał hi.stg.rypzno-krykyć.ziiySIpogląfl 
na  rozwój grainatyKi naszej od najdawniejszych aż do najno­
wszych czaśŚw, zatrzymując się dość długo przy gramatyce Ma­
łeckiego. W ykłady te zainteresowały akademików po'i,śkich.

Z fc e U i®  powołano do PeterkBunga. również na ka­
tedrę filologii słowiańskiej, ' opróżnioną przez śmierć J. Srezrjie- 
wskiego. ♦

Po .Tagrkr objął w r. P8S1 katedrę berlińską dr. Aleksander' 
BruckneV ze Lwowa, który dotąd pAfgńninek t l n  zajmuje. rraWi- 
jając przytem powszechnie znaną doSńosłą .•działalnośćvw dzi-ądzi- 
riiufiliigwistyki słowiańskiej i li teratury polskiej.
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L i t e r a t f O a  i ź r ódł u- .  Bor e z n i k  Towarzystw akademickich 
w BeiTinio, Dreźnie," Lipsku. M6nac;liium i Pruszkowie, r. 1S76yyV 
Poznań 187;” . — Inf i orni  ać.y e liSpwne profesora dra A. lirflekpńra, 
za które tn serclecfejiie dziękuje.

15. Te same planjjftiol• tycznSSktóre , dzielnicy pruskiej od­
mawiały wyższych .zakładów naukowych, podcinały h^t- tymże"’ za­
kładom w dzielnicy- rossyjskraj lub przesuwały je w Hłąb Rossyi.

■fiSesarz Mikołaj I. rozM a ał r. 1842 przenieść Akademie dn- 
tchęwną rzymsko-katolickią z vYilna do. Paijsi^b.urgkj nadał jej 
ty tuł L.e s a r s k i  ej  r z v jn.s k o - k a t o 1 i c k i e j » A k a ,d ,e m i i d u- 
c h B w -u e j .  potwieHlzając jej przy te m wszy stk iffltewni ęjs|fe prawa 
i jirzywfłeje." l)T)'~zarzadii akademii wprowadzono także profesorów 
świetkich Rossyan. W r. 1844 pomieściła się Akademia w w ła­
snym gmachu.

Ofganizacya zakładu nie zmieniła się, zmienił się tylko za­
kres jój władzy, bo zamiast j e d n e m ' seininhTynm wileńskie-iii";Aka­
demia rdhiTzącjXała teraz wszystkie,mi seminaryami wr feesa/rstwie. 
Tak było do r 1848. w którym na m ocmkoiikordatu. zawagtego 
między rządem a stolicą apostolską, soininarya dye^ęeąyalnęi wró- 
ciłyhiZnów-do ju rysdykcji  swoich biskupów. Akademia sama do­
stała się wtedy pod zarząd afęyhiskupk moliilewskiego. żarnie-- 
szkałagp s.tąlę w Petersburgu, któremu przyznano nad nią te same 
prawa, jaki-e na mocy jmfcfy kanonicznych przysługcją biskuppw i 
dyecezyalnemu odnośnie do swojego seininaTyum. Tym sposobem 
cały zarząd Akademii pod względem naukowym, !^<>§j?hdafezym 
i karnym" spoczął w rękach arcybiskupa. Od niefgo toż zależśfky 
nom inacje  profesorów i ea-łęgo personalu Akadenhi, rżą.d mógł 
jednak odmówić zatwierdzenia ze względów7 prfhcyjnych i polity­
cznych. B z ą i  zastrzegł sobie także prawo zatwierdzania, pr.dgramu 
wykładów. Były i inne zastrzeżenia. Zresztą warunków- układu nie 
dotrzj mywanoi strony rządu dość często. W brewjyastrzeżenm 
wprowadzał rząd do .Akademii pomiędzy profq§praiui świeckimi 
osoby wyznania prawosiawnago.

Ukaz c a p  Aleksandra II. znijffił konkordat, mimo to jednak 
areybiś.kiipi mohirewscy utrzymali się przy władzy nad Akademią. 
Xowa .sankcja konkordatu nastąpiła  w r. 1882, a w r. 188®.- pa­
pież Leon XIII. przyznał ^arcybiskupom moliyiowskim prawo po­
twierdzania .stopni naukowych, nadawanych przez Akademie.

Akademia utrzymywała na koszcie funduszowyiru;40 ‘A lu­
mnów do r. JSG6, aż do kasaty dyecezyi kamienieckiej; --odtąd
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T y l k o  alumnów7. W  r. 18(37 po zwinięciu Akademii dijehowm.ęj 
warszawskiej utworzono jjBjMypenflyów dla alumnów dyecezyi 
Królejtwa polskiego; dodano nadto dwóeli alumnów dla dyeęazyj 
'-Saratójkskiej. •P rócz  fundusze wjfrih kształcili się w Akademii alu­
mni. utrzymujący się własnymi środkami.

Alumni i profesorowie dueligwai mieszkają w jednym g m a­
chu akademickim.

Kurs nauk trwa cztery lata. M vkłSdv przedmiot.iw teologi­
cznych, między nimi homilUyl.i i odbywają się w języku
I w  1'^liim, reszta w7 lossyjskiin Ov,7iczenia w wymowie kościelnej 
‘odbywają się w języku polskim lub żmudzkiin. KKrycy z Sara­
towa .ćwiczyli się. w kazaniach niemieckich. v

Rektorami A kadem ” byli kolejno kg.' -'Igiracjf Kbłowiugk' 
(1842— 18i>§t); ks. Ant. Jakukjelski (1185*7— lRGU),. ks. Aleks. Be- 
reśidewiez*•( 1860— 1864). ks.-Dominik 'Stacewicz (1864— 1S7(»)(, 
ks. Szym. Kozłowski (1-877— 1SS^i). ks. K r  Albiu f e u n o n  kja 
Longin Żarnowiecki.

'L - i t e r a t  u r a  i ź r ódł a . .  X cii d e m i a e Effilesiasticae tRmnano- 
Catligjtcae orjgo: eWfata, Rocznik Akad. pet. z r. IS85 i dalsze. Zob. 
t-eż Wielka-dóncyklopedya p. t. Akad. dgeh. rz.-kat. wr Peteiisluugu-

i
A n t o n i  K a i i b o w i a k .



Z  życia Kajetana Węgierskiego
Parrięfnik? i l:sfy

WYDAŁ

t)r .  S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(Dokończenie części pierwszej).

IY. Listy do różnych osóh.x)

1. (Z I. tomu listów str. f ) -

F iladclfia , iSreeśnia 1784.

Do J. E. Pana Prezydenta rady Pensylw anii Jana 
Dickinsona.-''

Byłem u kilku księgarzy, aby nabtys listy osadnika z P en ­
sylwanii (t h e L e 11 e r  s o f  a P  e n  s y 1 v a n  i a n  . F a r m e r ) ,

■Kai iete chęz plusienrs libraires, pour f a f tS  aąuisition de3 
lettresr d’un ien n ie r  clę Pensylwanie ( t h e  L e t t e r s  o f  a i P ę n

rJ Z rękopisu p. t. K i l k a  l i s t ó w  K.(aj e t a n  a) V i .(ęg ie r -  
s k i eH o js* p r z e ł o ż o n y c h  z a n g i e l s k i e g o  p r z e z  J a n a  W e,- 
Igi o r s k i e g o ,  p o s ł a '  n a  s e j m  w o j e  w ó d z  c t w a  p o d l a s k i e g o

71
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ale losem dolnych utworów je s t^ ż e  są sprzedane natychmiast po 
w ydrukom miim PouczająKme i oświecają ludzi, podczas gdy mierne

. s y l r a n i a n  F a r m e r )  mais le soct des bons ouvragGS est ćTutre 
ausśitót reudus  qn’imprimes. Ils instruisent, ils eclairent le monde,

zachowały się jedynie szczątki. Bękopis ten był w dwóch tomach, 
a ty* treści, jętro poroża ^jspis rzeczy" w nim zachowany. Ponieważ' spis 
tcn-.zawima p|arae wsĘiźWki o sprawach, które poeta w korespon­
dencji swej poruszał, a zarazem rzucjff światło nj# całość rękopisu, 
przeto podaje go w przedruku:

^T p m Stron.
Albert, ksiaże elektoralny Saksonii . . . . . . . IT. 54
Ameryka niepodległa ' .  ", . . . I. 10 — 25
Anglia cl. cli sie do upadku . . . I. 124

—  jej dobre p r a w a ..................................... 12
Baliyięre otrzymuje od księdza tw tM  talarów p s a  1 II. 29
Biblioteka, jak ja utworzyć ............................ . . . I. 114

— kosztuje 1.000 luidorów . . . . . . . T. 1,3'2
Bukaty miańfjwany ministrem plenipotentem P o l i p -

w L o n d y n i e ............................................... . . . 11. 61
Cagliostro.................................................................. . . . r . 91
Cantarella Papieża Ueksandra VI...................... . . .  u . 16
Uelfino. ambasador Wenecji* w Paryżu otrzyma je 200

luidorów .................................................... . . . II. 32
Trawrcnie złe, przyczyna l f f i ł a s k i ................... . . . I. 143
Dublin roi sie od ż e b r a k ó w ............................ . . . I. 42
Hostia kłuta w Brukseli ................................. . . . II. 37
Józef, o małym 'żarc ie .......................................... . . . II. 37
Irlandya, zamieszania w ..................................... . . . I. 34 M  1.15
Necker .................................................................. . . . I. 100
O r g a n y ,  poemat Iv. W ....................................... . . . ir. 1 Kpi
i 'i ladelfia.................................................................. . . . i. 9
Pmska nieszczęśliwa przeH swftje głup'śtwaV >'•' . . I. 23> 35 II. 13. 69
Potocka u w ię z io n a ............................................... . . . II. 18

—  umiera z g ł o d u ...................................... . . . II. 00
Quirini, senator w enecki..................................... • . . . n 66
Sttihy zjednoczone, ich rząd wychwalany . . . . . u . 70
Ś r o d k i ...................................................................... . . . i. 150
Bogaliński z ł a j a n y ............................................... . . . i i . 90,91 98

. . . i i . 15 - 1 7
Burza, o p i s a n i e .................................................... . . . i. 19 - 2 6
Pani Tyszkiewicz,’ ............................................... . . . i i . ' - 5‘9 1
Washington, generał a n g i e l s k i ....................... . . . i. 9
Zenobio, szlachcic w e n e c k i ................................. u. 44.
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zażywają błogiego spokoju i sanie przez się chronią się przed 
chciwefni rękoma ludzkiemi. Jakąkolwiek jednak wartość i mo­
głoby*, mieć wasze dzieło, największą byłoby otrzymać je od 
samego autora. Wybaczycie więc śmiałość, z jaką  pozwalani so­
bie prosrajo nie was samych- P ra g d p J  aby, ten podarunek mógł 
b y t  g f g |  czem było „ t e s s e r a "  dla starożytnych, i że"by był 
on  cła],ej. zakładem gościnności, z jaką mnie' przyjęliście i przy­
jaźni, k tórą szczerze życzę sobie z S am i zawiązać. Jeżeli n a ­
stępnie zechcecie pozwolić, aby obywatel rzeczpospolite j  u m i e ­
r a j ą c e j  pisał od czasu do czasu do was dla,' poparcia rze- 
czypospolfoej powstającej, uważałbym się za bardzo szczęśliwego. 

^Jednakże korzyść tej korespondeSiyi będzie wyłącznie po mojej 
stronie, bo podczas gdy wjw będziecie mi mówić o zaletach i po­
stępach świata nowego, ja IjjedęJtylko w stanie zawiadamiać was 
o upadku i występkach., 'starego. (Dickinson wydał wiele pism 
politycznych...Między in n e m i : „Fariners Letffiis to tlie inhabitants  
o f  t h e  B ritish  'eolonies itp. P rsyp . Iiecl.).

t a n d i s P ju e  les mediocres jouisseno d’une trauquillitó parfaite,- 
e t  sont a courert des mains avides des hommes. Mais quel me- 
r i tę :q n e  le vótre puisse avoir, il ne pomna jam ais^ógaler  c-eliii 
de le receYoir de 1 auteur. ^Yons pardonnerez donc la liberie que 
je  prens de le demander a Yous-inyme. Je  dósire que cK present 
puisse ressembler a la t e s  s e r  a des anciens, Tet qu'il soit un 
gage "cle 1’hospitalite. ave |  laąuęlle Yous m ’av.ęz reęu, et de 
ram itie  que je sąuhaite s in cep m en t  d’ótablir avec Yous. Si dans 
(a suitę Yous youlez permettre qn’un citoyen d’une republique 
m o n r a n t e ,  Yous ecrive dreś temps en • temp s pour 1’appui d ’une 
republique n ;a i  s s a n | e ,  je majtcroirai trop heureux. Oependąnt 
l ’a\ antage de cette correspondanlak sera toujours de mon cóte, 
jcar tandis qne Yous ń\e pąrlerez d | s  vertus et des progres du 
nouv&7iu m ondeg je  ne serfli a menie que de; Yous informer de la 
dBcadence et de vices — de 1'ancien.
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2. (Z I. tomu, stf. 8). Bocky-hill.

P rince T o m i, 18. paM&ierml;.a (1784).

Do generała W ashingtona.

Spodziewam się, że e p s  pozwoli Waszej Ekscele|p.yi przy­
b y w a  jutro, gdyż cieszę się nadzieją, że ujrzę W as raz- jeszcze.

Przejecha®m kilka tysięcy mii. aby zobaczyć i poznaP tw ór­
ców wolności amerykańskiej, ale nie tylko po to. by módz po^ 
chwalić się, że ich widziałem, lecz aby nauczyć się od nich spo­
sobu zachowywania dla narodu jego najdroższych praw.

.Testem obywatelem nieszczęśliwego kraju, ongiś wolneg’o 
i silnego, obecnie słabego i bezrządnego. Jak  dalece czułbym się 
szczęśliwym, gdybym  rozmawiając z Panem lub przysłuchując się 
bacznie jego słowom, mógł sobie wyobrazić, że kiedyś będę w s t a ­
nie, idąc Pańskimi śladami, być użyteczny mojej ojczyźnie! -T.a- 
kiego rodzaju marzenia są do przebaczenia. 'praw dzic oko-

2. Bocky-hill.

Pgince Toion, 18. Oct.

i Au General W ashington.

•Pespere, que le temps pęnne ttra  ii Yotre Excellence j le  
\  enir ici dem ain , car je^me flatte de Pespóranę® cle Yous revoir 
encore.

•1'ai vóyftge quelques milliers cle lieues pour voiv et eon- 
naitre  les fondateurp de la liberte ameriquaine, maiś non se.tile- 
m ent pour pouvoir me vanter de les ayoir vńs, mais pour aprendre 
d ’mu\ la methode de cjónserver au peuple ses plus precieux 
droits.

Je- suis citoyen d’nn pays infortunć ci-d_evant librę et puis- 
!sant, m aintenaut f a ib le !^ ;  anareliique. Qu'il flurait ete consolant 
pour moi, en conversant avec YoiluS ou pre tant 1’oreille a Yos 
dttppursj d'avoir pu nPimaginer, qu’un jour je pourrais, en sui- 
yant Vos traces. e t r S u t i l e  a ma patrie! — Ces sortes dńllusions 
sont pardonnabies. Mais puisquÓt les c i r c o n » $ ® e $ f f l  me $ę&met-
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liczności nie pozwalają mi dłużej pozostać z Paneitl. nie wątpię 
jednak, żre kiedyś ujrzę Pana  w jego schronieniu w W irginii i je- 
jetem pewien, że zobaczenie W ashingtona żyjącego w swoim futo­
rze będzie dla mnie tak zajmujące, jak gdybym ujrzał Fabry- 
cyusza albo Cyncynnnta.

3. (Z I. tomu, str. .9).

3. grudnia  (1784).

Do J. E. Jana Dickinsona ir Dostonie.
/

Od chwili rozstania1-,się z Panem  przebywałem ustawicznie 
pod gołfiS niebem i mój umysł zaj'ęty był rozmaitymi przed­
miotami, a c a ło  moje zmęczone podróżą. Tu dopiero zaczynani 
trochę odpoczywać i sądzę, że lepi,ej nie mógłbym uzyć czasu, jak 
pisząc do Pana. Muszę rówmież powinszowaćtPanu wyboru, a je ­
szcze wJfecej tego, .'że wojska angielskie opuściły I® w y York. 
Pańskie zalety i zachowanie się patryotyczne zapewnią Panu

te n t  pas de t f ś te r  plus longtemps avec Yous, je ne desesperę pas 
de Yous voir un jour dans votre re tra ite  en Y irg in ie ; et je su s 
sur, que d S r o i r  "Washington vivant dans sa metairie me sera 
aussi in tó ressan t/ 'que  de voir Fabricius ou Cincinnatus.

#).

3. Dec.

Au S. E. Jean Dickinson ii Boston.

J ’ai óte sans cesse en Fair depuis que je Yous ai quitte, 
mon esprit occupe par differents objets, et mon corps fąpigne par 
be r o y a S c ^ e  n e s t j  qu’ici que je  eommence a respirer un pen et 
j e  ne  erois pas pouvoir mieux p m p lo y e r  mon temps qu’en Vous 
e c m a n t .  Je  dois de mćrne Vous feliciter sur Yotre election, et 
encore plus sur ce que les troupęj] anglaises ont evacue New 
York. Yotre merite, et yotre eonduite patviotique Yous feront
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zaw sze . pierwszeństwo. Pańskie zadowolenie byłoby z pewno­
ścią wielkie na widok wilka opuszczającego młodej ow ce; n ie  
znaczy to, żebym chćtół, przyrównywać Amerykanów do owiefeif: 
jeżeli są?Ani równie niewinni pokazali, że nie są równirabez­
bronni. Ale teraz, gdy jesteście zupełnie spokojni i panami u sie­
bie, co uczynicie moi drodzy panowie? Jakie  będą wasze polityk 
cznlj w idoki? Jakie zajmiecie stanowisko ze wzgleau na siebie? 
Do jakiego stopnia posuniecie wasze wzajemne zawiści? Kto pe- 
cłzie iniał moc uspokojenia icli ? , Czy przeniesiecie dobro ogólne 
kontynentu nad szczęśliwość poszczególnych waszych s tanów ? 
A  czy bogaty7 mieszkaniec Georgii przedajac drogb swoje indygo 
i swój ryż, zwręci n H to  uwagi, że mieszkaniec Hainpshire nie 
sprzeda swego budulca i swego potasu? CzyAten zmysŁ patryotyĆj 
czny, któfym odznaczyliście się podcza.s, rewolucyi, utrzyma ,się 
długo wobec handlowego powodzenia? ĆĄ.-'.'zbytek, który mu to­
w arz y sz y )  insynuacye waszych nieprzyjaciół; którzy 'S tara ją  się 
zerwać wasz związek ? | rCzy wasz Wędrujący kongres zdolny bę­
dzie wzbudzićfphważanie, jakie sio należy przedstawicielom n a j­
wyższej władzy?* a które nieźbędne jest  w 'Rzeczypospolitej ? A  czy 
obywatele, szanowani dzięki swoim zdolnościom i gorliwości ze-

toujours donner la preference. Votre satisfaefcion serait supęment 
grandę de voir le loup ąuitter  les-jeunęs- .b ięb is ; ce 11’est paś? 
que je vepille^comparer les Ameriquains aux brebis... sMis sont 
aussi innocents, ils ontń-fait voir cpńils ne sont pas dćfcmóme —  
sans defense. Mais % present, que Vous ć'tes parfaitement tran  
ąuils, et maitres cłiez ■vous,fftte ferez-Yous, mes chers Messieurs ? 
Quelles seront v>os vues politiąues ? Quelle sera yotre conduite 
prikea? A quel point poąs.śerez vous vos jalousies reciproqnes? 
Qui aura lo pouvoir de les ealiner? feoudriez  v„ous preferer le 
b i j  generał du continent a la felićife de vos propres etat-s? E t  
le riche liabicant de Georgie, en vendant cher son indigo et 
son ris, observera-t-il bien. que celui de ITampśhire ne yendra 
pas son bois descharpente, .et' son potash ?jfimt esprit patriotique; 
par  lequel vous yojis ćtes signale pendant la revolution, se sou- 
tiendra-t-il longtemps contrę la prosperitę d u com m erce?  Le luxe, 
qui Faccompagne et les in‘sinuations de vos ennemis, qui s ’ever- 
tu e n t la  rompre votr'q. unimi? Votre congres ambulant inspirera-t-il 
le respect du aux representants de la śóuverainetó absolument 
necńssaire dans une republique ? E t  des citoyens respectables par  
leurs talents et leur zele, yent-ils quitter leurs maisons, risquer
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chcą porzucić swoje dobry i naraziić.l3io na utrato wpływu i kredytu, 
po to tylko, aby módz brać udział w zgromadzeniach kongresu 
i ujrzeć swoje nazwiska wydrukowane w dziennikach?

Czy możecie istnieć Abez f lo ty *  A jeżeli j S  macie, kto ją  
opłaci? Ą. jeżeli jej .nie macie, kto będzie ochraniać wagz handel 
na  odległych morzach? Kto was pomści, jeżeli jakiemuś zuchwa­
łemu kapitanowi okrętu, 'Anglikowi, francuzow i lub Holendrowi, 
przejdzie na. myśl zatopić w7 pobliżu stron swoich jeden z waszyćjh 
okrętów zdążających do •Qhin,tTndyi albo Archipelagu? Ezutkośó 
waszęgo narodu jest  wielka-h, jaśnieje ona młodością, i silnern 
zdrowiem; ale kto wasj.zapfewni, że mocarstwa, ktoie dotąd was 
ochraniały, nifjjfpoeziią wa'mj-zazdrościć waszega powodzenia i nie 
poszukają sposobów, aby was zdusić? *Gl'aszcze sffflpnlodegs*lwa, 
leteż gdy on dojdzie do swcfięj siły. wkłada się mu obróz® lub 
zamyka się go, pozostawiając mu tylko tyle swcibody': by mwgł 
kąsać swoich nieprzyjaciół^ lub budzić grozę.

Oświadczam wain, że według mego zdania nie ma inmegó kraju, 
któryby się mógł jtawjć, nu równi z waszym c odo  objawów -pomyśl- 
no'ś<y ; n ie m a  żadnego, ja  o tem wiem,łgdzieb.y dalĄssfiirtuiiWbyły 
rozdzielone z większarównlęcia. Podrózm.jąLpbSddalonyJflijkrajach wa-

de perdre leui' influence SćSleur credit, pour avoir l ’avantage de 
sniw e lę-Aongi&s et de yoir leurs nomsJ imprinińs dans les iour- 
naux?

Poiivez-vous exister sans-jm e flotte? E t  quand vous en avez, 
qui l a - p a w a ?  E t quand vons n ’en avegj pas, qui protęgbrli votre 
oommerbę dans les mers eloigneesfij Qui vous yeiigwa, s il vient 
a quelque in.sęlent. eapitaine de yaigsean, Angiais, Igpnąąis  on 
Hollandais, en tete de couler a fond ehacun dans sa contitoęl un de 
vos vaisseaux, aliant ii la Oliine aux Indes, ou dięns 1’Awlhipelj 
Idactiyite de yotre uation est- g randę ; elle brille par une .jeuness® 
et sanfce yigoureuse; mais qui vons assurera, que Jes puissances, 
qni vous ont prótógó, ne deviendront jalousKsjde votre prosperitę  
et nęAęherchdiwnt des moyęns, pour y o u s  ćtrangler? On caresse 
un jeune lion, mais qnand il ąfrteint sa force, on lui met une 
museliere,Kou 011 ren fe r in ep e t  on nę lui donnę eette libertć. -qire 
.pour niórdre ces ennemisr-ou pour faire penr.

Je \ous declare, qu’a mon avis, il n ’existe aucuni pays, qui 
p m s s e g e  mettre ep parallele ayec le vótre pour leąj apparences 
cle prosperito; il n ’y en a auc-un, .je le sais, ou les/b iens de la 
fortunę soient pąrtagós avec plus dtogalite. Voyageant dans les
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szego kontynentu, uefcę się przyrównywać życie farmerów do 
życia patryarchów. Tutaj odnajduje się wiek zloty, tak chwa­
lony w starożytności. To prawda, że m l e k o  n i e  p ł y n i e  t a m  
s t r u m i e n i a m i ,  ale rzeki są 'szerokie  i g łębokie; p a g ó r k i  n i e  
s k in e z ą  j a k  f r y g i ,  ale są,' za to urodzajne i żyzne a biedny 
farmer euronejski osiedlając się tu, rozporządza środkami, które 
pozwalają mu zmienić swoja niewole na  swobodę, a niezbędne 
potrzeby na  dobrobyt. Dwa lata nie upłyną', a on rozszerzy swoje 
pojęcia; staje s ®  człowiękiem i wkrótĆCTobywatelem. Musi on 
porzucić swoje zwyczaje, swoje przesądy i wady, a przyjąć' uczu­
cia i cnoty swoich sąsiadów Tak, Panie, widziałem tu pod­
danych biskupa, myślących liberalnie w kwestyach religijnych, 
i słyszałem rozumują&ymh, pochodzących’ z Szampanii. Oto s%, 
Panie, pojęcia, jakie sobie wytworzyłam o waszym kontynenci-e.

Jeźli będziesz P an  łaskaw  wyjaśnić mi niektóre wnątpliwosm 
dołączysz nowe względy do tychjjK.ktoreml już m i^  zaszczyciłeś. 
Ponieważ zawsze mam na oku moją ojcżyżnd, proszę wszę­
dzie o wskazówki, nie dla mego osobistego zadowolenia, lecz po

pays eloigmós de yotre continent. Uaprens a comparer la vie de 
fermiers a celle- des patriarches. Im on retrouye P a ja  d’or, si 
yaufe dans^Tantiąuite. II ęśt yrai, que le l a i t  i T y c o u l e  p a s  
e n  r u i s s e a u ,  mais les riyuąFes sont larges et p ro fondes; l e s  
c o l l i n e s  11’y s a n  t e n t  p a s O n o m m e  d e s  t o u p i e s .  mais elles 
sont fe.rtiles et._abondant.eWet un pauvre fermier europeen trouve 
des moyehs, en sj'ótablrssant ic-i, de changer son esclarage en 
liberti§. ses besoins en a isaucS  E arem ent il passe deux annee'^ 
ici, que ses idees ne s’e la rg issen t : il decient homme -et bientót 
citoyen. II e s^ fo rce  de cpiitter ses eontumes, ses prejuges et ses 
lica®, fet de prendre les sentiments et les \c r tu s  de ąęs, Yoisins- 
Oui. Monsieur, j ’ai vu ici les ujęte d’un evequo pensej libreinent, 
en. matiere de >reli@on et j ' ai ehteiidu raisonner les natifś de la 
Cliampagne. yo ila ,  ,M onsieur, les idees. que je me suis formees 
de Votre continent,

Si yous -Youlez ąy.oir la bonte de nTeclaircir sur mes 
dout®j Tous ajouterez de nouYelleś. favems a oelles, dont',' 
Yous m'ayez honore, Comme j ai toujiurs  ma patrie en yjfl je 
demande partout detginstructions, non pas*»pour ma satisfaction
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to, by z czaseui? módz się wywiązać zaszczytnie z moich obowią­
zki'w obywatela'.

Ę jd y  myślę, P an ie , '  że z trzema milionami ludzi i bez pie­
niędzy zrzuciliście .jarzmo takiej potęgi, jak  Anglia, i zdobyliście 
ogromny terier, i że Polska dala sobie zabrać 5 milionów7 dusz 
i kraj rozległy, wyznaję, żeifje&tern nieświadom przyczyny tak od­
miennego; postępowania. Mówiąc jednak między-nami, od dawna 
■staroż\ tnu'Sjjnnaei są już tylko — Polakami.

Ale podczas gdyśm y starańiy się odzyskać nasze prawa, wy 
swoje .strzeżcie i pamięlkijeie o maksymiefc@ycerona: „Bespublifea 
res est Populi, cum bęntftoc iuste geritur, sive ab uno Bege. sijve 
a paucis opti-matinus, sive ab unirerso populo. Cum ve;ro iniustus 
est Bex (quem Tyratmum voco). aut iniust.i optimates (quorum 
■iłórisęssio factio estg, aut iniustus ipse populus. cni nomen :iusi |a-  
tunr. nullum reper-io, nisi ut illuin Tyrannum appelleip, non iam 
Yitiosa, sed’ omnino nulla BespubliciĘ est... ijuoniaiin non est re]| 
populi, cum Tyrannus eain faj&one capes.sat: nec ipse populus; 
iam Populus sit. si sit iniustus, qu ia’-non esłPmultitudo iuris /ćon-

personelle,fmsiis pour etre capable de reinp]ir„-*vvec le teińps mes 
deroirs  de citoyen avec honneiu.

Quand je  pense, Monsieur, ąuiaweh] trois millions-ddioinmes 
e t  sans argeflit, y o u s  avez sć.cone le joug dbuie puissance ?telle, 
que rAiigleteijle, et ac'quis im tąri.am imraense. et que l&jPologne 
s ’est laisse prendre cinq millions cTames et un pays ótendu, 
j 'a \u u e  mon igńoran&e sur ce qui peu t.ó tre  la cause duine con- 
duiie, Jsj diffórerite. Mais entre'-nous. il y.; a hffigtemps, q.tie ies 
anćiens Sannates ne sont plus —  qije des Polonais.

Mais tandis q u e  n o u s  chorchons a r e ć o u v r e r  nos d r o i t s ,  
tćcHez d e - J c a n s e i w e r  l e s  y ó t r e s  e t  s o u y e n e z - Y o u s  d e  la; mastiffie"a
de Ci-ceron; „Bejśpublica res e®* Populi. cum beńe ac jn.suftgęri- 
tur, sive ab uno Bege, sive a paueis optiinatibus, siye ab nni- 
y S k s o  populo. Cum vero iniustus eśt Kox (quem Tyrannum yoco) 
aut i 11 iiusTi optimates (quorum consessio factio e s t 1) '! au®inmś,tus 
ipse populus. eui nomen usitatum nullum rep‘erio, nisi ut illum 

•Tyrannum appellem non iam yitiosa. sed omnino nulla Bespu- 
blipa est... Quoniam non est* res populi cum Tyrannus ęątn fa- 
ctione capessa t ; lfgC ipse popu lus ; iam Populus sit. si sit iniustus, 
quia non ejst multitudo iuris consensu, et c ir i ta tis j  communione
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sfujsu, et ciyitafci^coiiiinuiiipiie agqtata.“ (Pragm . Cicer, dejĘepubl- 
apud S. Augustinum de. Eivitate Dei).

f  Jeżeli moja ojczyzna pozostanie ciągle w takim samym 
stanió;,. jeżeli bogowie nibSokażą litośm nad jej losem, powiem 
moim w spółrodakom . Przejdźcie morza i zapewnijcie waszym dzie­
ciom swobodę i ’wl,asność4

Jeżeli moi współiodacy nie posłuchają mnie, powiem mojej 
rodz in ie : aChodźci(S Jeżeli imjja rodzina odm ów, pójdę sam 
i umrę wolny z wami. „ G e r t e  e g o  l i b , e r t a t e m ,  i p u e  m i h i 
a p a r e n t e  m e o  t r a d i t a  est., e x » j e r i a r “. Chociaż czułbym 
siei bardzo szczęśliwy ujrzeć PaUą, gdyby to jednak nie mogło ,si,ę 
stać, jak  tylko ze szkodą mojej ojęayzuy, obyście n igdy  nie ujrzeli 
s woj ego przyj aciei a !

4. (Z I. tomu. s tn  74). B e z  daty.

1)0 J. K. IV. księcia Wal li i.
ll§\ilisiałem pozostawać w moim pokoju, od chwili opuszczenia 

Kew, co nfe zgadza się wcale ani z p o r #  roku afiigeż z moją 
cierpliwością.

agitata." .(jprag; Cicer. de .Sópubl. apud S. Augustinum wląLCivi- 
tate Dei.

Si ma patrie  raste dans le menie etat, si les Di;ęux n ont 
pas pitie td S ą o n  desfin, je dirai a mes com patrio |0s*: • Paśśez les 
mers et aśsurez a vos enfants la  liberSj et la propriete,!

Si mes coinpatriotes j*pe nPecoutent pas, je dirai a ma fa­
milie: Yenez. Si ma familie leg ręluse, j ’irai inoi-meme et je 
mourrai librę ayec yous. Mć e r  t e e g o  l ; b e r t a t e i n ,  q u a e  m i b i  
a p a r e n t e  m e o  t r a d i t a  e s G* erap e r i a r f .  Mais. quoique j j  
nie' croirai heureqx de Yous voir — si cela cou rtan t  ne pourra 
sfejfaiitej que par la disgrace de ma patriej que vons ne reriss iśz  
jamais yotre a m i !

4.

Son Altesse Iloyale le Princc de Głalles.

f:- j | 'a i  etetEontinć' a ma chembre depuis que j ’ai ąuitlę  Kew, 
ce qui ne eonvient gueres a la saison, ni a ma patiępce.
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Ten przeklęw  katar daje. się odczuwać czasem w uchu 
a czasem w czole, riię;czy mnie w dzień i trzem a mojfijoczy otworem, 
kiedy już niema nic do widzenia. Klnę i biorę co chwila Jękar- 
siwa, ;tle ani dyabeł ani doktor Turton nie1 potrafiliby mnie chyba 
od niego uwolnić. W chwili kiedy to pisz |?  wchodzi, pan Ja n  
iflfer i zapytuje o moje zdrowie w imieniu Waszej Król. W*ysokości; 
przyjąłejn to mile poselstwo z wdzięcznością pełną  uszanowania. 
Byłbym nawet oddał [głębokie ukłony, gdyby to było możliwe.

Wielftą radością ' napawa m il  wiadomość, że Wasza Królewska 
Wysokoai wrócił zupełnie do zdrowia. Spodziewam się, że zdrowie 
Księcia i dobroć jego dla mnie będa trwać* tak długo, jak moje 
przywiązanie do Waszej Królewskiej Wysokości.

5. (Z I. tomu, str. 127): B '3h' daty.

B ilet do panny Matlicw.

Spodziewam taję, żem dość dobrze poprawił Pani wachlabz, 
ale iJ jĘeEe, że Pani nie poprawi tak łatwo złej.opinii, jaką wezo-

Jsifitó maudit rliume, nTatiaqnant quelquefois a Poreiłlo, quel- 
quefois au fro.nt,. me tourmente: le jour... ot tient mes yeux ou- 
verts, quand il n y a rien a voir. Je  jur<$iet prends_ des remedes 
a tout m omęnt: mais ni le diable, ni le dr. Turton nej&auraient 
in’en de.Lvrer. En ecrirant ceci. Mi. Jean Dyer entke et demande 
de mes nouYełles de la part  de votre Altesse Koyalaa je" reęus 
ce. message agrjśable avec la plus respęctuense reconnai.ssance. 
J ’aurais mćme fait da pro.fondes re rekence^  —  si cela etait pos- 
sible.

Ce qui me eonsole, beaucoup, c’est d ’aprendre, que Yous 
6tes entierement retabli. J ’espere que Yotre f a n t ^ e t  Yotre bontó 
pour moi dureront aussi longtemps, que mon attachement pour 
Yotre Personne Eoyale.

5.

B illct i\ Miss Mathcvr.

.Pespere d'avoir passablement raccommodfi- Yotre eventail, 
mais j a c r a i n s ,  que Yous ne raccomodiez pas si aisement la rnau-
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raj wieczór o mnie Pani powzięłaś. Nie przypominam sobie do­
kładnie .teg-o. coSiPani powiedzifjem, ale przypominam sobie do­
kładnie. żeś była Pani nadzwyczaj piękną. Jeżeli dobre wino Ste­
pu ey zostawiło mi jakąś resztę rozsądku, twoje wdzięki odjęły mi 
ją  zupełnie — a kto może odpowiadać za następstwa podwójnego 
upojenia? Czuję, że przyszedłem zupełnie do sieiffl po upiciu się; 
winem, , ale tamto drugie ma coś w sobiectak miłego, że bardz'6. 
wątpię, abym mógł stal- się kiedykolwiek trzeźwyifn

^ '6łv(Z I. tomu. str. 136).

lia tli, 19. dru d n ia .

Do Pana Bukatego, Rezydenta Polski w Londynie.

Z prawdziwą przyjemnością odebrałem list pański ubiegłego 
piątku. Myśl. żH będę musiał p:r&óesować się, w sprawię tak li­
chego majątku, jaki nabyłem, sprawia mi mniej przykrości, niż 
wiadomo^,,, że sejm .zakoń'ezył•.$§. nie wynagrodziwszy pańskiej

vaise opinion que Yous av e z ^ o ń ju e  hier le soir de moi. Je  ne 
me souriens pas exactement de*ee que je Yous ai dit, mais je 
me-souviens exactement de ce que Yous etiez exB.ręinemeiit jolie. 
Si le bon. vin de Stepney m ’a laissó quelque reste de raison, 
Yos cliarmes me kont e n le r ó ,— e a jq u i  peut. repondre des suites 
d 'une double i r r e s ^ g ;  Je  tne sens entierement gueri de eelle du 
v i n : mais 1’autre a qnelque cliose de si agreable. que je doute 
beaucoup. de devenir jainaisąśobre.

?.

IkitJi., 19. Decewbre. 

a Mr. Bukaty, Rćsidcnt dc Pologne ii Londres.

J fai tł&vu avec bien du plaisir la . fttre du Yendredi passó. 
L ’idć&, d’etre e ipose a un proces, pour une chetire  acąuisitioiU; 
que j ’ai faife, me fait moins* de peine que ćftaprendiB quej la 
dietę sY^t terminóe, sans reeompenser Y otrennórite  et Yos ser-
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zasługi i pańskich usługi Proszę bardzo,rtbądz Pan łaskaw donieść 
mi. co- król zamierza' uczynić dla "Bana; i bądź Pan pewien, że 
r m t  na świecie nie odczuwa więcej przykrości odemnie z powodu 
pańskich nieudałych zamiarów, ani większych przyjemności wobec 
pańskich powodzeń.

■Jestem tu od trzech tygodni, nic nic robiąc, tylko dla dobra 
mego zdrowia, które z każdem dniem się poprawia. I I  f a r e  
n i e n t e  jest nąjlepszem lekarstwem na  zrujnowany organizm. 
Spodziewam 5i]jJ że pańskie zdrowie nie ucierpiało wiele podczas 
'podróży: i że Pana  ujrzę równie grubym, ale bogatszym niż kiedy 
rozłączyliśmy się. Mówiono namf że żenisz się Pan z piękna wła­
ścicielką wielkiego majątku, zamiast urządzać polowania na dzikie 
niedźwiedzie na Litwie? Z niecierpliwością oczekuję od Pana słowa 
odpowiedzi i życzę Panu wszelkiego rodzaju pomyślności.

\ ices. Je  Yous priej dę grace, dites-moi, ce ąuejfle roi est infen- 
tionne de faire pour Vous; et soyez sur, rp iepersonne au monde, 
gue moi, peut sentir plus de peine a vos entreprłse.s mauqućes, 
ni gouter plus de plaisirs ii vos sucees...

Je  suis ici, pendant trois semaines — a ne rien faire, pour 
le hien de ma sante, qui va de jour en jour mieim. J 1 f a r e  
n u c n f e  est le meilleur remęde pour une constitution dólabree. 
J ’espere que la vótre 11'aiejj pas souffęrt par le \oyage et que je 
\ous reverrai aussi gros. mais plus riche, cprię lorsąue nous nous 
somines q utte. Que nous entendions parleH guejjsYous y o u s  ma.-‘ 
riez a\!di|(une jolie heritiere, bien r iche: au lieu que Yous yous 
amusez a la chasse des ours saurages, dans la Lithuanie. Je suis 
im patient d 'avoir un mot deśrĆponsq< do Yous; et Yous souliaite 
toute sorte de fełicite. f



(Z I. tomu, str. 141).

Bcith, 2,2. gnuhrin.

J)o dra Turton.

Ponieważ staję się tak ogromnie tlu.sty, że byłbyś Pan n a ra ­
żony na ter, że m a iS  nie poznasz. uważam&za( stosowne uprzedzić 
Pana, że powinieneś przypatrywać się. każdemu Bptyłemu człowie­
kowi. którego spotkasz.

Ale, aby oszczędzić Sjjnu tego trudu, powinienem Piina p rze- 
strzetMj abyś nie pokazywał się przed 12-tym stycznia, dniem,’ 
który naznaczyłem najm uj wjazd tryumfalny do Londynu. E ra w d ą  
jest. że używanie wód^czy*życie religijne, jakie tu prowadziłem, 
zapełniły głębokie doljy w miejscu, gdzie były zapadły się moje po­
liczki. Hjf&rn opuszczał miasto, ale mój Pan  żoTądók — i ja. r ie  
jesteśmy jeszcze całkiem dobrymi przyjaciółmi. JŃie mogę zaliczyć 
jeszcze do nioiclr cnót dobrego trawienia, które z cnotą czystości 
powinno być umieszczono pomiędzy.głównemi cnotami. Trudno 
jest  zrozumieć, jaki wpływ 'posi'ada 'zdolność trawienia w dziejach
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7.

B a th  le Dec,

Au Dr. Turton.
/ -

p o m n i e  je deviens si prodigieusement gras, que Yous ris- 
querez de ne pas ind^reconnaitre, je trouve < propos de Yous 
ayertir, quo vous ‘devez regardęr fixćment tout hommef,corpulent 
que \ous rencontrejez.

Mais pour y o u s  epargner cetfcaj peine, je doigórous preren ir ,  
de ne pas y o u s  prćsenter avant le '12. Janvier, jour le quel j  ai 
fixę pour mon entróe triomphaie dans Londres. La Yeriteieri e^t, 
c ’est que 1’usage des eanx ou la vie religięuse, que j ’ai menśe 
ici, ont rempli lfes^profondes rallees ou mes joues ćtaieilt enfon- 
eees, en. guitkant la yille, mais Mr., mon ostomac et moi, nous uS  
sommefer pas encore tout a. fa i t  bons amis. Je n eq ju is  encore 
kom pter parmi ineg. rer tus une bonują digestion,' laquplle> a v «  la 
chastete, doit fflre placee au nombre -des vertus cardinaies. II s i t  
diffięile a comprendre, quelle influence la vertu digfestiye a dans
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świata. Jeżeli. clręeitlf poznać h is toryę  sekretayeh^przyczyn, znaj­
dziemy liH naszemu wielkiemu zdziwieniu, że wiele kobiet? straciło 
swoją cnota,,-'wiele wojen zostało przedsięwziętych, wiele nudnych 
kazail wypowiedzianych. wielu ministrów poszło w niełaskę — 
a ' t o  tylko w następstwie złego trawienia*, i i nie mogę, mówię, to 
w zaufaniu, przypisać innej przyczynie oschłości naszych nowo­
czesnych poetów, jak waporom, które unoszą się z ich żołądków 
i sięgają aż do głowy, a które oni biorą za rozum — lub za 
natchnien ia  Apolla.••Spoifżiewam się, że P an  i wszyscy p a u g ^ j  
przyjaciele trawicie dobrze. Czy będzie Pan  na tyle łaskaw 
i wyrazi moje uszanowanie Mylordowi Mansfnpd? — łjłdję się, 
żeby moja długa nieobecność nie zatarła mnie w jego pamięci 
i jestem zazdrosny o ciągłość takiej znajomości.

Pański przyjaorel P. Buller był przez te trzyfdni tu t a j ; mia­
łem zatem sposobność często wspominać o Panu i o wielkiej 
ilości dowodów Sbbroei, jakie P an  mi wyświadczyłeś.

les affaires du monde. rS;i nous voulons savoir Fhistoire des cau se i  
secrewes. n o u s  troucerons, ii po trę  grand etonnement, que bean- 
coup de femmes ont perdu leur vertu, beancoup de guęrres ont 
óte entfeprises, beaucoup d'ennuyeux sermons preehćs, beancoup 
de ministres disgracies — a la suitę d'uną* mauvaise digestion; 
:ęt je ne puis, en confiance, attribuer ii d’antre raison, Pinsinidite 
de noś' poetes moderneś, qu’aux fumfesS q u i i s ’elevent de Jeurs 
estomaes jnsqu’a Idnys tejtes, et cpńils p rennent pour esprit, ou 
pour des inspirations d’Apolł(łn. J  espśre que Bras et tous a os 
amis digęrez bien. Vondriez-vous avoir la bonte de presenter mes 
respects" ii Mylord Mansfield? — Je  crains, que ma lonque ab- 
ispnee ne m ’effaee dans son sommnir, 'efj je suis jaloux de cultiver 
une pareille connaissance.

Yotre, ami Mr. Ihiller.; a óte ces trois jours ici: cela m ’a 
donnę souvent occasion de faife mention de y o u s  et du grand 
n o m b p  de boutes qne A ous m ’»vez temoignees.
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8. (Z II. tomu listów, str. 9). (L ondyn  — 1785).

Do Pani Tudor w Bostonie.

Hrabia Gastiglioni, któky będzie miał zaszcy^t wreczyó Pani 
ten o™ list. pochodzi z szlacheckiej rodziny włoskie,j: a powodowany 
nadzwyczajną '  CłCecia kształcenia się. zjeżdża w wasze strony. 
Główne jego poszukiwania dotyczą zakresu botaniki; wiadomości 

iftego pod tym względem ’lgedą mu wuelkitypomocą w wynajdywaniu 
leczniczych ziół; ale chciałbym mieć zasługę zapoznania gal z naj- 
milszemi i najpi.ękniejszemi paniami Ameryki.

Ęrzyzna to Pani, że nie potrzeba mieć - nadzwyczajnej pa­
mięci, aby nigdy me zatrąbić wspomnienia osoby Pani. Co do .mnie, 
gęljtbym mógł sobie przypominać; wszystko to. co widziałem, z t a  
'shn ią^ ła tw m śc i^  z jaką przypominam sobie Twój obraz, jJP,»ni. 
•Ryłbym najmędrszym człowięliem na ziemi. Trzeba rjednak przy­
znać, że jest  pewjią niekorzyścią!, widzieć poŚj nadto doskonałego, 
g&yąi przedmioty,: które ukazują się w dalszym ciągu naszym oczom, 
cierpią skutkiem porównania i traćą w ieH  ze swej wartości. J e 5 

j sitem jednak skłonny przebaczyć "iPatn przykrość, jaką ponoszę

8 . (1785).

A Mad-e Tudor a Boston.

Le Comte Gastiglioni, qui aura 1’hoimeur cle Yous p s e ^ n te r  
Jćelle ci, est un gęntilhomme italien rpui porte par un desir esrra- 
o rd inalre j  de s iństruiPea passe dans vos contróes. Le pr ine ;pal 
objet de ®!s ręcjjrerches est la bo tan iq u e ; ses connaissanceis dans 
ce genre liii sęront (Lun- grand  seęours pour trourer  des herbes 
:§ąlutaires. mais je tpndra is  ,avoir le mćritęAde lui fairewjonnaitre 
les plus aimables fet les plus belles dames ameriąuaines.

Yous sentez bien, Madame, qu'il ne fatit pas avoir une me- 
moire estraordinaire. pour ne jamais perdre le souvęnir dew o tre  
pSgóne. Pour mo^-isi je pouvais me rapeller de tout ce que j ’ai 
vu avec la menie fnJylite, comnnSjje me rapełle yotre image. je 
serafs 1'homme le* plus savant sur la terre. II faut avouer eeifen- 
clant, qu’il y a un inconvenient d;’fivoir vu q u e lq u ^ g h o se  de trop 
p a r f a j t , c o s t  qu® i$s’ objets, qui fee p rfeen ten t  dans la siiifę a nos 
y R x ,  souffrefit par la comparaison et perdent beaucoup de leur 
yaleur. Ję suis nóamoiiis porte a Yous, pardonner, pour la pełne



obecnie' a to ze względu ńa do, że miałem przyjemność widzieć 
P in ia  pierwej. MutfzęY zazdiiościcłrcokolwiek szlachcicowi, lśrory 
odda Tobie, Pani,- ten lis t ;  pochlebiam sobie jednak, że mam 
dość wiele dobrego smaku, aby dopuście się zawsze podobnego 
występku w takich pkoliczn©ckieh. Eamo słowo w y s t ę p e k ,  być 
może, g o r s z y  Panią, ale w naszej zefjsutej Europie jesteśmy przy­
zwyczajeni do wyrazu i do samej rzeczy. Od mego powrotu z Ame­
ryki przebywam stale tutaj, nie podzielając wcale uczuć Angli- 

* ków dla sprawy buntowników; to też nie powinnaś mieć Pani 
żadnych podejrzeń co do uczuć, z jakiemi mam honor być i t. d...
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9. (Z II. tomu. str. 15). L ondyn , 8. kw ietn ia  1785.

Do P. Rogalińskiego.

Ostatni list pański z r a a U m  wiele przyjemności, tembardziej, 
że nie spodziewałem się go wcale otrzymać.

presente en egąrd au plaisir de Yous rąvoir vu auparavant. Je  ne 
peux mfempecher de porter quelque envie au gentilhomme qui 
Yous reine-ttra cętjBe le ttre ;  je  me flatte d’avoir le gont assez 
bon. pour mei r e n d r e : toujours conpabfe d'un pareil vice emcces 
occusious. Le soul mot de E> i c e‘ pourra peut-etre., Yous chocpier, 
mais, dans notre Europo eorrompue, nous sommes aecoutumes 'gu 
mot et a la cho.łe. Depuis mon retoufr de PAmeriquffr . ' j ’ai ete 
t o u j o u r s s a n s  avoir par t  a 1'affection des Anglais pour les 
rebelles; ainsi Yous ne dewez pas avoir des soupęons dans les 
sm tim ents ,  avec les quels j 'a i  Thonneur d 'ótre etc...

9. Londres, 8. Aoril 1785.

a Mr. Rogaliński.

Yotre derniere lettre m ’a fait. beaucoup de plaisir, d ’autant 
plus que j e  Aayais aucun espoir a en receroir.

r/9.
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Profafe bardzo, abas zechciał P an  być akuratnym w pisaniu 
do umie, a upew nianą ' że nic Pan na tein nie stracisz. (Jdy się 
może zdobyć j albo utrzymać przyjaciela, poświęcając tróe.hę a tra­
mentu i pftpieru, szaleństwem jest zaniedbywać to ;  i śmiem po­
wiedzieć, że pańskie zajęcia nie są ani tak lieznć ani tak pilne, 
aby nie zostawiały Tfzasu na napisanie do innie eo tygodnia kilku 
wierszy, a przynajmniej co dwa tygodnie. Niepodobieństwem jgst 
mi z tak daleka wydać sądu stałego w sprawie tak skomplikowanej, 
jak sprawa Rysa. Ale już na nierwszy rzut oka sposlrzłigam wiele" 
sprzeczności i dużo nieprawidłowości tak z jednej jak i z drugiej 
strony. Niedorzjeezneni jes t  nie" chcieć przypneić lir. Stanisława 
jako ś\\ iadka,.jkiedy oni mają zeznania Taylor" a i domowników 
p-t-e. B z iw i  mię, że doświadczenie nie nauczyło ich. że we 
wszyg-fkieh 'gwałtownych postępowaniach sądowych pozory mugzą 
być zachowane. Pan  twierdzisz, że proszki znalezione w kie­
szeni Ikywa były. konfostaty wą. Ale powinien Pan wiedzieć, że 
słynna contarella, którą papież Aleksander YI. pobożnej pa­
mięci, umiał tak dobrze się posługiwać, nie była niczem innetn

Je  Yous p ”ie beaucoup d’etrev-elact a m ’ecn re ;  y o u s  n ‘y 
perdrez pas, je vous en assure. Qnand on peut gagner, on eon- 
se'ĆY6r un aafflj en saeriflant 1111 preji d 'enere et de papier c’est 
une folie de le neg tiaer;  et j ’ose dire, que Yos occnpations ne 
sont ni si nombreuses, ni 's‘i pressantes, pour ne pas y o u s  laissor 
le temps, t|e nTećrire qucjques lignes chaque, semaine, on au 
nioins, chamie ąuinzaine de jours.

II m ’est impośśible, a telle dislnncc, crasseoir un jugement 
solide sur une affaire aussi comphquće, que cel Le de Ryx. Mais 
au prąmaer ęoup d'oeil, j"aper<jois -beaucoup de contradiction et 
beauddup dullegalite de part  et d 'autre. II est absurde de ńe paś 
adinettre le Ooinpte Stanislas, cornuie tćmoin, quand ils ont les 
Ąepositiońs de Taylor et des domc&tkpies de la p-t-e.

Je  suis etonne que l ’expenence fnp’ leur a pas a p r i s , : que 
dans tontes les jp-pciidures yiolen.tes les apparences doivent S tre  
śauvńes. Yous dites, que les pondres trouYĆes dans! la poche de 
‘Eyx, etaient confonatires . Mais y o u s  devez savoir, cpie la fameuse 
contarella. dont pape Alexandre YI. de' pieuse memoire, savait si 
bien se servir. lTetait autręSfchose qu’une dose de cantharides,
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ja k  dożą cantbaridjy, przyrządzaną w pewien sposob. Pan  mówisz 
następnie?,- że to były .środki przeczyszczające...

jf iG dyby to pMv .było i jeżeli istnienie tych proszków jest do­
wiedzione, Byx powinien być uwolniony od wszelkiego podej­
rzenia.

Nie rozumiem, mówisz Pan  o notatce P. du Caehet i jak 
łsąd w sprawie kryminalnej może się odnosić do rady nieusta­
jącej.  Sądzę jednak, że nasz rozum nie powiniim. siejf mieszać, do 
tego, co dziejfę się w naszej drogiej ojczyźnie.

Dziękuję Panu za nowiny i anegdotki, i  iektóre są mi już 
znane; ale nie wiedziałem o wyjeździe Trembeckiego do Królewca... 
Powiedz mi Pan, .jaktó są p rzyezy n y j te j  ucieczki i czy płacą mu 
zawsze jego pęnśyę? Bardzo radbym [wiedzieć, w jaki sposób m o­
żna .przesłać mu list.

Pisałem do Bunniiigliam w sprawie wiadomygh rzeczy n a ­
tychm iast i możesz sje P an  spodziewać, że prasę! będziesz miał 
■w bardzo krótkim czasie.

i- fBukaty zdaje się być zadowolony ze swego położenia, by­
leby tylko był płacony regularnie. Chodzi co dwa tygodnie na

proparęę d ’uno eertaine faęon. Yous dites ensmte que c’4taient 
<les laxatifs...

Si'ffee,la etait ainsi, et si l ’existonce de ces poudrćs est 
prouffce, Ryx doit elre librę de tout soupęon.

Je  ne eomprends pas be que Yous dites sur la n.ote- de Mr. 
du Cachet; ou comment un jugement en causer criminelln peut 

-se raporter au con-seil pennanent. Mais je reconnais que notre 
esprit ne doit pas se meler de ce qui se passe danś notre eliere 
p a t r i e S

Je  y o u s  remen-ie de vos nouyelJes et aneedotes. Quelques- 
unes me sont deja connues, mais je ne savais 'pas lęsdepart  de 
Trembecki poui; Koenigsberg... Dites-moi, quelles sont les rai.sons 
de cette fuite et si on lui paye toujours*-sa pension? de serais 
bien-aise de sa v o ir ,E S n m e n t  lui faire p aw en ir  une lettre.

JYyic ecrit a Bunningham , touchant les Pfifóts en cpiestion 
et  yous pouyez compter d ’avoir la presse p  tres peu de temps.

Bukaty parait fitre ^o n tęg t  4 e s[a situation, pourvu qu'il fut 
paye yegulierement. II va toutes l e i  deux semaines a la eonfe-
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konfereirajyę, ażeby załatwiać z wielką zręcznością ważne sprawy 
wielce potężnego królestwa polskiego.

PanięĘótocka była przez cztery miesiące w domu pewnego 
sierżągita. Obecnie znajduje się ona, jak si,ę zdaje, w więzieniach 
NewgsrtewKie miałem o niej i wiadomości w tych trzech tygodniach; 
wyczerpała moją sakiewkę i moją cierpliwość.

Otrzymałem dwa szaloneffilis^y od łly lząna ,^os ta tn i z Marsy­
lii z wiadomością o jegW wyjeździe do Nicei i Genui.

Opuszczam przy koiicnijiego miesiąca Anglie, hżeby wyjechać 
do Niderlandów i pdyostnć - parę tygodni W Spa a skończyć na 
Paryżu.

Ksiąig^jYł allii ma zawsze te same wzgłędijłfdla1 mnie. Obie­
cał mi swój portret. Ma on zamiar sam podróżować tego lata, 
ale to ze wszystkich jego projektów, najniepewniujszy.

F ortuna  była dla rnuie w* grze hardziej sprzyjająca: wygra­
łem V przeciągu rok ii. około i»j)00 furftów fczterbngów i wydałem 
z :tfego połowę. Posłałem  w t.yin mie,sjącu część- lfto.jcly pieniedbyS 
ładną., kajeję; dwa rzędy i inne rzeczy do Polski, ale nie 
niogg powiedzieć, czy będą tam wkrótce. Sądzę,-że nie powrócę, 
dopóki nie będę miał niezależnej. piękiSi fortuny, którejjby nikt

rence pour rćgjoy.les aflfaiy.es importantes. du Tr&s-puissaut Roy- 
amne de Pologue, ,avec une grandę habllete.

tgrijjad-e Potocka a etś pendant qna.tr o mois dans la mai son 
cLni-f sergaąnt. Elle e i t  apparement dans ce temps ci dans los- 
pr.igóns de Sswgateąf: Jń n ’ai en de ses nonvelles, ces trois se- 
m aines-c i; elle avait epuise ma bourse et ma paWęnee.

J ’ai reęu deux folles lie ttros cle Ilylzen — la clerniere de 
Marseilles. sur son depart pour Nice et Genes.

•le quitte lb\iigl$ferre ver|„;la lin de ce mois, pour fnir.e un 
tonr dans les P ro\iucęs-U nies et ].®j Ęfiys-bas, pour res ter  un 
couple de seinnines a Spa1 et finir pas P S is .

• Le Prince de Galles a toujours les memes ainities pour moi. 
]1 m ’a promis son portrait. U a 1'mtentioH de yoyager lui-mtime 
cmii efó, mais c’est de tous ses projets -le plus inaęjrtain.

ąlją fortunę au j r a  m a  ete plus- favorable a -1 n o i ; j’ai gagn&! 
dans le mours .de Laiiee environ 5:000 liyrGgjń st-erjiqgj et j"en ai 
ftfepśhse la moitió'. .J’ai envoye, daas id  mo-is,;: unęj partie  de; nićs 
l iv iB .  un joli ca/osse, des harnois et aiuros clioses on Pologne^ 
inais j B n e  saurais dire, si j 'y  se r i i  bientót. .je m iig f  ipie je n e  
retournerai .pasfo jnśqn';'i ce quo je posśec],e une jo l i& fo r tu m a in -
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zachwiać nie mógł, alby Cwówczas poświęcić wszystek mój czas 
i zdolności służeniu ojczyźnie i umieszczeniu się w świątyni 
chwały. ;VAle liieRutożyłem jeszcze stanowczego planu. Kilka 
d róg  znajduje się przedemną, a okoliczności zadecydują. Prawdą 
•jest, 'że starałem się o cfgrwoną wst^łęr-.ojderową; pomogłoby mi 
to do zrobienia dobrej part.yi... Odmówili mi je j;  nie smucę się 
tem jednakże ; tych rzeczy nie. zabrakn ie!  mi później i gzuję, że 
urodziłem ś»ife do czegoś więcej.

Gniewa mnie to, że wydrukowano tę lichoto: „Organy".
Miałem zaledwwńjS lat, kiecTy to napisałem. Śmiem powiedzieć, 

ż S w j/ la w c y  musieli dodać wiele błędów do błędów autora, ale to 
mnie wcale nie obchodzi. Ośm latfijuż prawie mija od czasu, ląećWS 
wcaleę nie piszę wierszy i z ,.tego powodu Pan  i pańscy prz.yja- 
ciele omylą s$g bardzo, jeżeli (M g ą  odemnie poezyi. Niech 
Bóg b S z ie  dla Pana łaskaw7! NiechkPlnfus i AYenera Pana  wspo­
magają.' Adresuj Pan  z łaski swojej listy dla mnie do p. Hćme 
w; Amsterdamie.

dependante, qui ne 'pourra it  etreJfctronblee par personne et de 
saCrifLer alors tout mon temps et mes capacites ii servir ma pa- 
tr ie  et de me plaeer au tempie de la gloire.

Mais je  11’ai pasreimore ferme 1111 plan fixe. Plusieurs routes 
se trouren t devaąt moi et les eirconęfeinces dściderólit. II est 
vrai, j ’ai sollicitćfde cgrdon ro n g e : cela m ’aurait aide ii faire un 
bon parli.. . l is  me bont refuse; je ne suis pas fache pour cejjM 
ces cho |es ne peuren t me m anąuer dans la s u i t *  et je me sens 
nó ponr quelque chose dc plus.

Je  suis faclić, que l’on a iinprime cette m is e rę : l e s  O r g u e s .
J 'avais aą łe in e  18 ans. quand je l ’ai composó. J ’o.se dire; 

qne les editeurs doirent aroir  ajoutóąbeaiicoup do fautes a celi es 
de 1’auteur, maisfewla ne nńunporte gubres. II y a ii presen t lmit 
ans a pen prnąj’ quet je ńe fais plus de wers E t  par conseąuent 
vous et t e s a m i s  se troinperont beaueoup, suis a ttendent de la 
poesie dejjjmoi. Dieu roifij soit p ro p ic e ! Que Plutus et Aamus 
vous, prótegent. ŚAdressez, s’il y o u s  plait, y o s  iS t re s  pour moi 
a M-rs H opear Amsteldam.
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10. (Z II. to im ytstr .  61).

A liuńsgram .

Bo Pana Bukatego, Ministra Pełnom ocnego >v Londynie.

Przewiduję, że nim  mój lisi dojdzie do LotKmn p  S b n  już 
tam będzie. Jesteś P an  zanadto przekonany o szczerości moich 
uczuć i nfego przywiązania, aby nie czuć, jak bardzo mnie to 
ucieszył'®! gdym się dowiedział, że zostałeś P an  wreszcie zamia­
nowany ministrem pełnomocnym.

Król sam winien byrł to uczynić z powodu Pańskich zasług, 
ale niefsłyszałem, aby pensya Pańska była stosownie podwyższona 
i boję się bardzo, że z trudnością tylko podołasz wzrostowi wy­
datków,’ które nowa godność Pańska  prawdopodobnie za sobą 
ptfeiągnie. A l e  t o  z a w s z e  l e p s z e  n i ż  n i c  i i i e  o d b y ł e ś  
P  a n j |  r  z y n  a j m u  i ej d a r e m n e j  p o d r ó ż y ,  p ł ac  o n y p r z ez  
E o  g a l  i ń s k i  e g o ,  k t ó r y  m i  p i s z e ,  ż e  w k o ń c u  u i ś c i ł  s i ę .

10.

( A ‘!x  (h  Ohct/pelle).

A Monsieur Bukaty, Ministre P lcnipot. il Londres.

Je  presume. qu’avant ma lettye arrive a Londres, y o u s  y 
serez deja. Y o u s e te s  trop convaineu de la sincśrite de nieś sen- 
timents et de mon attacheinent, pour ne pas sentir, eombien j ai 
eu du plaisir ii apprendre cpie Yous! a,vez etó eńfin nomine mini- 
stre plenipotentiaire.

Le roi hu-inćnle de \a i t  cela ii vos Ser?ięesy.inais je n ’ai pas 
entendn encore, <pe Motre pension fusse augmentóe ii proportion, 
et je crains beaucoup, que Yous ne soutenifez qu’avec d i f ro a te ,  
le surcroit des, depenses, que votre nouvelle dignitń doit proba- 
blement attirerl M a i s  c e l a  v a u t  m i e u x  q u e  r i e n ,  e t  v o u s  
n ’a v e z  p a s  f a l t  a u m o i n s  un)  Yo y  a g e ,  i i m t i l  e... n e  f u t - c e  
q u e  d’a vo ir'-fe t e  p a y e  de  B o g a l i n s k i ,  q u i  m ’e c r i t  q u ’i l  
s’e s t e n  fi n  | s x  e c M  e.
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•Zdaje liii się, że jestes Ęftn szczęśliwym chłopcem, ale trzeba 
powiedzieć rówiibezóśnie, że zasługujesz ńa to. Jestem  bar­
dzo rżmartwjony, żo nic *Gędę móg,ł- przydłużyć mego pobytu 
w Anglii aż do ̂ Pańskiego-, tu powrotu, ale gpoclziewam-tsię, że 
nie opuścisz Pan  jej przed wiosną; be ja  przeprawię, się przez 
kanał z pewnością w miesiącu kwietniu Przez ten czas powinui- 
b .J iny  utrzymać iBgalarn.ii korespondancyę . wymieniać wiadomo- 
•śej Paryża z Londynem. Oprócz tego musisz mi Pan powiedzieć, 
co słyszałeś, k|  -mówią o mnie w Polsce; jaką opinię . majtą o P a ń ­
skim przyjacielu. Zobowiążesz innie Pan prawdziwie, nie ukrywa­
jąc. niczego przecieraną i pisząc n aga  prawdę, jaka dociera do 
Pańskich uszu.

Zdanie, jakie mam o sobie winnym, ustalone jest na zawsze 
i "oparte ńą  niewzruszonych zasadach,’ których krytyki popularne 
niQ«.zdołają obalić-. H a  jednak sprawia mi przyjetaność pozna­
nie pojęć powziętych prz'87; ’ ludzi, na taką odległość o kim, 
który nj,e postępuje u ta r ty m ’ szlaljiąm i wysila się, aby znaleźć 
nowaljt dróg™ któraby mogła ^zaprowadzić go do celu. Ponieważ 
wszys|.y w iedzH i,  że spędziłem jakiffuszas w Anglii, prżSdtem nim 
P an  ją  opuściłeś, jHtali się Pana zapewne, co dzieje się ze mną

II i.ne parait, rfjie y o u s  ótes un heureux gsgtfon! mais il fant 
vous dire4 en mćme teinps spj,e y o u s  me-rites de Jję.tre. Je jgu is
beaucoup en peine, que je ne pourrai prolonger mon s'ejour en
A n g le t e r r ^  juś qińa yotre retour iei. mais i’e,spśre, <|ue y o u s  ne 
la (|uit.terez ayant le printemps, car je trarerserai ;V coup sur lo 
Carfal gfi mois d’a\ril. (En attendant nous. devrions, e-tablir une 
correspoudance ręgulięre, et changer les i®uvelles dę Paris contrę 
cel les de Londres. pOfilne cela y o u s  deyez me dire ĘĘj que y o u s

ayez entendu dire de moi en P o lo g n e ; cjuelle opinion 011 a de
Aotre-tkini. Yous inobligerez vrajinentj3 en n-e: me deguisant r ien ;  
mais en óeriran t la yeritó nue, eonie elle parvient a yos [t|reilles.

I/opinion, que j ’ai de moi-mćine, est iixee a jamais, fondóe 
i>ur des prińeipes inalterables, q u e l e s  olameurs populaires ne 
pourront point obrani er. Mais j ’ai du plaisir a configfjtrll les idees, 
que%oni;oivent les gcns a telle distanpe He quelqu’un qui nejsuit
pas lo chemia battu, et qui s ’efforć'o de troiusEj uneLnourelle
route, q u : puisse le mener a son but. Comine tout le monde sa--
g t i t ,  que j ’ai pa‘ssć quelque teinps en Angleterre, avant que \ous
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i musiałeś Pan  w y s łu c h a j  przy tej sposobności mnóstwo zdań 
o mnie.

Moje zdrowie Myło w czasie fcyeh sześciu tygodni mniej niż 
mierne; jestem', naprawdę pod ty m  względem nieszczęśliwy. Ży­
cie umiarkowane i ureSulowane, jakie prowadzę, nie zabezpiecza 
mnie przed nowymi objawami, które wzbudzają w.ej mniejpbawę. 
iB rz e d  skomplikowanym chorobami, które są>nieznane doktorom 
To Łirfzygnębią' umysł znacznie i powstrzymuje mnie w planach 
najlepiej*,obmyślaiiyeh. Spodziewam się,; że.. Pański silny organizm 
nie ucierpiał wiele z powodu,1 trudów długiej podróżn i z powodu 
młodej żony. Radzę Panu  troszczyć się o swoje ciało, które jest 
jedynem  źródłem naszych uciech.

Pogoda jest tutaj zarówno zł a.'-jak i towarzystwo. Przyjecha­
łem  tu przeszłej niedzieli i ja'(lę tego rana  do Spa, gdzie zostanę 
dw a,lub  trzy dni.

Pani RotirekiSprzyrbyła tu niedawno zĄ swoim młodyny m ał­
żonkiem i s z w a g re m  (który si*ęj ożen iłrz  młodą księżniczką Lu- 
bohiirskąr):;

1’eusśiez ciuitt^i^pn vous atu a suremenł^ąuestionne sur moirspoin- 
ptę. et rous t tiez a portóe (Kelitęrfdre leurs diyers jtfgeraents.

Ma sante a etc raoius qn'ei passable pendant ces!,six semai- 
nes ;  .ffl suis yraiment malheureux a egard. La vie rnoderóe 
et reg lee j  que je  meim, ne me&garantłt pas de quelques nouveaux 
symptfmgśs, qui nLallarmę^t* et de'ś maladies compliquees qui 
ecłiappent a la eonnaissanceV'des medecins. . .iCćTa abat Peśprjt 
considćrablement, et mńiryćte- dans les plans le mieux conibinós. 
fJjespere que yotre bonnefconstitution n 'a  point souffęrt par ,les 
ifitigues ćl‘un long yoyage et par la jeurfe femnie.

Je  y o u s  conse/lle ile prendre soin de votre"eorps, qui ost 
ł ’unique source' de nos jouissances.

Le tetnps est aussi inaurais ici <jne la coinpagnie. J e  suis 
yenu ici dimanclie passe et je pars eeMTktin pour Spa ,‘:qu je 
rasterai detix ou trois jours.

Made Potocka* est arriyće ioi, Tautre jour, avec son jeune 
epoux et son beau-frere  (qni s'est mariee avec la jetiue Prince.sse 
Lubomirska).
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l  końcem m i e s i ł a  postanowili wyjedhać .'do Anglii w towa­
rzystwie hrabmęri_TTC'zkie\Yiczowej, której zdrowie, widocznie jest 
nadwątlone.

■'♦Będziecie mieji w przyszłej f j ^ i e n i  liczną kolonie 'Sarmatów, 
jeżrli hrabia Ćgiński pojedzie d&plmdyiln, jak mnie zapewniał’, kiedy 
go widziałem w--Hadze./ Na 17-go będę z pewnością w HSukffillL 
Będzie Pan  Biskaw adresować listy cło P. Damfdt. syn i Spółka, 
bankierzy.

11. Corli w Irtandy i, 7. lutego 1784.

Do Dani hrabiny do Bonfflers w Paryżu. ’)

Nie wieimyjdki los spotkał list, który miałem zaszczyt napi­
sać do Pani wyjeżdżają® z Filadelfii. Od togę- czasu widziałem

1) List ten ma w rękopisie błędną'date 1804 r. Pochodzi on 
z in n e S  zbioru, z którego zachował siwjetfwKy; należały tu także we­
dług wszelkiegó’ prawdopodobieństwa dwa następne listy ido króla Sta­
nisława Poniatowskiego, przechowane tylko w streszczaniu, a pocho­
dzące — óo jept pttwmĆ — z czasu powiffld poety z ptracóży amerykańskiej.

IIs sońt rósolus cTalljei: en Angleterre, vers la tin du mois, 
en  coinpagpie avJra la Comtęąse Tyszkiewicz dont la santć es! 
Yisiblement deeliue.

Yous anrez pour ]e prochain automije une nom brgusir^dlo- 
nie de Sarmates; si le Cornte: Qgiński pal-t pour Loj>dres, eoinme 
ii me Ta assuró. tpiand je ie vis ń la Tlaye. Jo serni pour sur 
le lek a- Brurelles. Yous Youdriez bien adresser vfl|f|lettre“ ii Mr. 
Danvot, !flls et Oomp., barnjuiers.

1 I. CorJt en Irlandie, 7. F evrier

A Mnie la Comtesse de Bonfflers a Paris.

•Te n e  sais tpidfie au ra  'ć f lL la  d e s tm ć e p łe  la le ttre ,  cpie j ' a i  
eu  T lionneur de Ydus' ec r ire  a m on  dćpart, cle P h i lad e lp h ie .  De-
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wiele" a wye.łei.-pialem -jbszczp rwiącgj, i memu przyjazdowi z Anić-jJ 
ryki towarzyszyło tyle okoliczności nadzwyczajnych, rz.ećby można, 
nie do uwierzenia, iż .sądzę, że nie będę d rob iazgow ej jeśli 
przedstawię Paniseałjj; rzecz szczegółowo. Jaickoln iek wspomnienie 
niebezpieczeństwa, |§ i  które byłem narażony, stoi mi jeszcze 
w pamięci,top,ówiadanie moje nie będzie przesadiie i czka jąc  to, 
może Pani oddać się w zupełności współczuciu, j a k ie j  po­
dobny wypadety może wzbudzić w czułem .ąejscn. Obiecywałem 
sobB, że po ukończeniu mojej amerykańskiej podróży powrócę 
spokojnie do Europy, nie znajdując jednak sposobności, by dostać 
się do Francyj', zdecydowałem sigl udać do Irlandyi. przejochaó 
następnie SzkocyS i A n g l ię s i  zwiedzeniem ty'c:b itrz^ch królestw 
powiększyć korzyść mojej podróży. Wszystko mnie zachęciło  do 
wypełnienia tego zam ia ru ; okręt, na  który mintern wsigśćjBńeszył' 
się opinią • najlepszego żaglowca w porcie, kapitan był jednym 
z najzręczniejszych i najdoświadczeńszycli marynarzy. Jedynym  
moim towarzyszem podróży był człowiek łagodnę, miły i wy­
kształcony, który wycofawszy s p t  ze spraw politycznych i po­
rzuciwszy* kłopoty trybunału, któiS>-o był wybitnym członkiem, 
tulawai sie ęlę Anglii, aby pozakłacla&Sam domy handlowe i oddać

puis cette epoqun j ’ai beaucoup vu et souiTert d'avantage, et 111011 
gyassage d’Amerique es-t accomp*ągne de tan t de cire-o-nstenęds 
estraordinaires, pour ne pas di no incroiables, que je ne erois pas 
efcr&AninutieuĄj en Yous en parlant avec dótail. Qnqii|iie le sou- 
venir jdu danger. mie j ’ a i couru, est pućsęńt a ma mómoire, mon 
recit ne sera pas ćjageró  et en ligant -ćeci YoiS  pourcz Yous 
liyrez Madame a toute la compas.sion, qu5.un evónement pareil 
.-pent ‘ejfeitei dans nu scwenr sensrble. Je  me prorpettais a-pr.es »voir 
jtini mon voyag®, d'Au2Órique de retonrner paisiblement en E n iope  
et ne trouvant pas dAcyamion jionr la Eranęe, je  rne suis decidó 
a passer en Irlande de traverser de la rEc.ęsse^gt l ’A ngleterre  
et de joindre  la \ue  de ces t.rois roiaumes, anx profit,s de, 111011 
yoyage. Tout m ’invitait ;Vffixócuter ee destin: le caisseau sur le 
quel j ’allais m ’embarquer etait >reputć_ le meilleur yoilier du port 
l,e cjjpitaine un des plus haljiles, et experimentes nav igatenrś /  
,j’avais pour seule societó, un Uommą doux, a im a l i ł ^  ińs.truit, qui 
ayant qmfete ces 'affaires politiques et les embaras du.; a g r | |  doną 
il avait ete membre distinguć, pas.sait en Anglstęrre , pour y for- 
mer des maisons de connnerce, et se l i r re r  aux vastes spścula-
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się rozległymi spekulacjom, doyktórycli przeznaezałyjgo jego zdol­
ności i majątek, W chwili "naszego wyjazdu czyniono zakłady, 
żeypodróż nasza nie będzie trwała trzech tygodni, j ale wszystkie 
te pochlebne pozory, wszystkie We zadowalające prawdopodobień­
stwa zostały zniszczone wyrokami t.egę«i co starożytni n a r w a l i  
przeznaczeniem losu, a co nowożytni uważali za stosowne nazwać 
opatrznością.

-Po 42 ' dniach żeglugi, w której musieliśmy walczyć bez 
■ustanku albo z 'gwałtownością przeciwnych wiatrów7, albo z nudną, 
ęiszą morską)-,-. zjawuMLarni w tej szerokości i podczas zmiyg|bardzo 
rzadkiefńi, z któremi przez pięć dni z rzędu mieliśmy do czynie­
nia, spostrzegliśmy wręjgjcle |z iemie ,15. stycznia <o^zachodzie 
sffiica. ;Ejył to najbardziej na zachód wysunięty punkt Irlandyi, 
nazwany M isenhead ; jes lj  to łańcuch skał stromych, okropnych 
i bardzo wysokich, ale po ciężkiej przeprawie widok najokro- 
pniejsz-eJfp wybrzeża jest  bardzo rozkoszną perspektywą. Oczy n a ­
sze wpiły się w tę ziemię-, póki’ słońcu podobało się: ją  oświe­
cać, i położyliśmy się spać pełni radości i nadziei. Dął chło­
dny wiatr północno-zachodni. O 8-mej godzinie zrana kapitan 
nadał' okrętowi l ie ru n p k  poprżecznj& a^y, dostać się do brzegu,

Sons. aux ąuelles sa capacite et sa fortunę ^  destinaient. II se 
Ifit an moment de notre depart des paris, qne notre v o y ag |  Me 
durerait pas trois jgęmaines, mais toutes ces appareńces flattpftses, 
toufęs ces satisfai'ś,antes probabilifćs furent renyergees par les 
decrets de ce,. que les anciens appellaient fortunę destinćes, et 
que les modernes Boit -j8g| apropos de nommąr preYidpnce.

Aprfes 42 jours ćle narigaltion, ou nous eumes u lutter sańs 
cesse, ou contrę la furie des \rentsj^ontraiie .s, ou contrę Fenim- 
yeuse insipiditć des cal mes, phśnomeńes tr.es r a r e l  en hiver dans 
ces latitudes;] et ąaa  nous avoris eprouYe ci»t| jours de suitę, nous 
aperętimes la terre  le 15. de Janvier  au -ęoucher du1 so le i l ; c’ótait 
la pointę la plus eccijSentale de 1’Iiiande appellóe Misenhead; 
ci^st ime cliaine des reblijers óscarpós hicleux, et tres elóvós, mais 
apres une penible traversće, la vue de la cote la plus alfreuse, 
est une hien delicieuse perspe^ive. Nos E eu x  demeurent fixes 
sur cette tSrre, tan t qu’il pliit au soleil do róclairer, et nous nous 
oouchames pleins de joie et d ’esperance. II souftłait un vent frais 
N. 0. Le capitaine mit en travers a huit lieures de matiii dAchouer 
sur une cote qu 41 ne .connaissait pas parfaitement, a 10 heure
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którego fęlobrze nie znał. 0  dziesiątej wiatr ustał zupełnie, a o pół­
nocy począł dąć przez cały kwadrans od stronjBjfemi, ale nagle 
okrążywszy kompas, przeskoczył na nowo na północny zachód 
i to z i-foką gw ałtow nością , że uniósł maszt przedni, jeden z naj­
główniejszych żagli. Bliskość zatem ziemi stała się- teraz dla nas 
przedmiotem strachu, i co nas radowało dnia poprzednitSgo, przy­
nosiło obęęme rozpacz. Pędziliśmy prosto na skały, nie inająH 
żadnej nadziei uratowania się: widzieliśmy śmierć pewną i s tra­
szną,- a wysiłki, które robiliśmy, aby opóźnić bieg okrętu albo 
nadać mu innv kierunek, nie pozbawiały nas świadomości niebez­
pieczeństwa. Z brzaskiem dniai byliśmy już tylko o niecałe dwie 
mile od ziemi i pierwszy obraz, jaki rzucił się nam u dtzy, był 
widok wielkiego statku roz))i,tejwl o skały i jogo załogi pfi&ajążonąj* 
w falach. Wtedy rozpacz ogarnęła cały okręt i dały sib słySzejH 
płaczliwe krz> k i . :) .........................................................................................

Sj Rękopis zdefektowany; dokończenia listu niema.

le t ent tomba font - a - fait. et a minnit il soufflVde w r e  peiidant 
un (|nart d ’henre, mais tout d ’un coup faisant le tour du gom pas 
il sauta de nom eau  au N. 0 . mais avec tai.it de rioTenee, <|u‘il 
remporta laiimismie, uiie de? voilgfj les plus ęssentielląg/ La pro- 
ximitć de la fe r fe  deriiit alors pour nous un objet d'eli'roi, et ee 
(|iii nous a \a i t  mis la veiIle la joie dans l ‘anie,.»y. porta inainte^ 
nan t  lej dóse^poir. Nous etions emportes droit sur des roeherisj 
sans auciine esporeiice de salut; nous fgyons uną inort certaine 
et ('ąffreuse, et les efforts, que nous faisions, pour re tarder la 
marclie du vaissęau ou 1 ni clonner une autred ilirćctiou, ne nous 
dórobaient pas la coimai-ssence du periI A la pointę du jour
nous nYtions pasy a deux m.iles dekterca et le premier speetaele,. 
qnilfjfrappa nos yeuS, fpBpe|3i il'un jliariroffeonsiderable fracassó 
contrę c ^ - r o c h e r s , e t  l 'ćquipage engloutit dans les Le dć-
sóspoir ś^empara alors du bon i  -et dę's; cris lainentables 3® firent 
entendre ...................................................................................................................
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12. Londyn, &. czeiyv6n (niezaw odnie 1785 r.J

Do k r ó l  a.

L.p.ouosi w  nim w swej treści, że nie mogąc .się spodziewali, by, 
z powodu spóźnionej pory, mógł zostać wybrany podjem na  sejm 
z Bielska, jak prosił o to Jego Kr. Mość zaraz po swoiiiv>przyby­
ciu do L o n d y n u ; załącza usilne prośby, mógł otrzymać, jakie 
dochody lub odznaczenia, tein bardziej, że dowófly przyjaźni, jakie 
otrzymuje" od lfśięcia Wall ii, zmuszają go do przedłużenia swego 
pobytu w Londynie.

II. D ziw i• się^z powodu opóźniania się listów królewskich; 
donosi, że niepewne powodzenie jego zamiarów zatrzymuje, go 
jeszcze w Londynie: że byłby, Jjąrdzo ^niezadowolony, gdyby wra- 
mając do kraju n ie/o trzym ał dowodów żyezliwoiscL Jegoj Kr. M ośc i; 
jże życzyłby sobie tymczasem urząd w konrisyi skarbowej na  dwa 
lat,® następne.

Hej samej ’s*rawy dotyczył, ltst nicdochowany. a znajdujący się 
ongiś w tym samym 'zbiorze — jak świadczy wzmianka —• na ste. 751

12. Londres, 8. J u in .

L e t t r c  a u r o i .

I. Elle porłe en substance, cpre ne pourant esperer a caiimPdu 
temps ayańcó^d^tre elu nontee de 'Bielsk pour la djme, wifiine rl 
en afa.it prie Sa Majest d'abord a son an-w&e a Londres; ii fait 
tdtaPso 1 Liaftątions solt procurer autant d'avantagesj3jme d ęc b s t in -  
letionsii d 'autantL 'plusjque les tltnoignąges d’amitie, cyn ii i;dęevait 
du pnnce  des Galles, 1’obligeait de prolongey son sójour a Lon- 
di-,ęs etc.

II. II est etonne du retard des lettres 4'1 p n n c e ; <|ue le 
sueces equivoque des ses projetS' le re tien t eneore a L o n d re s l  
qu'il ne serait gu®es Jatisfait de reparaitre  dans son pays saiis 
avoir róęu des manąues do la biem ejllauee de S. M.;'1 qu ’il dó- 
sirępąit en attendant, une place dans la eommisśioń du pyesor 
giourrl&s ćle'ux armees s im an tę sT ?
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Y. Szczątek dziennika z i. 1785.

Przedwczoraj wiłeBaa wpadłeln dopiero na ten sposób,' który 
chciałbym, żeby się, dał wykonać, fffzjjffiząc przynajmniej połowę 
tych pomyślnych wyników, jakich się po niin źpodzihn am.

17. październ ika .

Popełniłem  kilka nierozważnych kroków w ciągu dnia, po­
szedłem zobaczyć kaskadę Pisse-vacbe w dolinie® przybywszy do 
Bex. zjadłem na obiad zbyt wiele niezdrowych rzeczy. Spotkałem 
tam dwóch ludzi, i  których joęlen był szlachcicem z Franehe,-, 
Pointę flfiazBwflS się markiz,. Ponavc, drugi pan Burrn, syn owego 
Burrita. zuaitepo z<ji swoich wycieczek, z dzieł o Alpach i z do­
kładnych rysunków, jakie tam robi. Mieli jechać konno do ka- 
skady£ ale zaproponowałem im, że zawiozę, ich tain w mqj'irhqIo- 
w ozie ; oni zgodzili, się m a  to. Z Bex je |z ie jm ę, do Saint MauriceS 
które jest wejściem do doliny; wodospad jest stąd oddalony o 2

C’est avant-hier au soir que j 'ai imaghie ce moyep., qne je 
desirehuąl pom o ir  remplir  au moins la moitić deą • yuefi que je 
m ’y ,propose du bien ,que j ’en attends.

L e 17. Octobrc.

J ’avais fait plusieurs inconsóquences dans la jo-urnśę,.j’ótajjg 
alłe voir la Cascade de Pisse-vaefię Hj&ns le ralais; en arrivant 
4  Bex, je dinai beaueoup trop des choses malsaines, j :H  rencon- 
t-rai deux hommes rlorit l ’un ćtait un gentilhomme franc-comtais, 
qu i s’appellait le marąui.s de la Ponave. 1'autre Mr. Bourrit, tils 
de ce B ournt, connu par se£ courses, ses oucrag^s sur les Alpes^ 
par  les desseins fideles qu"il en fait. lis deraient aller a Cheval 
a la cascade, je lbur proposai de les mener dans ma Yoiture-,'ils 
y -eonsentiren t.  On va de Bex a St. Maurice, qui est 1 'e n t r^  du 
A a la is ; la chute d ’eau est a deux lieues ‘cjp .1 m  ellewest d ‘une
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m ile; jest  on bardzo piękny i zachwycająco malowniczy : spada 
przynajmniej z' wysokością stu stóp i wywołuje wieje różnorodnych 
wrażeń; tylko półtora clnia drogi jest od .Piśse-yacbe do lodo­
wców Chamonix; jest to podróż, która, mógłbym przedsięwziąć 
naw et w tej porze roku. gd \by in  się czuł zdiowszy. Powróci­
liśmy do Bex. przebywszy znowu Bodan, który w tej porze roku 
jes t  bardzo m ały ; byłem tak nmpfesądiiy, żem wszczął spór z mymi 
towarzyszami podróży w kwestyi rmigii; jest, to wielkie głupstwo 
■spierać sję wogóle, ale spoajy religijne S t a , już szczytem głupoty. 
Nie udało się jeszcze nigdy przekonać nabożnisia, a daje się mu 
sposobność, by ale myślał o naszym charakterze; ponieważ piąr- 
yrśząfcffisadą, tych ludzi jest  żdanje, że nie można być uczciwym 
człowiekiem, skoro czujensfę niedorzeczności swojej religii i gdy 

,sie  ich nie szanuje. Tego wieczora zjadłem kolacyę i powiększy­
łe m  tylW) mojej zło, które już czuję’ od daw na; w nbcy nie spa­
łem  i dyarya moja powiększyła się. Koło Bex znajdują się saliny! 
Bevieiix, jedyne w Sz\vaj:e'aryi, kanton berneński eksploatuje je 
i wydobywa" z nich 8.000 centnarów roczniej co jednak nie wy- 
istarcza na potrzeby kraju; resztę sprowadzają z .................................

grandę beaute .et d i in  pittoresque c iiarm ant; elle tombe an moffljs 
de jcent pieds, et produit des effets tres varićs; il n ’y a qu unę 
journće :qt demie de Pisse-rache anx glaeieres de ChamoniefcYest 
un yoyagę, qvre j 'aurais  pu enfereprendre menie dans) cslte saison, 
si je nńótais mieus porte. Sons  revinmes|Ta Bęx apres ayoir re- 
p S s ó  le Rhóijie; qui est tres petit dans cette sa iso n ; j ’eu la betise 
de diśputer sur la religion avec mes eompagnons de yoyage ; 
•clest une-grandę sottise que la disputę en gętnóral, mais celle.s 
sur la religion en sont le comble. On n 'a  jamais coiiYaincu un 
bigot, et Ton M  fait ,toujonrs penser mai de son ca rac tere ; par- 
•ceąue le jp rem ie r  principe de ces,jg£ns ia est de croire, qu ’on ne 
peut patqmtre honnete homme, qnand on sent les absmdites de 
sa religion et qu’6n ne les róvóre jjpas. Ce soir j’ai. soupć et 

jm joutai nn nouyeau mai a celni Śmfe.-je sentais dój a ; jS i ie  dormis 
pas de la nuit et ma diarhće en augmenta. Pres de Bex sont 
les -salines jdg*B evieux. les ^euleis'- en  Suisse, de B en ie
lęs |exp lo ite  Et en tire 8 .0 0 0  quintaux par an, t ę e  qui ne suflit 
pas u la eonsomma-tion du pa^,s; le r e s $ » s t  fourni par . . .
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VI. Dziennik z dni ostatnich.

13. paźd ziern ika  (1786).

Przeczuwam, że mój koniec zbliża się ; im więcej czuje .się, 
źle, tein bardziej jestem nieostrożny.

i

.14., 17., 16. październ ika .

Moje zdrowie z dnia na dziftń pogarsza się, nie mogęEjednak 
poddać się rozsądnej-dyecie

17., 31. październ ika .

Tych piętnaście dni jaiq sądzę, zadecydowało o mojem życiu. 
.Uchybienia w dyecie zostały posunięte do na jw y żs^g o  stopnia, 
plucie krwią i odczuwanie silnego gorąca wcjiiersiaeh. które nastąpiły  
potem, odjęły mi wszelką nadzieję wyzdrowienia; żo.isUlek jest

13. Odobre.

i Je  senjg que ma fin s’app roche ; plijjj je me vois mai, plus 
je suis incoiisequent.

11., 17)., 16. Odobre.

Ma santć va tous les jours plus mai et je  n e Ł u i s  me sou- 
mettre a un rćgime raisona-ble.

17., 31. Odobre.

ą ;Cre^'.quinze jours ont, jo ćrois, dócide ma vie. Le dófaut de 
regime a ótć por-tejja son comble, un erach einent d e isan g  et nn 
efehauffeinent de poitrine, qui me sont survenue.r a la suitę m ont 
-óte*oute eśpćranće de 'g u e r iśo n ; 1'estoinae est dans le der trier
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w ostatniem rozstrojeniu, a chudnlenie i niknięcie, które b y ł *  
-tQg(fs n a ś tó s tw e m . są wid&cjne i tak znaczne, że niepodobbahjuż 
wątpić, iż ustrój jest  zasadniego zaatakowany. .Testem więci Jrze- 
zlraązony na śmierć i umieram z własnej winy, nie żałowany 
przez nikogp, zapozna®® nawet piSez najlepszych znajomych; 
umieram nie oddawszy żadnej usługi mojej ojczyźnie, rodza­
jowi ludzkiemu, moim rodzicom, nie załatwiwszy interesów 
w sposób 11 aj dogodni gejszy dla moich spadkobierców; przyzwy- 
czajofiwś od dzieciństwa dogadzać swoim kaprysom i zachcian­
kom, przę.żylenr "trzydzieści lat bez systemu, bez plami, oddany 
namiętnościom, które jednakże nie były 'gwałtowne. Bjacla 

człowiekowi. który szfflęśeijfe swego nie zdołał ująć w syitemj we­
dle któregoj, mógłby postępować i odn%i‘ć wszystkie czynności swego 
żfęia. i przez to o ileby i £o mu było możliwe, zapanować nad 
wypadkami, JLgBjrd .je®) dbtyczą i obchodzą: ten, który płynie,
zdawszy sfijs j ia r ła sk ę  lal, musi zawsze utopić się.

Ta choTopk osłabiła moje zdolności umysłowe; straciłem 
całkiem, pamięć, moje czytanie staje się ̂ bezowocne i meczy tylko 
ciało u.'oczy,- nie dając nic w zamian umysłowi; mówię jeżykami 
z mimejs|ą łatwością- i jóftein niezdolny do żadnego rodzaju pracy.

dćlabreinent et 1 amaigrissement et le depeiisęemeut, qr.i en ont 
dtó la suitę, sont risibles .ct :s i ' marques qn’il m ’e.st impossible de 
douter qu§ jla  machinę est attaquće esse.ntielleinent. Jęnsuis clone 
dostinć a mourir, et je meurs par ma faut-e, iTemportaut les re- 
grąts de.pereoiinń', micolmu nieme des connaissairbes, les plus 111 
limes; saijg ara ir  rendu ancun*service a ma pajtrie, au^a ln re  hu- 
inain. 4  mes parcjmts, sąns awoir arrangó mes MfaaSd de la ma­
nierę la plus convenable pour mes heritiers; ‘ąćcoutumó des mon 
enfaiicfęj a ne su icfe .que  meś fąn ta is ies , jbt.mes ćifprices, j ‘ai paąaę 
t ten te  ans, sans syśl&me. .sans plan, abandonne aux passioiiś, 
qni ponrlant n 'ou t pas ótó riolentes. Mallieur a. lTiginSe, qui 
de bonlieur ne sc fonne pas un systeme, s u m  JA$co‘ndiute au 
quel il dojt rapporter  toutes leg ajctions de sa v.ire, et s w e i i d r e  
lnailre autant cfu"il lui est possible*des óvóneineńts, qui le tou- 
effefit et le regardeuW  celui tj ni nage au gró des fiots fi gir  a tou- 
jours par e t r e ‘n o v e .

'CeiCś, maladie a affaiidi mes faculfis in te l l f f iu e l le s ; elle m ’a 
pfiait perdrę. totalement lfflmeiTioire, męajt^etures son sants fruit, 
et ne  serrent,  qu a futiguer nionj corps et mes yeux,- sans nourrir  
mon esprit;  Je  pafle les langues avec moins de facilitó, et je
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Nie* nauczyłem się niczego, ®nby było wartę pamięci, prócz 
ttego, że w Portugalii m inister finansów j8gt pierwszym ministrem.
Z pewnością dlatego, że rządzi finansami „in głobojf, inni sekre­
tarze stanu nie mifjffl nic oznaczonego dla swoich departamen­
tów: każdy- pułk armii, każdy pisarz biurowy, każdy oficer m ary­
narki, są płatni wprost ze skarbu: widzi sJrcSjz tego olbrzymie 
znaczenie ministra finansów.

1. stycznia  1787.

Myślałem i taki był mój zamiar, aby położyć kręg moim 
niedorzecznościom wraz z zakończeniem nieszczęśliwego roku, 
który właśnie do końca dobiegło ale m es tety. rozsądek je s t sEL 
bym ratunkiem przeciw nawyknieniom — gdy charakter nie prz jj-  
dzieymu w pomoc.

2. sfyezm a.

Dzisiaj opuściłem A rignon  i oto [jesteiH w Akwizgranie;;:"1 
podróż zmęczyła mnie, noc, która prżebjietn, nie pokrzepiła 
wcalelinoieb s ił;  czuję się niesłychanie przygnębiono i słabszy.

suis incapahle dMucuneJPespćce de trara il .  Je  n ’aij. riym hippris qui 
mćrite d ’etre ret-enn —  eseepte qu’en Portugal le ministre deś^' 
finanyes se trouve etre le J-er m in is tre .1 Necessairement parce„G 
qu’il regit les finances „in globo“ : les autres sćeretaires d ’ótat 
n 'ont rien de dćterininó pour leur d ep a r tem en t; ehaque regiment 
de 1 armóe, cliaque commis des bureaus, chaquę officier de la 
marinę; sont payer dirwStement' du trósor; orahoit p a r ł a  le gredit 
immense du ministre des fniances.

L e  1-er Jam ien' 1787.

.Te eroyais, et ejćtais mon intention de finir mes inconsóąuen- 
cesaYec 1’annee lnallieureuse, qn& d e ^ §  terminer, .mais-lićlafjhj 
ła  rais/jfi est un faible secours ^contrę." les babitudes — quand le
carąctere ne r ien t  pas a son appui.

« 2. Jawcier.

AnjonrdJiui j 'ai quit«j A rignon . et iąe lo ila  a A ix: le voyage 
m ’a fatiguó; la unit que je  viens de passer n ’a pas repare mes
fo rces ; je me trom e L6xtyśmeinent abbattu et plus faible.
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3., 4. stycznia.

Zastałem w Akwja&amfe P  de Tbiąrs, k tóry właśnie wy­
jeżdżał ; ksiądz tl‘%-“L'Tlle odjeżdżał z nim. IuiryeT. przybyły .tęj; 
nocy z Paryża, przywiózł rozkaz intendentowi, aby udał tsaę do 
P a r y ż a  na  zebi;anie stanów generalnych czyli na  zebranrę' no ­
tablów.

Francuzi, którym nie czyni się n igdy tego zaszczytu, by 
zasyegae ich rady w sprawach państwa, są dumńi z tej inowacyi, 
i obiecując sobie po niej znacznych korzyści dla narodu, podczas 

P $ y  tu chodzi tylko o pożyczkę albo o podatki. Akwizgran 
Jje ît cldjSe ładnem miastem, posiatlającem kilka pięknych budyn­
ków : ulica, którą nazywają „le cours", godną jest uwagi; kilka 
wodotrysków upiększa to miasto, które jest siedzibą parlamentu. 
Oliwa, którą robią Sfczy to kv Akwizgranie czy wr okolicach, jest 
najlepsza z całej Prowancyi. Biblioteka, którą pan Mejeanner z<f-' 
b ra ł  i która go kosztowała, jak mówią, 50CK000 franków, została1 
zapisana przez niego testamentem miastu Akwizgranowi.

Akwizgran j ę $  kolonią rzymską, Obudowaną.pr$ez'£!extiusa Kal- 
wininsa, którego Rzymianie wysłali z wojskiem na pomoc M a rs / l ia ­

3., 4. Jcmmer.

J ’ai trouve Aix 'Mr. le T liiars, qui atesit sur son depart;
i abbó de Filie s’en Małfc avec liii. U n courier. arrwe dejyMris 
•cette nuit, a apporte bordrę a 1'intetfdant de so rendye ii Paris 
pour une ’pbnvocation d’etats ,genói»Jux ou assamblóe de notables.

„ Les franęzais, a qui bon ne fait jam śis  1’bonneur de les con- 
■sulter sur des matieres E j ’ etat, sont liers de c ą t t e , innovatien, 'ef se 
prum ettent des grands, avaiitages pour la nation, tandis que cela 
ne Bour qu’un emprunt, ou un iinpót. Aix est une assó^jo lie  
wił Je, ou .i l  y. a plusiours b;daux batiments: la ruo, ypbon appelle 
„le couiyb, est re rna rąuab le ; plusieurs fontaines embellissenlńcette 
ville, elle est le siege du p a r le m e n t ; Umilę, que t o n  fait p  Aix 
-on dans les ejivirojis.; est la meilleure de toute la Provence. L ą  
bibliothefiue, q i j  Mr. M ejeanner a rasseinble et qui lui a coutó
ii ce 11 u e bon dit 500 mille francs, a óte laóKsóe par son testament 
•a la ville d ’̂ Vix.

Aix est une colonie romuine, bal rej par Sfestius Oalh inius, que 
les Eomains avaient envóyós ,'avec une.armęe au,Ąecours des&Mai-- 
seillafs, attaipiós par les Salyer, peuplę’ qui oceupait le diocbęe
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nom, napadniętym przez Salyerów, lud, który zajmował okoliófe Akwi­
zgranu. Konsul rozłożył swój obóz na brzegach białej rzeczki A rc ;  
obóz teh stał się z czasem miastenii kolonią rzymSką, SBBiiil ze 
swoich w óćl; mineralnych, któl-ejnazywano *cypuae sesctiaetZi Ką­
piele te, tak sławne za czasów rzymskich, zoątały pogrążone w zu­
pełnej niepamięci przez szereg wieków... Dopiero w początku n a ­
szego stulecia robfithicy burząc dom natrafili na  dawne źródło; 
wykopano tain również kolumny, napisy, medale i inne starożytne 
pomniki. Miasto Akwizgran kazało budować tam domy dla po­
mieszczenia chorych: ale dotąd wody nie. odzyskały jeszcze 'da­
wnego swego rozgłosu.

5. styczn ia . •

Dosyć1 złe1 drogi, jak zwykle w Prowancyi. szczególnie 
w tej porze roku. a to dzięki . tłustemu i błotnistemu terenowi, 
jak też dzięki wielkiemu zaniedbaniu w wyłożeniu ich karnie j  
marni i w naprawie, zawiodły mu,ie do Marsylii. mia'sta F ra n c j i  
nąj.bardziejdiandlowego -i czynnego ; handel jego jest ggromnyĄj wy­

d’Aix. Le conspl assit son oarnp sur les bordź „de Kffltc petite  
r iy ie re : ce cainp deviut wille, colonie romaine, celebre p a r  ses 
eaux thermiiltes, qu'oipiappellait ,,aqnae sextiae$. Ces bains, s'j ć«- 
lebges dn tempK des RomainsjDfurent enserelis dans' Pou-blie pen­
dant plusieurs ,sieci es. Ce n e s t  qu'au oommefleeiuent de ffielnirći 
cme des i o-in riers en dómolissant une maisou fretronyerent Itnn- 
cienne sourjjlJl on y dó ten a  des* ćdlonbes. d$śj inscriptiońs, ded 
módailles et d’autres- monuniduts, anth)nes. La ville, J p § x  y a fait 
•batir des maisons pour loger les m a iad es ; mais .fas eaux lkout 
pas encore pu paiwenir a leur ancienne, róputation.

L e  6. Jauińcr.

D ’assez m a m a i s 1 clfeininę, rjni sontwęotnmuił^ en •Prorence 
surtout daps cette saison, «a- cause q u a | le  tęyrei.n y e.st gras et 
faugenx et cpkon met beaucoup de nógl-igence taj les fe^;er et a le^ 
róparer n/ont. fionduit a Marseille, la yille de France  la plus 
commeflięante et la plus ac t ive ; son cominerce est immense et
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nosi 15; do 20 milionów obrotu na tydzień. Prócz handlu z k ra ­
jam i wschodnimi. kto-i'y Marsylianie prowadza, wyłącznie, i handlu 
z wysparnii którym dzielą się z miastem.,Bordeaux i Nantes, pro­
wadzą., jeszcze handel hartowny, ponieważ *najwigksza część holen­
derskiego pjeprzu z hiszpańskiej coehenilli bywa tam  składana 
i zamieniana.

Marsylia posfąda prócz tego znaczne fabryki, z których na j­
ważniejsze ,jąr fabryki m ydła ; pochłaniają one za 12 milionów 
oliwy i około 7 do 8 milionów beczek sody..........................................

roule de 15 a ;20 millions par semainę. — outre le commerce de 
Levant. ipie les' Marseillais font exclnsi\Temeńh et celni des isles, 
cpfils partagent avec Bordeaux et Nantes, il s’y fait un eommerce 
d ’entrepót considćrable la plus jSrandeJpartie du poivre des Hol- 
landais, de la cochenille d'Espagn.e y est dóposęe^et óchangee.

Mąpsoilles a outre cela des manufactures considerables les 
plus fort.es sont cel les de savon: el les consomment pour Sy!' m il­
lions d'hu i le et environ 7 a 8 millions de barils en soude. . .

(Koniec I. części).



W y c i e c z k a  do P a r a n y
(stanu rzeczyposjDolife' Brazylii).

D ziennik podróży.

(Dokończenie).

Nie brak w Paranie  drzew giumowych i glutaperkowych.1 Gżę* 
sto się spotyka Paó de leite (krzak i drzewo mleczne). Z przeła­
manego liścia lub gałązki temaż wypływa w wielkiej obfitości sok 
biały i tłusty jak śmietana. Do gutaperkowych należy Massąran- 
duba, z której dobywa sio obficie sok: ten, gdy świeży, używa, 
się jako mleko do kawy lub herbaty  (w północnej Brazylii). Gdy 
się zeschnie, staje się znakomitą gutaperką. SjŚr. niektóre drzewa, 
wydające sok gumowy ostry : gryzący jak  np. Mata Olho (rfi- 
szczyoko); przezwane tak z powodu, że wielu istotnie straciło oczyT 
gdy nieostrożnie uderzyli weń siekiera, a ono zemściłojsie, p r a ­
skając kroplą jasno-żółtą do oczu.

Jak  dotąd, nikomu się nawet nie śni robili jakikolwiek uży­
tek z tej właściwości gumowych drzew powyższych.

Drzewa nmsłychanie lekkie a trwałe są: Caroba i Timbouva 
(Enterolobium Timbouva); bardzo nadają się one przeto do kon- 
strukcyi statków i łódek oraz stolarstwa.

Twarde zaś jak żelazo i niezdarte są: Ipe (Tecoma Ipe), 
może najtwardsze w świecie^ Batińga (Eugenia  durissima),; .Grun-
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d ah v  czyli Pao  ferro  (drzewo-żelazo). :Quajuvira (P a tag o n u la  ame- 
r icana) .  J a c a ra n d a  p a l isa n d e r®  Im buya, G uaram irim  czyli
jQuebraeho. Odpow iednie  one s ą '  do w yrobu  m ebli,  kul do 
k ł g l i  i do różnych  budowli.

Do robót ciesie lskich  i stolarskimi". ' oprócz powyższych oraz 
w spom nianych  j*Araukaryi i W a w r z y n ó w /  n ad a ją  się w y śm ie n ic ie : 
Aęouta  Oavallo. S n j i e ę i  zwane przez naszych  kolonis tów  Andzik , 
AraęaT B a t in g a ,  j S a p r i u Y a ,  Caroba, O an je rana  (erafm piin ia  filpułma 
pre^óx). Perobą.

A b y  dać znawlcom lekkie po jęc ie  o drzewacft p a ra n sk ich ,  
podaj.ę nas tępu jącą  tabliczkę ich Ćfezani gatunkow ego  i wytrzyma-; 
łości.  (D ane  te czerpane sa^przeważni^J, z dzieła p o r tu g a l s k ie g o : 
„Eątudos sobre  m a ter iaes  de eous|rucca.5:“ inżyn iera  dr. Adolfa 
Józefa del C ecc łi ię ) . ' /

Nazwa drzew:

A roe ira l(soh im is  te reben te -  
folius) . . . . . .

A n g ic h i  (acacia arjBictf) . . 
A -im a (p s id ium  araęa) . . 
B a t in g a  b ran c a  (b ia ła )  .
C a b r iu ra  . . '  . -....................
,Canel,akpreta. cynam onow e 

czarne (n e c t ra n d a  mol-
l i s ) ...................................

Oanela Śassa fras  . . . .  
|jTanj'arana (cab ra la  cange-

r a n a ) ..............................
.Oaroba ( jaca randa  procera)  
Cedr (cedre la  b ras i l iens is )  
Oedr azerwony ■ ....................

* b u i ł y ..............................
G r a p i a p u u i a .........................

. G u a ju r ira  czarna (patagp- 
nu la  am ericana)  . . .

G u a jm ir a  b i a ł a ....................
/ G u a b i r o b a ..............................
l p i ( t e c ' ° m a  speciosa) . .

• J a c a ta n d a  O abiuna . . ,

Cjężjr gatunkowy:

1.2-19
0.907
0.99-7
M l 7
0.751

0.877
1.080

0.834
( g P
0.596
o . m

- I p s
0.^05

0.811
mm
6.7.j§4
1.057
0'.S'72*

Wytrzymałość' przy 
zgniataniu Jcenty- 

metra"- kubiczuego .

1.005
755
735

719

A 676 
792

;),546

467

860

611

791
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Wytrzymałość przy
Nazwa drzew : Ciężar gatunkowy: zgniataniu qen 

metra kub£ezne;
.Tacaranda r o s a ................... 1.196 777
Pęioba żółta . 0 .§ 4 668

„ r ó ż o w a ................... -..0.929 804
P.ao'ifPEo (k ilpw  żelazo) . 1:370 ! 95-1
Pom arańczowe drzewo . . —
Sosąa paraiiska (araucaria) 0.585 do 0.865 s i | j
Tim bauva ............................ 0 3,5‘0 ' —
U ba b i a ł a ............................ o i l S p —
W awrzyn, broi^lam -iis)?! .-r 0.923 681

,, czarny . . . . 0.695 —
So.sna europ ej skaCCWIsjjdWS O .M d o  0.760 600
l)ab  e u r o p e j s k i ................... 0.690 „ 1.030 800
J o d ł a ...................................... 0 .3 JO ,. 0.750 ' 500
J e s i o n ..................................... (Tpfo. „ Imio 660

\\ sprawie oceny drzew przytaczam następujące ustępy wy­
jęte z broszurki: ..Opis stanu 'k a ran a" ,  Lwów 1896, str.

Spotka Dyle & Baę'alan w Leoólyum (Lonvain w Belgii), do­
konała szeregu, doświadczeń na ńrzewie brazylijskie;)] maszyną Kir- 
f t ą M l B g f o f o i  rozpoznania jjego mechanicznej wytrzyinałoiei.

W y n if  był nas tępu jący :

Drzewo
Ciężar PrMUam na 1 mm. G^anipątwytrzym

'■ .gatunkowy : kw. obciążenia: przv rozerwaniu.

az.) 0.865 6.8 kg. 4.20 kg.' ;
.< 8  7 j 7.00 I

1.039 6.3 ,. o.30 „
e o n 0.566 . 4.0 „ 3.50 „
. . 0.470 m  „ 3.10 „

Doświadczenie zróbiono ze sztabami długości 1 metra  przy 
10 cm. w kwadrat. Okazało się,’ żeg drzewo araukaryowe j’e | |  
o 20% wytrzymalsze od sosfiy szwedzkiej, będącej w użycjh po- 
wszeehnem, zwłaszcza w Anglii.

'•'Choć próby wykazały wyższość drzewa araukaryjńęge. tru 
dno mu wytrzymać współzawodnictwo na tangu w Bio de Janeiro1-
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z hurtownikami nadbałtyckimi i półnoćno-amefykańskimi. Kupcy 
ci mogą dostarczyć handlarzom ..drzewa swój towar szybciej i ta ­
nią,. dając im naw™ komisowego 15.2°/„... Dowodzi to lepszego 
zorganizowania handlu ze strony szwedzkiej i pólno©noTamerykań- 
skiej, niż ze strony stanu Parana. Taką organizacją zwykle się 
dzieje. |  -że mnóstwo gorszych i droższych nawet towarów jśzerzy 
sie w świecie. a lepsze i tańsze nie mają zbytu, nie są znane.

O p l u c j ;  r o b o t n i c z e j  wspomnę tylko, że robotnik pio- 
,stv pobiera mniej więcej 8 milrejsy (1 rubla) dziennie, robotnik 
wykwalifikowany. ubzony, miejjya. zarobku dwa razy tyle i więcej. 
Są przemysły, w. których potrzebni są spęcyaliiiffl wyiobiąni robo­
tnicy, gdzie płacą około lO^ein nńlrei.sów dziennie.., Oprócz płacy 
zwykle robotnik otrzymuje pożywienie — przeważnie czarną fa­
solę — która mu daje siły takie, jak gdyby jad ł  mięso. Test to 
niesłychanie waznfe, rubryka w zarobku.

Towar taki. jak praca robotnicza, ma cane zmienna i z tego 
wźgjędu szczegóły wahań 'tych nie nadają się do ogłoszenia 
w treściwym szkicu niniejszym. Cena podana powyżej wraz ze 
zwyczajem dodawania robotnikowi „życia11, daje pojęcieu wystar­
czające, i jasne p ła c f  robotnjezej; w Paranie. Eobotuiey polscy 
z pod panowania rossyjskiegej oceniają płaeę.\8-inilre.jsową, wedle, 
monety, do której są przyzwyczajeni, ł a  rubla.

f^siarzcdzie zwane KpSsa11 j ę l t  kombinacji! sierpn i kosy. 
Przv żniwie w -Europie  niewątpliwie tak sierp jak kosa, poj-edyn- 
■ą£ó wzięte. ,są jpodatniejgze od owej kombinacyi. która prawdopo­
dobnie w samfej Brazylii jest tylko czasową, póki bory dziewi­
cze nie przemienią się w pola uprawne; óo, może potrwać jeszcze 
bapdzo długo. Główna czynnoślij rolnicza nie przestanie tam iS ć  
karczunkiem lasu d.ńewiczngo przedewszystkifpn. a mtjstępnie tak 
zwanej ,,capowirajj, t.. j. zagajnika zapuszczanego wciąż po ksr- 
czunkn ńa roli odpoczywającej. Niesłychanie bujnie i szybko za­
rasta  wyCietyiUagidzi&wicyy. Żadne zaś’ narządzie tak 'żnakohuisi.e 
się nie nadaje do karczowania „kapoery11. jak 'foisa i z tego 
względu przepowiadać jęj można w Brazylie jjażeji nie wieczność, 
to  w każdym .razie życie długie.

" » 0  maszynie „Monjolo11 (wym. monżolo) wspomniałem przy 
zwiedzeniu kolonii Kio Ol aro. -Jest ko prosty drąg, a raczej, n iea  
zbytfg-ruba belka, zakoiiczona zjednaj strony wanie-nką, do której 
lejo się woda bez ustanku, z drugiej zaś.,,grubym kołkiem, jakby 
hakiem kurczącym  ku ziemi i wchodzącym w drugąSwanienKę, 
k tóra  go* obejmuje. Drąg u pośrodku jest  umocowany na zawiasie.
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Stawia go sie pod strumień woćJjŁjJak, aJjy wlewała się; 
wciąż do wauienki pierwszej* a. (M y  ta sie wypełni. (ftlrąg traci 
równowag;ę i obniża się po tejże stronie A i podnosi po stronie 
B, przy której beleczka Bjesl* zakońćzona kołkiem. Woda potem 
wylewa się nagłe przy pOwnoiu obniżeniu wanienki a, i maszyneJ - 
ryą, powracając do pierwotnego, położenia, sprawia, że kołek wali 
w śrokłek wranienki b w regularnych odstępach czasu i z jedno­
stajną zawsze siłą. .Do wankęspki tej b kładzie się kukurydza, ryż 
lub mandjoka do w yfnszcpn ia  pokruszenia. Gdy się podróżuje 
po puszczy, z dalą/, zalatują»y odgłos pracującego „manjulo” wska­
zuje na pobliską siędizibę. ludzką.

Dó bęgijętw7 przyrodzonych, które, można spieniężać, trzeba 
zaliczyć* okazwi n^dającei,sie do zbiorów; Ańglik jeden pod Pontą  
Grosśą zajmuje, sjń wyłapywaniem i hodowlą m o t y l i ,  które sprze­
daje różnym muzeom,' szkołom i osobo/ń\,prywatnym w Europie." 
i Ameryce północnej. Ma on z tęgo źródła 7.000 miU-ejsó\ ro­
cznego dochodu.

Istotnie Brazylia ma niewątpliwie najpiękniejsze motyle na 
kuli zięmskjej. Rozmaite i.ch gatunki masami Się znajdują w pe- 
wmycli ściśle określonych okolicach. Np. pod Laną w P aram jl  są 
roje wielkich mo±yl: z • przeważającą błękitną i lila barwą. W Ku- 
rytyiue widziałem wielki prywatny zbiór białych inolyli, z których 
nielctór-e były, podwójnych rozmiarów jaskółki. WszędzieAzaś spo­

tykają; się mniejsze o barwach jaskrawszych, bardzo rozmaitych 
naiigórnej s tronie skrzydeł, z wyraźnym znakiem SS na spodniej, 
części j  skrzydła.

■••Gmy łapią sie|nóo;ą w/chva równoległSprześeieradła , w środku 
któłyoh fZnajduje się latarnia, Lecz spdsóh najlepszy dostania na j­
piękniejszych okazów motyli bez zniszczenia fi®wy skrzydeł, jest 

'zaprowadzić''formalną ich hodowlę i, chwytać je w chwili wykru- 
frcia z pofiżwarki. Nie otrzą/ga się wtedy wcale pyłku zabarwiają­
c e g o  ich skrzydła.

Prowadzi si,ę też handel o r c h i  d ej  a m i. Pasożyty t<j< di zle­
wne w wielkiej ilości zakupywane sąpprziez ogro/hiików od P ra ­
żyli,an „Caboclo“j.;i wyprawiane z zyskiem dziesięć razy większym 
do Europy.

T ru d n o | io b i£  wyobrazić pod słońcem kraj, gd z ie  mogłaby 
fbyćDtaka obfitość .miodu, jak w połudirowej AineryceLŃjp w ^Pa­
ranie, pszczoły roją; si’ę--pśm i;ąz>y clowoku, podczas; gdy>tw krajach 
polskich w Europie, tylko najwyżej1 trzy razy. To też każdy ko-
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loniąta fnatenszowski oblituje w ule. ™ l ,  miód i napój staro­
polski.

Bogactwa togo wcale jeszcze nie wyzyskano pieniężnie. 
Tylko już spekulacja  niemiecka skupuje za beźęen wosk od kolo­
nistów i wyprawia do Hamburga.

becz jeżeli oprócz tego artykułu, który przy lepszej komu­
n ikac ji  i organizacji handlu mógłby sam j e d a i  dawać zysk nie­
zgorszy, to, jako istna kopalnia złota dla naszjmli osadników, 
przedstawia m i;ś ię  rozpowszechnienie w Brazylii dobrego miodu 
polskiego do pieiaTbrazylianie  wogple bardzo lubią słodycze, piją! 
chętnie mocne wina hiszpańskie i portugalskie (maUfgS port- 
wein), a goąacy klimat przyprawia o pocenie się i pobudza do 
pochłaniania wielkiej ilości płynów. Trunek ten miałby więc po­
wodzenie. Sprawę1, tę potrzebaby naturalnie umiejętnie p o d ją ć  Ko­
loniści nasi posiadają* pszczoły i ule europejskie, które okazały siw 
bardzo praktyczne na gruncie amerykańskim.

Pszczoły dzikie, których jest 2.1 (^gatunków, (z u leli  najwię­
cej znane Itak zwane Mirim i Mandasaya) nSe.mają żądeł i skła­
dają mió4 nie do kwadracików z wosku, jak europejskie, lecz 
dziury? w drzewie oblepiają woskiem i wypełniąją miodem jasnym; 
klarownym, wonnym, wybornym, lekko i przyjemnie bwaskowas 
tym zawsze chłodnym, nawet w najwięj?s«etupały. F ab ry k ac ja  
patoki z ich fsjroiwj jest olbrzymia w lasąhh Brazylii. W yrabiają 
one nieprzebrane ilaści słodkiego s^-ropu. o któijegw istnieniu nie 
domyślają się zwierzęta i ludzie w najbllższom .sąsiedztwie. Mało 
ktę z najbieglejszych znawców laóu umie wymtjęźć gniazda tych 
psżczół. Budują sobie bowiem mieszkania i składy miodu w drze­
wie na  pozwij zupełnie gJlrowertBi pełnem żylehy, ńi'e zdradzaj ącem 
zewnątrz istnienia wygni|y,oh w niem dziur

Przedziwny ich instjinkt odgaduję! je: głęboko w drzewie. 
Małe, niedostrzegalne kurytarze -prowadząc do nich głęboko. In ­
stynkt zachowawczy każefim  tworzyć tunele nijlne- pełne wosku, 
odprowadzający nieprzyjaciół, np. mrówki, od składów głównych. 
Sam llps jęzó łka  jest  mała i znika* «  otworze drobnym, jak pun­
kcik, ukrytym dowcipnie w załomach .gałszi i gałązek, luli w wą­
wozach pękniętej kory.

Boje pszczół dzikich, zwanych Mandasaya, nieszkodliwie 
człowiekowi obsiadają każde miejsce ciała nie przykryte, szcze­
gólnie kark, czoło, oczy. M u szą  być łakome potu. bo nie obawiają: 
się rućŚu ludzkiego, ani też mordowania towary,szek dziesiątkami 
za każdym klapsem. Ziewnięcie, odetchniecie głębsze, zajadanie,



nie obywają się' bez połknięcia kilku pszczółek przy najstaęannięj- 
szein nawet oszczędzaniu tych stworzeiU niewiuuych. Oblepienie 
się rojów.tych na twarzy* szyi i karku nie jest bardzo przykre, 
choć nieprzyzwyezajonego przeraża i .drażni . chroni zaś znakomi­
cie od ukąszenia binyicb owadów, jak  komary, moakitr, mrówki.

Miód wyrabiają z kwiatów, których jest mnóstwo, tylko są 
one. nie .bardzo widoczne, bo zielone, małe, nie odróżniąjąebgsię 
od liści ba pierwszy rzut .oka.

Nieprzyja.ęiółką pszczół jest nlrówka. którą.nazywąjątsłusznie 
kjąól-ową -.'Brazylii. Istnieje jej wiele gatunków różnej wielkości, 
wszystkie tworzą- społeczeństwa dziwnie prawidłowo zorganizo­
wane. Majstrowi szewskiemu w Mateuszu,n mrówki w c i ą g u  nocy 
wyniosły o półtora kilometra pszczoły z dwu uli. Każda niosła 
daleko większe od siebie ■ stworzenie, jakby zwyczajem portugal­
skim  i hiszpańskim nalffliw ie.

Inne mrówki zajadają z upodobaniem wszelkie rośliny, zwła­
szcza zboże, warzywa i winnice : plagą ta jest  nieodłączna od po­
bliża lasu: ustajekona.cokolwiek po latach, gdy las się wykarcznje 
i korzenie drzew zgniją, SV mniejszym stopniu gr.ąśnje ona na« 
stepach bezdrzewnych : tam często nie ma jej. wcale.

K g j j  też i dobroczynne po swojemu mrówki... l a k  zwane- wę­
drowne. Jfeflyż w pochodzili swym niszczą wszelkie owady Gdy 
napadną na dom. najlepiej wynieść się z niggej na kilka g o d z in : 
wyczyszczą go z wszelkich niepotrzebnych mieszkańców domo­
wych. "jak, karaluchy, pluskwy, myszy, szczuty i t. p. Przechodząc, 
człowiekowi nie wyrządzają 'najmniejszej jszkody-; <lecz nieprzyjemnie 
zbudzić sió wśród-.takiego najazdu. Pułki mrówcze zalegająGlóżka, 
śc ianyE co ły . dachy i gryzą' n-ielitościwie. lecz nieszkodliwie. J e ­
dyni sposób odw rw enia  zalewu takiego ju,s’ty: pod domem Irozpalić 

-0'gniskn przed pierwszą st.rażą pochodu -wojska mrówczego. Nie- 
któ£e bywają skrzydlate przez pewien peryod' .swego rozwoju

Przędziw na, j e s t . ich organizacya wojskowa. Wyraźnie wystę­
puje w tej a i mii służba wywiadowcza i porozumiewawcza. Adiu­
tanci bieg-ąją od jednego oddziału do. drugiego i udzielają rozka­
zów przjez dotknięcie czy pocałunek — wątpię bowiem, żeby przez* 

•g|ojL'j'aki. Mrówka,* zwykle większa, nieruszajaca się lub posuwa­
jąca-s ie  poważnie, pędzi natychmiast szybko. n ;by poruszona prą-S 
dem elektrycznym, skoro tylko dotknie się,1 jej adjutant czy po- 
słaniÓÓSik

j.b’Pl--a'gft. dla kolonistów bywają poetyczne papugi, szczególną? 
chciwe kukurydzy. Jaś.tj ich wieli^gatnnków. głównie zaś trzy.
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z i e l o n i  małe zwane piqueiń, średnie i większe. W okolicacji 
n iew L  cieplejszych ga bardzo wielkie, zwane A rara  od dźwięku, 
jaki Wciąż wydają, barwy zielono-ągjifirowo-żółto-czorwonoi-białą), 
z strasznym dziobem i pióropu.szkami nafrgłowie. Niw rzekaf-.Igaasu 
w górnym jego biegu trafiaj-ą- się rzadzioj, przeważnie w lecjfi.

Aby im utrudnić karmienie^się kukurydzą, upatrzyć Jrziffla 
chwilę, kiedy biiśld-tej w s j in y B B  już wykształcone, lecz ziarnka 
na  samem dojrzewaniu. WAecly s-ię łedSSp kukurydzy nadłaniuje 
tak. aby Daśka nie sterczała do góry,  ̂ lecz zwisła. Bozraśtaniu 
i dojrzewaniu ziarna to ,nie szkodzi, a papuga nie mole się ucze­
pie i stanąć dogodnie do operowania baśki i o d l a t u j e '

. .Papugi skrzecząc, przelatują stadami liczueuii jak u nas 
wrony i wróble. Niektóre ciągną w 4 lnl)?J8, jakby zaprzężone do 
wozu. Trudno j e  podejść. SkorÓ?słoń(|^iWzeje, fZrywajlS się. z da­
leka. Lecz gftty z rana mgła pokrywa «iemię>,ji^c*of prawie 'zawsze 
ma miejsce ć̂ o, 9Ttej lub JO-tej godziny, nie płoszą się wcałe. spo- 

Hojnie siedzą na gałęzi r-zedefn i j |  p pgl k i  aj ą z uSKfśeią na dół ku 
człowiekowi, mieczącemu do nich ze strzelłgy. Skoro strzał padnie 
i która wywinie koziołka z gałęzi na ziemię, sąsiadki je.j^z jednej 
i drugiej strony Spoglądają  filozoficzni® ńa dół z zaciekawieniem, 

•jakby py ta ły : a co to takiego się, s ta ło ?
Mięso papugi jada się vp potrawce z sosem kwfekowatym.

EOZDZIAŁ VIII.

*Siedm miesięcy ■(od 1. styes n ia n io  3Q. MpćHtb) i ;/3l/s ty&ąea kilo­
metrów} drogi -fe O w ihjln j\’-do Posadas. — Z  Po&tdafi do okolic 
u jścia  lyuass-u. — P róf. P c r to n i , — Oconj (wgrn. Okoji). — W o ­
dospad G uayra  esyli iSete (juedas. — Porto prauoesg — TTorfo- 
spad-tlyuasowij San ta  M a ria . — Tacuruim cn w  P araguayu. — 

Spraw a  polska w południow ej Ameryce.

Stan- B ą r M a ' jęst feezludnyA wielki i trudny  do zwiedzenia 
w całej swej rozciągłości. .Je'sł to, jakby kto chciał przebiedz W ło­
chy za czasów królów7 jzyniiskicli. 'Postanowiłem wszakże' bezwa­
runkowo zwiedzić części jegp najciekawsze m. i. zachód p&rański, 
graniczący z Paraguayem i Argentyną, pociągający dziwami n a ­
t u r a  wspatiiąlszjoni od Niagary (wodospady Guayra czyli Sete
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Qnedas i Santa Mafia), a przedewszy.stkiem ujście Iguassa do weki 
Parany.

Odkładając Północ Parańską ma później, spieszyłem do ujścia 
IguasowegO, punktu bardzo ważnego politycznego (zbiegu granie 
3 państw) i handlowego. Rzeką Barana do tego punktu dochodzą 
okrgtv z 'oceanu Atlantyckiego, a skoro będzie usunięty pręg 
Apipó miedz;, jAmrrientes i Posadaę yf Argentynie i Paragnayu, 
wtedy do ujścia Iguasowego bedą mogły zawijae"rfajwiększe okięty 
handlowe i wojenne.

Lecz 4§)$ kilometrów przffl puszcze niedostępne od najdalej ij, 
ijjosuiiiłitycli kolonij polskich nad Jguassem koło Borto dą Uniaó yż:‘. 
do juści a 'Igpasowego, to jest prweptijzeii z Berlina do W iednia za 

kgiaspw Tacyta); wydała mi się ona zbyt uciążliwą do przebycia 
głównie ze względu na koszta. Trzebaby bSjo nająć kilku p r z $ l  

Ayodników i wziąć zapasów żywności na kilka miesięcy. Za ten  - 
sany grt^z mogłem dotrzWe do tego samego.': miejsca 1 drogą wpra- 
w dSe C r a z /  dłuższą p&j/araHącflS kilometrów), ale przez kolonie, 
polskie w •starijji.ch brazylijskich Santa Oątharina i Kio Grando do 
Sui i przez ciekawe obszary Argentyny. "jPyeh niąynożna jtćż było 
ominąć, będąc już raz w południowej ^ th ę r y c e  z misyą poznani a. - 
okolic, portatnyoli do koloniza^yi polskiej.

Miesięcy 7 zeszło mi faktycznpę na objeżdżaniu tego olbrzy­
miego półkola (do Europy jadzie się mniej niż miesiąc).

Wycieczki po osadach polskich w S a n t a  C a t h a r i n a  
i IR i o ( b r a n  d e  dodj Sul  podobne były do podróży w Paranie. 
S tany tfe bowiem w znacznej, swej części położone są n a ' tern sa- 
m.etn płaskowzgórzu olbrzymiem, co SBtoana. Polacy są tam wiecpj 
zmięszani z W łochami i KmttóSami. Czysto polską o.sadę.Wielka 
widziałem t \ l ko jedną ''A E e  l i c i  a n o ,  zło&iną z Polaków gubernii 

ygracfeieijskiej, a położoną w południowej pljasjnej części stanu .Rio 
Grand® Inne były w najlepszym raziH do połowy lub w y k  w 1 q - ;1 
skie lub niemieckie.

A r  g e n  tym  a, kraj przeważnie płaski i bezleśny (prócz k reS  
sów zachodnich podandjjskich, północnych i południowych), przjsr: 
dziwny? urodza jrn , 'wielkiej przyszłości, w wysokiej kulturze, 
obszaru Europy bez Eossyi z ludnością 5-ciu milionów, połowy 
Kiólęstwa Polskiego, nadawałaby się w pewnych okolicznościach' 
do kohmizseyMpolskiej. Wszakże utrudnia ją  brak komunikacyi, 
zwłaszcza do głębi kraju podandyjskiego w Patagonii.

Pod koniec lipća 1896 r. przedsięwzią/em z B u e n o s  A y r e s  
podróż na północ do terytoryum Missiones, które pod względem
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geograficznym jest  dalszym ci^giifem brazylijskiego stanu Parana. 
Ze ytoliey A rgen tyny  iijtło- .ai®nfcyńskiago P o s a d a s ,  stolicy Mfe-S 
sioi^eś, jazda trwa duieirt) i n o c ą d n i  parostatkiem pod wodę 
drugiej pod wzgbtddn wielkości |p o  Amazonce) rzeki wspaniałej 
Parany. 1

Podróż z Posadas, 430. lipca 1 SSBjj  ̂górną Paraną  (alto Pa- 
ran«|)!, je s t  tak malowniczą i p ięk ianfjB Jfcob ie  tylko można wyo­
brazić. Pod Posadas rzeka ta. choć zwężthia przez poczynające się 
•górzyste fale ziemi, ęjbst jednak szeroka około '.5 kilometrów. Mi­
nut 10 p rzeb ieg ac ie  parowczykiein z połową szybkości pociągu 
pospiesznego do naprzeciwka, t. j. do E n .c . 'a r n .ą ę io n  miasteczka 
raijrczypospoUtej P a lj ajg u ayv, zwanego po indyjslcu I t a p u a .

Im więcej się od Posadas oddalać pod wódę na północ, tem 
mniejsza Jfest szerokość/rzeki. Okolica po obu brzegach hąg-ęntyń- 
skim i paraguąyskim staje się jfcoraz więcej lesistą i B E ’zysf&. 
Niepodolma się czasem orycntować w odległościach, w których 
przedmioty ogromni** m ale ją : kilka kilometrów wydaje sti^bliższą-: 
niż 1 kilometr. Drzewa, pagórki i skały drobne i widoczne poka- 
zu jj£si | '  we właściwej wielkości dopiero, skoro iśię' do nich przy­
pływ a 'b lisko . Oddycha się jakby w lawinie alpejskiej lub*tatrzan- 
skiej, a uczyć .się .ttzlea patrzeć nie tylko w dzieciństwie, kiedy 
to si^l&li ciało księżyc objęć rączkami. Pod .wieczór /'stanęliśmy 
w iĘjan d e l  a r  i a. jednaj z dawnych stoliębpaiistwowego ustroju 
Jezuickiego. Nie vTidać najmniejszego .śladu siódziby stołecznej..,.,!

Po 7-godzinnej przejażdżce .'stanęliśmy na nojJ już wśród dość 
■wysokich gór w S a n  J u a n .  Bezwarunkowo nobować trzeba już 
w tej części Parany/ górnej. Od BuęnosiAyPdfe szerokość rzeki 
i mąiej, wężowy jej bieg po płaszczyźnie pozwalały na .jazdo przez 
dola; bdap rze rw y! .Odtąd za k rę ty 'n a g łą  przy,,.górzvstyę;h brzegach 
rzeki-uniemożliwiają jazdę po zaeholfzie słońca. Codzienna mgła 
ranna  nie pozwała t*ż tu parostatkowi wyruszyć przed 9-tą'. 8

Nazajutrz, 31. lipca 1896, czekały''nas n a j ł a d n ie j s i  widoki, 
a nazwy miejscowości, które  mijaliśmy wywołują w pami-ęcii 
dzijełe Zakonu. !sŚą> to : S a n t ą ę A n n a ,  S a n  I g n a c i o .  L o r e t o .  
O o r p u s. *

Wszędzie znaidu.ją pamiątki panowania Wielfellnyeli 0 0 .
/Bod San Ignacio marnieją okazaje zwaliska m. i. ^ " a m a  we­
wnętrzna i lewy' front kęsęioła oraz lewy środek iqSo fasady wraz 
z drzewem, które  zapuściło korzenie w szpary niuru, bram a szkoły 
przy kościele z drzewem, którego korzeń włazi w kolumńę lewą. 
Najlepiej się ongi t-am zachowały,• lecz znikają coraz więcej, zagłu-
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^ K a i l  z c z E r w  ®  i puszoaytTeśnej. Szkoda byłaby, żeby i cli ża­
dna raka kulturalna nie ocaliła- dla dziejów tamtejszej ludzkości.

Jedziemy nowem łożyskiem Parany  przez dzień cały — ło­
żysko to tworzy olbrzymie półkole. I)av, ne koryto rzeki jest d ru­
gi ein półkolem jesyeziw iększem  zamykającem kojo potworne wraz 
z owem noweijii korytem rzeki. Dawne łożysko.', nie zupełnie wy­
schło, przeciwnie stało,- się rynna dla •'$ rzeczek, spływających doi, 
potężnego prądu Parany. Bzeka przed wiekami, t. j. geologicznie 
niedawugj zdobyła,sobie przejście szturmem na przełaj przez ła ń ­
cuch gór dtójłft wy8<?kich i opufęfła,- dawną więcej krętą drog§**H

To też. mimo wyniosłych brzegów, rzeka .jest fantastycznie 
szeroka.„'Narzuca ońajSSzoin n^zległe widoki jakbyśDunaj ów. Be­
nów i Wiseł zlanych w prąd i zećzny na poprzek Karpat. .Miejscami 
zidaje ci się, że 'wjeżdżasz do jakiegoś jezior®,.-genewskiego lub 
morza bez bałwanów-o barw ie błękitnej. j0dy zbliży siterdo Webie 
brzeg, wypatrujesz garnku nad feńsk iego : ":g'óry i skały przypomi­
nają  Siębenburgen, Keraogen, PijLgen.

Dcugi dzieii podróży zakończyliśmy-noclegiem w Y a g u a Pa- 
z a p a  po stroni^ pai-aguayskiej. '

Dzień trzeci, 1. sierpnia 1896, płynęliśmy między górami, 
która wydawały się nam tern większe, że p a r a n a  rozdziela się na 
2 rzeki, tworząc niezmienne,klługii wyspę w swem łonie. Z boku 
wlewają, się do nifijj rzemfcj jak strumyki z krętych i tajemniczych 
jaskiń, przystrojonych - bujna .'roślinnością wBfcołb- Tnnd5 spadają 
z wysokdścj i tWorzą, kaskady alpejskie. -Odległości są .takie, że 
wodospady te: z' początku wydaja się mirijerni siklawami. Tymcza- 

ttejfi<-za zbliżeniem ly S ^ j to w c a  miarkujesz, że w Europie odbywa,- 
nohw do nich pielgrzymki.

Minęliśmy miej^cowmsci obfitujące w herbatę  Jijate o indyj­
skich nazwach, jak  T*av a y, Pi r . ay ,  G u a r a p a y .  gdzie statek nasz 
przeSiocował — każdy z tjBTi „porto \v.“ Ary wozi jej rocznie 300' 
d.p 500 tysifds kilo do Buenos Ayres i Montewideo.

\Y 4-tym dniu podróży;! 2. sierpnia 189tfyipomykaliśmy mię­
dzy AAwrsokojjćianii, ATyjątkowo gęstą, jak nam  się zdawało, pokry- 
tetni roślinnością. Baz lub parę razy do roku twoda. Parany  na­
brzmiewa do wysokości 40 metrów ponad najniższy (Swój poziom 
i to bardzo szybko. Wtedy cześć brzegów jest  zalaną i  wtedy 
k r a j o w e j  ż$ghiją dawnym sgo^olięMHindyjśkiin, bardzo oryginal­
nym. Zmniaśt Atuosej1 używniją drągów mocno zakrzywTionych na 
końcu. W ąskielfcl ' łódki p rz e ś l iz g u ją ce  między zatopionymi drze- 
A v a m i  i krzpkarni. Urągaj służą- do Zahaczania i odpychania-gałęzi.
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Na statku korzystałem najwięcej z rozmowy dr. Bertoniago. 
uczonego pitragua^.Mego, pochodzenia szwajcarskiego, profesora 
Rolniczej Akademii w Aguneion. Majątek ufa nad Paraną  przy 
rządowej paraguayskiej s tac j i  doświadczalnej rolniczej T e r m  on- 

• Ćel. -"W klimacieKiagłej wioSńy, umiarkowanego opadu i egipskiej, 
żyzności ziemi ^Arzygtejł, wyniki do.świadd*eń przewyższają oczeki­
wania najśmielsze. Prof. Bertońi słusznie sie, uważa za najlepszego 
znawcę górnej Parany, którą bada przeszło 20 lat. Łatwo mnie 
przekonał, że na śwjeeie nie ma zdrowszego powietrza, jak w fjx>- 
bliżn rz^ji tej. 'Gdy mu powiedziałem, że prawdopodobnie raj nie 
był w Azyi, lecz przy ujściu rzeki Igtiasu, ‘Odrzekł mi, że istotnie 
taka legenda żywa* chodzi ęłotąd pomiędzy ludem. Serdecznie po­
żegnaliśmy się z profesorem w Yeijmontel, gdzie statek nasz przeje 
nocował. . /

Nazajutrz. 3. sierpnia 1896, z biciem serca wypatrywałem 
po prawej stronie statku u j ś ć  i a r z e k i  H g u a s s  u. J e s t  to punkt 
wolne trzech granic państwowych i o niego się opięta m m m w o 
kombinaoyj politycznych i gkęiiójnieznych. Od źródęł: swyScłi, poło­
żonych blisko Atlantyku, do połowy swego, biegu, Iguassu, obsa­
dzony* jest przez jkol oni e pójgkie z obu stron i prawdopodobnie 
do samego ujęcia zps.tńnie zaludniony przez żywioł polski. Przdfeii 
ma iść kolej żelazna z Asuncion, s to licy 'Paraguayu  dofAtlantyku. 
wyzwalającajParaguay od zależności argentyńskiej w handlu, a po 
poleczeniu z kolejami boliwijskiemu stanie się ona międzyeedąr 
nową. Od Buenoijj Ayres aż poza ujście Iguassu. rzeka P  juana jest 
spławna dla sporych okrętów. JżBe dziwić się, że ze st.rpny pol­
skiej* i niepolskiej pomjisły przeróżne wciąż obM e|jSfsię  około 
tegó punkciku.

Nadjechaliśmy wreszcie do ujścia Iguassu przed południem 
w dzień sljbritfczny.-*Widok jego nie zawiódł m nie : piękna rzeka
A v y m j ka się niby z wysokich n ieska łis tm h  Karpat. Jak  na jej 
długośM wynoszącą około 800 kilofnetróuj, t. j. mniej więcej N ie­
mna. możną było się spodziewać, że przy ua&niii będzie co naj­
mniej ja.k' A' isła pod Warszawą, t. j. saoroką z 000 metrów. Tym­
czasem fflerojfioSE ujścia Ignasowego u f a  dochodzi 300 metrijw. 
Mały stosunkowo rozmiar ten tJumaczmsię ścieśnieniem koryta 
rzeki przez góry.

Wzrok i tu mylił. Wzgórza tworżsjtfe^brzegi Ig u S sa /z d a w a ły  
mi się porosłe krzakami. Po 1O-ciuRnlach przekonałem ąię na­
ocznie, że były to dość wysokie drzewa.
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Minęliśmy brazylijską O o 1 o n i a M i l  u  a r. pilnującą bacznie 
ujjcfs „Iguagow-ego, Porto ALilo. P o r t o  F ra i& ^ e s .  T a c u r u p u c u  
(po stronie paragwajskiej i około 5-tej śt-ąnęliśmy w brazylijskiem 
O c o l e y  (wymawiaj Okoji) czyli B e l l a  Y i s t a .

I?oza Porto F ra n c is  brzegi Parany y t s ły  się coraz więcej 
skaliste, aż doznawało s i ę ' wi  ążęiija, • 'macała rzeka płynie w wy­
drążone in przez siebie korycie potv> ornej skały, tworzącej inną 
cztfść świata. Żegluga: s tawała się^niebeżpieozną, z powodu bystro­
ści mas wodnych Parany  oraz wysokich brzegów kamiennych, 
coraz więcej krętych.

Głębokość i bystrość wody powoduje dziwne zjawisko. W dzień 
upalny widzi się wyraźnra Paranjjjfc jakby zamarzła. Spostrzegasz 
w ielkie dziury w wodzie. Poziom tfejżH w niektórych miejscach 
niższy (Kt wa o przeszło metr od poziomu jej ogólnego, jakby w lo­
dzie wyrąbane zostały ścianki wielkich przerębli. Sa to ogromne 
wiry na toni: parostatek nasz ich niwodczuwał, ale łódek w u t  
nj,e( przępuścky by płazem, lecz ściągnęłyby je na dno kamienne.

Głębokość rzeki daremnie mierzy]iśrnf łańcuchem żdkznyiu 
plO-metrowym — du m n ie  dosięgnai. Wtedy przypomniały się nam 
słowarprof.(Bertoniego, który dowodził z zapałem, że Parana  musi 
miejscami mieć dol«^50 m e t r .  g ł ę b o k o ś c i ,  bo inacżejRobifcj 
niepodobna; wyobrazić, gdzie się. {/odziały nłaśy wodne tuż z przed 
wodospadu Guayra i zkadby się one wzięły pbd Posadas. Albo­
wiem oprócz Iguassu. Parana  nitfinty żądnego większego dopływu 
na tej przestrzeni, wynoszącej 400 kilometrów.

Zawinięcie do portu Ocoley było oryginalne^ Ponieważ bizćgi 
to sama skała w dosłownein tegń słowa znaczeniu, niepodobna 
byłcr< wbić żadnego dęęęwa i ż e la z a j  o ktpiie mogłaby się dwiafcaS 
Ima statku.WŁapano więc liną na arkan czyli lasso ostrzej ster- 
cząćó^ęzęści skały. Parę  razy arkan ośliz&ął site i stMyjk ostro 
pracował, płyniwĄ pod wodę prawdę całą swoją:szybkością^ -fl^ez 
■Ętojąc właściwie na miejscu. Wreszcie uchwycono' jakiś łeb pia­
skowcowy. Staneliśm-y'bezpieczni od rozbicia:

Ocoley jest  ostatniś, stacją,, r do której dochodzą parostatki. 
Już do niej dostęp przedstawia niebezpieczeństw^. w yraźne : rwąca 
rzeka, może ciśń'ąć parowiec o brzeg skalisty. Leży ona na 60-yrn 
kiloutótrze n'ćt :półnoe od ujścia Iguassu. Jeden  z podróżnych mo­
ich towarzyszy, Uruguayczyk, przybył do Ogoiey w ważnym in te ­
resie ilferbaty Matę i cały statek naładował tym towarem. Je.sGto 
kres ostatni północny, dokąd po Mat^ zawijają parowce.
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Dalej na północ od Bella r i ^ y n r z ą d z a j ą  się wyprawy tylko 
w grudniu aż do S. F r a n k a ®  <3 V. Łeclj^)kwitnie Mate i w niej 

wcale nie pracuje, lecz korzysta z Chwili kwitńięcia. ‘a,by od­
krywać przy tej ostatniej miejscowości nowe gaje herbaciane. 
S. Ęrańciseo jeg.t w Brazj lijskimlSTanie P arana  i oddalone o 100 
kilometrów od kolosalnego wodospplu Sete Quedas. N iepodatna  
zupełnie płynąć dalej pod wodę.

Znaleźli się jednak śmiałkowie, którzy parostatkiem podpły­
nęli jeszcze oO kilometrów dalej za S. Francisco'; ale przy n a j­
niższej wodzie i z największym wysiłkiem. Do monstrualnego wiec 
wodospadu S e t e  Q u e d a s  czyli G u a y r a  bardzo utrudniony jest 
■dostęp. Nikt nigdy nie dopłynął do wodospadu, którego Niągara 
.jsst miniaturą. Wysoki brzeg ze skały z obu stron tworzy t. zw. 
•Cassion i nie pozwala łódki holować a lądem brazylijskim lub 
paragufrakroi do króla wodospadów trzeb aby sobie torować drogę 
przez gęstą puszczę leśną.

- Cudowne to zjawisko przyrody Spisuje ' Azara, historyk h i ­
szpański Paraguayu. najgłówniejszego w XVIII. wieku kraju połu- 
dniowo-aiij^rykańskiego, w sposób następujący:

...Test ttP-sfraszny wodospad, godny pióra HoJnora lub W ir- 
gilego. Mowa tu jest o r z e c a  Paranie, która tam jeśt  bardzo g ję i  
boka i ma szerokości 4.900 war hiszpańskich (wara - O.SSbO 
metra) czyli metrów 4.095.91 •— jest to przeszło 4 kilometry 
i mniej wią&ej mila hiszpańska.

„Kzeka zawiera więcej wody, niż wiele razem wziętydh wię­
kszych rzek europejskich. Szerokość jednak nagle znika i rzeka 
p łyn ie  wąskim kanałem 70 war S6Q ,metroV), przez który pędzą 
wszystkie wody, strącając się w dół z płekielnj&i wściekłością, 
(jakby miały zaroznmienie, żeic-h  wielki ogrom i szybkość zmienia 
oś Jieini,  zauważoną przQZ astronomów7. Lecz wody nie spadają 
prośtopad^,, jak z b k n a  lub balkonu, lecz po płaszczyźnie pocliyłej 

0 0  stopni, by zakończyć spadam (prostopadłym zupełnie)W ysokim  
'i20 war i .1 stopa. Opary wznoszą śięb od uderzenia fal o ściany 
•skałfejrładkicli łab sterczących po bokach i w dole przepaści. Spo­
strzega sie mgłę- o kilka mil w postąpi słupa i kto się w7 m m  
znajduje, widzi mnóstwo żywych i drżących tęcz, sięgających do 
zielni, która drży pod jego stopami.

j[ („Te pieniące s i |ą  w o %  i opary wytwarzają ciągły i obfity 
tfeszez w7 okolicy. Huk wodospadu słychać o*6/m il W  pobliżu 
nie spotyka się ptaka ani Czworonoga... -Należałoby tam postawić 
zbrojny hufiec konny przeciw7 dzikim Indyanom  leśnym, którzy

>7 h¥f
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nie dają pardonu. Zbliżając sit; do wodospadu, trzeba sióiobnażyć 
zupełnie, b.o wielki deszcz- wciąż pada.“ (Dastrripcion ó H istoria  
del iji.raguay por Keiix de Azara, T. 1, pag. 50 e setpieutes. 
Asnilcion “ciel Paragnąy 1896).

Opis t.en trąci starożytnością. Choć jest na ogół tak trafny 
£e mnóstwo irodróżnikó\v, zwłaszcza Niemców, z powodzeniem bla- 
Jguje o s wojem z wjedź en i u kaskady Sf^ote tjifedas na wiarę. Azary 
i po szczegółach zaczerpniętych z Azary, można poznać, że tu ry ­
sta opowiadający „osobajS sw;^wrażHjia“ , nigdy tam nie byt. Po­
znałem 3 takich w Paranie, którym się zwieść nie dałem i 'sam  
wprowadzać kłamstwa do swych opisów się nie pokuszain... mając 
zresztąHaardzo dokładne1 .szczegóły od prof. Bortoniego, który ro­
bił zdjęcia topogfjiliczne tParnny w tam miąjscin

Wedle niófflo. Paraną  przed spadem jes t  szeroka 5 kilome­
trów. to spadzbLkoryto jej zwęża się dci 600 metrów — nieco 
dalt-j do 300 metrów. B óżnica ' poziomu wód tuż przed i tuż po 
wodospadzie je§t 100 metrów, Olały wodospad dzieł i sio na ł3o 
kaskad, z których ostatnia zbierą^wszysticio wody. strącając je  
z wysokości 25 ,metrów"'przy małej woclzie rzeki — przy wielkiej 
i Sfirzy wyjewacli cały wodospad przedstawia płaszczyznę pochyłą, 
'stworzoną przez obrus zlatujących wód, jak opisuje Azara. W" po­
bliżu są wielkie opary, które tak. jak woda spadaja‘cąi K o rz ą  tę̂ g 
cze. Papugi różnokolorowe, przeważnie cl^rwono. wielki gatunek 
Arara, szybują w wodacli i mgłach. Nie ma wiecznego deszczu 
ani bezlitosnych Tndyan.

Przenocowawszy w „ porcie “ Ocołey. odpłynclLiny nazajutrz 
z powrotem. .Jechaliśmy mocno wzruszeni. Ni by nic nie było 
nadzwyczajnego i nii rozgarnięta niższa służba okrótiowa ani od­
czuwała niebezpieczeństwa, w którem wszyscy byliśmy na 'statku. 
K a ż d e j  z zastanawiających się nderzajM  że pędziliśmy taką pełną 
parą. jakiej nigdy -aiie dawano parostatkowi, elioć"jechaliśmy z by­
s t r ą  wodą. Dla czegot Szalenife 'szybka jazda była jedynym spo­
sobem zapanowania' nad prądem wody, który iozn ińs łby 'ok rę t  
o R k a łę  nadbrzeżną, jęzSlibyśfnji płynęli wolniej od niego. Kapitan 
usiłował szybować samym środkiem rzeki szerokiej 800 do 400 
njetrów. Mimo tych wysili ów przelecieliśmy na zakrętjScli kilka 
alizy d S y ć  blisko jednego brzegu ze' skały, aby zaraz ledwie nie 
musnąć tyłem okrętu brzeg przeciwny, równie bezlitosny.

Dopiero w  południe ustała ta piekielna denerwująca' jazda, 
bo brzegi .coraz mniej skaliste i kret.*? zwiastowały. że: opuściliśmy 
skałę i powróciliśmy do części świata z iem n e j* !
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Stanęliśmy w Porto Frances, zwanym tak z powodu, że 
gPJłka  francuska ,jĘl.osset“ tan is  załoiżyła i prowadziła tartak. 
l&bKibkę i spław drzewa. Skoro mniejfcapitan, Niemiec, przedsta­
wił rządcy kolonii. Jońże zapytał .sicgi czy nie jestem Francuzem. 
<5dym mu odparł, żem Polak, wybuchnął radością udaną czy 
szczerą w słowach: „W itam pana, jako1-.syna narodu bohaterskiego, 
k g j f j  nam  Francuzom daje nieustanny przykład zgody i miłości 
wzajemnej. JesBście , W y Polacy, wielcy i niezwycię.żeni przęS te. 
wasza, .jedność bratnią. Nie cierpię swych własnych trodaków z po­
wodu ich charakteru niezgodnego i kłótliwego, któyy doprowadza 
F ra m y ę  do upadku. Gdzie .jes t  dwu Francuzów, tam są odrazu 
trzy głowy krytykujące, w.ytlrwiwąfące i podejrzywnjące. Wy Po­
lacy zaś je s teście wzorem zgody." I zaprosił mnie do siebie na 
mi ] dłuższy*, pobyt.

Przemowa jeSp dowodzi, że żnał Francuzów a mniej Pola­
ków. W każdym narodzśe cywilizowanym musi być różnorodność 
zdań. Gdy się znajdujesz w jednem mrowisku, nie widzisz walk 
w jądrze drugiego, ale może oceniasz sprawiedliwiej; całffi?ć obcą 
niż własną, nie będąc bezpośrednio pod wpływem tych sporów 
wewnętrznych.

Parostatek mój Iguasu popłynął ku Posadas. Zdstałeńi w osa- 
dżjfe francuskiej. Od brzegu do domu mieszkalnego i tartaku piąć* 
|§ję trzeba n'a 'brzeg wysokości. 20 piątr. Drogę tf.j można solne 
ułatwić windą, latófa psdnos ' wagoniki po kolejce żelaznej praw.e 
.prostopadłej- Z tej wysokości .jest widok nSrów nież  wysoki brzeg 
przeciwległy paraguayski. nie bardzo górzysjfy i na  rz jk f lp rzęśzło  
pół kilomdfra. szeroką i w lekkich załomach znikającą za górami, 
pośród których utorowała sobie drogę.

Tartak fbosseta już wiele belek, desek i okrąglaków spuścił 
Parafią do .Ęiienos Ayres i przeijjb las w jego pobliżu rzednieje; 
a -nawet większe okazy drzew sprowadż^Jsięjdo niego z odległości, 
k i 1 kuk i 1 oiilmf oy^ej i W miejscu wyciętego wokoło boru dziewiczego-, 
puścił sijg samorodny zagajnik. W gąszczu młodego lasu w \c ię te  
wyręby (pikad.yY',,siały się alejami wśród cudów świata bofrni- 
cznego. Przechądzasz się po nieb, jakby wśród olbrzymiej oran- 
żerj i raju zjętuskiagd. Po drodze ^ p o ty k asz  wiszące wysoko na 
pozostałych większych drzew ajch „'gniazda pszczół, ós i szerszeni. 
Przebiegnie ci drogę nieznany dziki zwierz z dziwacznym pyskiem 
spiczastym (mró\vkJja-d!)ł Wjko.iiaSh drzew, po ziemi i w wodach 
zbierzesz łatwo całe muzeum owadów, zwłaszcza chrząszczy.
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■ jg a n c u z i ,  pracujący w tartaku i ich goście, byli wszyscy 
dość wykształceni*; bardzo pracowici, ściśli, feweseli i dowcipni — 
wciąż urozmaicając pracę, zabawą — zupełnie po francusku i no­
wożytnemu, y^jii-ay, i aliśmy tedy zawzięcie sporty {strzelania, polo-, 
wabia i wycieczek, i

Jeden  z' gości, p rzyrodnik ,‘•nazwiskiem W agner, był liii n ie­
ocenionym tłumaczem przyrody i stosunków argentyńskich. Wszy­
stko g l p .  zacząwszy od ludzi a skończywszy na przyrodzie. iGdy 
muNsję^zwierzylem. że czuję się bardzo zdrowym a nawet, zdro­
wszym, niż w Europie i usposobionym do bv^!rego myślenia 
i ,enefgtezneigo działania; zńpusżczafcmi jad podej"zenk, że pewnie 
trawi mnie jakaś;- miejscowa gorączka, podniecająca mnie przyje" 
mnie, tale niszcząca mój organizm. A.rsęutyiiezyćy wydawali mu 
•się skończonymi leniuchami i przewrotnymi demagogami. Wszy­
stko, co europejskie, było u niego lepsze. Nawet wyznał, że pgj 
matce, z domu Mickiewicz, jest Polakiem, tylko nie miał sposo­
bności naudz-yć sję jpo polsku.

Odwdzięczyłem mu się może niesprawiedliwie za to, co mi 
się wydawało uroczą Wagą francuską, ygizhając, że choć .nie cier­
pię NielnAów, jednak po m a ®  pochodzę z rodziny sławnego, 
muzyka niemieckiego, który swego czasu takie miał ayiiipatytjgdla;. 
Polski, jże niemal polską- muzykę tworzył i w Warszawie, jako 
kapelmistrz-, uchodził prawie za Polaka.

Namiętny myśliwy „i;ojdak“ najwięcej cenił polowanie na 
kozła. Zwierz ten, gdy się czuje -wytropionym, stara się przede- 
wjrsźJJStkiem dobieclz do rzeki i przepłynąć na drugą jej stronę. 
Kiłkakrofeie w ciągu 10 dni „rodak" zdołał kozła wspaniałego o bo- 

j fS y b h  rogach wypłoszyć z gól; i lasów i trafnie upatrzyć, gdzie 
buchngaŁlo wody. Tam wyczekiwał z łódką nieszczęsnego.1, roga­
cza. dopeJłzał po wodzić i ostą-wjgrot zatapiał mu w kark. Nie 
cierpieliśmy braku zwierżiyny do stołu.

Po południu godzinami całemi strzelaliśmy z różnej broni 
do -rozmait-ych celów. Manulichgr, M ause-^  W inczestet, Le.ląel i inne 
amerykańskie i“ angielskiej strzelby współzawodniczyły o lepsze 
w naszych jfękach. Wystające z wodvj gałęzie na wiadomej dokła­
dnie odległości były najczęściej metą strzałów naszych: ulubiony 
taki jjel upatrzyliśmy w 3 rosochatypb grubych konarach wiel­
kiego drzewa,, zatopioilego w odległości 80.0 metrów. A u s try ą i  
ckloinu Mannlichefowi najwięcej się poszczęściło w ręku p. W 
i mojem.
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W « $ > r e ig  w oląs||rnye,h pokojach mieszkalnego domu pou- 
'uzaliśim \się nawzajęta i pchnięć pałaszem, szpadą, rapirejn 
i nożem — tym .cfsljatnim lewą,.ręką podczas gav  prawa władała 
dłuższą1,bronito — Na te turnieje średniowieczne czy zbójeckie 
przychodzili Paraguayczycy. ji§j#czególnij0 jeden czerwonoskóry 
i ospowaty przypatrywał sie im z nabożeństwem. Zręczność i siła 
fizyczna mają wielkie poszanowańiemi ludzi trochę dzikich. W,zbu­
dziłam podziw i zapał orygińnlnemi dla nicli Szerzeniami. N a g  
zwali je szkołą polską, najlepszą-,jaka istniała.

Mając takich dużych dzieciaków przed sobą, nre skąpiłem 
sławy imieniowi polskiemu i irczyłem ich wiatraczków W ołody­
jowskiego. uderzenia SgjiSIkie^p, kośby KojSĆraszki i krzyżowej 
sztuki polskiej. Dziwy, l ę g zwały s i S  po hiszpańsku: Los molinos 

,d:o Wołodyjowski, cl golpe do Sobieski, la segada de Kościuszko, 
łsir cruzes polon icas.

Jeden z Paraguayczykow dowodził, szermierka jest nąj- 
pńt rżelmiejszą nauką w życiu i naparł  sini ałbym koniecznie je$o 

rodwiedził w Tacurupucu i wyuczył jego synówRfe&-inierki pol­
skiej. 0.n zaś ,,'z.a to obiecał zawieść mnie do I taąu iry  o 2Q mil 
y# głąb Paraguayu do mieiśca, gdzie najlepiej przyrządzają her­
batę Mate. Skończyła sięgLs wzajemność na obietnicach, bom go 
n ie 'ż ą s ta l  w Taaurupueii, gdzie ważnym jest urzędnikiem.

Synowie botaąteskiego Paraguayu bńjowinka za narodową 
n iep o d leg ło ^  o bagwie^rójkolorowej polskiej, nie przedstawili 1111 
się bynajmniej. jako zwykli zbóje. Określenie wiasggaa A dama: 
..Brody ich długie, klecone wąsiska. wzrok dziki. ju k n ia  plugawa, 
no£e zjgj pasem, injefej£u boku błyska, w ręku ogromna buław a11, 
wcale się do nich n i s t o s u j e .  Niemniej odkryłem w nich bandy­
tów howoczesnych. znajdujących się w zaszczytnej spółce z mymi 
Francuzami i z niejednym moim istotnym rodakiem. Odkrycie ta- 
wymaga, kiiku słów objaśnienia.

Ujście Iguassu i ęąły kicaj brazylijski na 500 kilometrów na 
wschód i przćąsżło na 1.000 kilometrów na rafnoc  jest zupełną 
pustynią, prąwie wcale nieznaną, do tego stopnia, że dróg żadnych, 
pikad i ludzi tam nie ma wcale. Na mapie urzędowej Parany, 
najnowszej 1S96 r., obszary te oznaCjzęne są słąwy Sertaó descon- 
bpeido (puszcza fkśna ńieznana) i terenos derolntos (ziemie, n ie^ 
zaludnione,' pustynne). Z największym trudem i kosztem przedzie- 
raeby się trzeba w ynągn 2 miesięcy-przez nie. Mowy nie ma tam 
o drodze turystowskiej a boa dopiero handlowej. Po u&rOwanin 
sobie drogi 500 kilometrów wprost na wschód sp.b,tkae można
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dopiero pierwsze kolonie polskie, najbardziej wysunięte w fgłąb 
kraju od dcettnu Atlantyckiego n a  zachód, jak Jańgaćla. Porto da 
I w im®  Prudefiltopolis. Od nich jeszcze posuwać się trzebaby bar­
dzo niewygodneini pikadami — nie drogami — kilkaset kilome­
trów do na jb liższe j  drogi żelaznej Ledwie marzyć można o dro- 

(gaeh handlowych w7 przyszłości przez dzikie i dalekie SzęśiS b ra ­
zy lijsk ich  Stknów Parana, S. Paulo i Malto G ro s sa  Tyiuczasern 
olbrzymią;'tętnicą komunikacyjną rzeki Parany  od Buenoig Ayres-, 
i Europy dochodzą statki pełne soli. konserw, jedwabi, koronek, 
gitlanteryi i w7,pgóle wtyrobów przemysłowych. Brazyna bowiem 
ogłosiła ujście Iguassu portem wolnym od wszelkiego cła. Ig fó -  
wn^go dochodu państwowego. Mieszkańców brazylijskich do kon- 

,sumowania tych kosątpwności nie ma. Dawnje. miasta jozuieko- 
indyjskie w Paranie, jak  Skuta M aria- nad Ig u assu , stołeczną 
jjluayre •] nad Paraną i Piquiry. Yilla Kijra nad lvaliy. zalała od 

i&OOrlat bujna roślinność drzew, tworząc p fd  sobą całdfwarśkwT’ 
odpadków swyeh, przegniłych w7 najlepszą ziemie urodzajną.

Gdzie w lec ta masa 'towarów nowoczesnego zbytku się po- 
dziewa? Czl do jakich podwodnych i podziemnych g r jd ó w  ;Swi- 

.fezi ? Czy redukcje  jezuickie odżyły lub nie zostały doszczętnie 
zniszczone przez Mameluków7 w ciągu 3 stuleci ? Jfcudów nie ma. 

Ą?ąly import waii w !'j?trone: odwróthą na zachód ido Paraguayu. 
któiięgo rząd bardzo pilnie strzeże kontrabandy. Cło jogt niemal 
ijr^yn.yni dochodem i s-tbdkimn istnienia biednej rzeezypospolifuj, 
otoezonyj prżbz wr.ęg^w nieprzejednanych, którzy rozszarpać ją; 
między sobą1 usiłowali, jakb.y^jaką Polskę. 0 łó  jeft. ochroną rodzą­
cego się przemysłu pafftgUąyskiogo.

Bre|»d&ka i wysyłka dr/owa dają wielkie dochody1, lećz bodaj 
czy nie większy zarobek wykwita z przemytnictwa. O tej sprawne 
nic mi nie chciano naturalnie mówić. Ukrywano mi w  wszystko 
starannie a naw.et zaprzeczano. głośno faktom, które podpatry­
wałem.

Z wycieczek moich najważniejsza była do wodospadu rzok 
Iguassu Sam a Marisi w pobliżu miasta jezuicko indyjskiego tej 
samej nazwy,' opuszczonego. 1638 r.. a od t»go£cz&u zaginionego 
i zapadłego .w zimnie. 0  milę przed zniięszanienjSswych wód z. pa- 
rauskięmi,’ Igmąssu przejsoępuje prom wysokości blisko 100 metrów 
i t o c z y  sw'e w o d y  w  przepaść d o  90 metrów7 głęboką. 3 K i l o m e t r y  

fpo ź  stronach w podkowę zakrzywionych długą i 300 metrów7 
yzeroką. Gdybjw nie la^ógró.mnej wysokości ]irzeszkoda. sto razy 
wyższa od dnieprowych porohów7, rzeka byłaby p r a w d o p o d o b n i e
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z obu stron .osiedloną przez całą swoją długość, a nie tylko w pica 
łowię swego biegu przez ludnOąć- polską, B© niej płynęłyby jak 
po Niemnie, Wiśle i Dnieprze tratwy i parówce. Z Brazylijskiego! 
Stanu Parana  zbyt herbaty Watć, drzewa ,'i skór kierowałby się 
prawdopodobnie cłffrodniejszą od morśkiej-Alrogą rzek spławu rch 
z wodą do wielkich miast nad IPąraim i La Platą. Prawdopodo­
bnie kiedyś sztuka inżynierska naprawi psot‘ę *Brzyrody, głuchej 
i ślepej na tak ważną’-.potrzebę ludzką, jak koinunikacya.

W odośpad &'eu. choć nie dorównywa PSuayrze. jest jednak 
większy ęd Niagary. Najiopszjfcipora zwiedzenia go była właśnie- 
z iK&aątkiein sierpnia, kijó.dy wody Im y  najm niejsza i przeto można 
było najdalej do środka zjawiska sio posunąć. Pan W .. k tón  co 

•tylko zwiedził Ubył ten cud przyrody, zachęcał mnić^usilnie do 
togo ' i -  podał mi 'nifióstwo praktycznych wskazówek i objiśnitfti.

Wyprałem się łódką z zapasek żywności na».o dni wraz 
zfe łrna  przewodnikami? i psem, mającym na imię“ Bartoso i b a r­
dzo do m nfe  przywiązanym. W teaa towarzystwie przew ażała-na­
rodowość poislcąj bp jeden z przewodników był chłopek S o lsk i  
z Płóękiago. -lak mógł się, nie znaleźć rfą ziemi para iisk ie j! Nie 

pgtykająg się p rzez .5 lat z żadną duszą polską* p,ópsnł skibie mowę 
ojczystą. Gdym wstąpił do"Jodki, powiedział mi : J^ e d i  pan nie. 
si-ad.a ‘-rAiftej ł a w c e m ro  jest  zesużona". Clffeia.' powiedzieć zabru­
dzona. polszcząc słowo, portugalskie snjar. brudzić.

Dwaj inni  towarzyszek przedstawiali typy indyjskie. .Jeden 
tSrazylianin niskiego wzrostu, z oczami nfciętemi ukośnie i 5zę'r- 
wonoskóry. miał twarz padługowatą. brodę/spiczastą i usposobie­
nie. przyjacielskie. ZyLsżtą-b}'!' zwinny i .^żybki w m chach, jak 
Japończyk. Trzeci towifSzysz, także -Czerwonoskóry. wysoki. sęgż.n- 
p ł \ . był horrgntyńczykiem (z prow incji  argentyńskiej Oorrienw^), 
Wciąż niepokojąco ponury i milczący, miał liii^Sekawy stosunek 
z towarzyszem brazylijskim, który pono . zabił .jego brata  w bójce 
po pijanemu gdzieś’1 w Argentynie i -schronił się na terytpryum 
brazylijskie do.-tartaku f ra n c u sk ie g o  jako robotnik. V\ te pędy 
też. jako . robol nik.  zjawił1 się Korrefityiidz^k w ffl&ortd F rańfl^ -  
Br.f.z\ lianłn' przęz całe lata nią-pozbywał sie myśli, że tylko w tym 
celu wynajął się. do ciężkiej pracy, aby-'popiścić brata. 0).ndwaj 
■Ciągle pracowali razem i byli pozornie w jak najlepszej zgodzie. 
Uednak wciąż względpth siebie zachowywali się bardzo przezornie. 
Baraszkując zef^fibą, nie zaniedbywali .grodków ostrożności, jak 
zasłanianie się. choćby ręką, odsaakiwanie a niewydawanie nigdy
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noża w ręce przeciwnika. Nigdy żaden z nich  nie był całkiem 
bezbronną w obecności drugi egm,.-

Z takimi to drabami miałem przepędzić 5 dni w puśśuizyp 
niedotykanej irogą ludzką. Odwagi i pewności siebie dawał mi 
czwarty towarzysz S jjposofcm jj  odstępował mnie. jakby rozumiał, 
że przez kilka dni będę '.jego panem i odgadywał niemal myśli 
moj.e. A było n o  psisko potworne o okropnych zgbach z kości 
(słoniowej.

Wypłynęliśmy z Borto F rauces o 9-tej pm opadzie mgły 
ranne j;  pomykająę z wodą, byliśmy!juz o .13-1ej pod Golonią Mi- 
litar, siedzibą władzy brazylijskiej federalnej (nie stanowej), 
S z k o ło  1-szoj dotarliśmy do ujścia '%uassu. W płynęliśmy pod 
wodę' jnniej bygtyej i szerokiej rzeki i o brzegach wyższych a piię* 
f n i e j H I  zielenią przyozdobionych. G'§szez leśny gór, w które 
oprawiony jest Iguassu, jest żywego' koloru zielonego a wody jego 
ciemniejsza, i spokojniejsze od paradskicb. O k q J |ą i !l e y ię  rzeźwi 
i sił n ab ie ra ,• spoczywając / n a  ciemnej zieloność zwierciadła wo­
dnego i .jego ramek.

Dopłynęliśmy ,do miejsca, gdzie pono Hiszpanie 1777 r. po 
raz- pierwszy ' zawitali i łódki swe uwiązali Popasa liśm y na lewym 
ibrzngu Tgmjśśa argentyńskim i to z tak wielkim rozmachem, że 
pochłonęliśmy większą, cz$ść zapasów, zwłaszcza w clek  i win. 
Humory i fan taz ja  były rokie, że -gptowi byliśmy piś na armaty,■j 
a cóż dppiero ppd wodospad. Płynęliśm y pod wodę spokojną 
i Eązy^a, jak kryształ, wiosłując e!®rgicznie. Po paru,godzinach 
ujechaliśmy de takich zakrętów7, że co chwihi rzeką ,nnm si.ę koń­
czyła. D5tychezasp\\\ą-yj$i§zę przerwał 'szelest i ujrzeliśmy p r o a i  
rozszerzonej rzeki ,yiia 1 metr i y ,  metra wysokości, przez któro 
,Iguassu opadał malowniczo i łam ał się w zielono-białe bałwany 
morskie.

Nie były to wprawdzie* armaty do zdobycia, ale nielada prze­
szkoda do przezwyciężenia. .Ocenili ją tow arzysze (Carnarade-s)1 
i zażądali pokrzepiani a z reszty szczupłych z a p asó w ^ R y zy k o w n ą  
była odmowa a‘ bodaj czy riie ryzykowniejsza zgoda na*lakie ŻM 
danie.i BrazOianin upił się i wnsżSaął zwadę z PłoSćzaniuem, \vy- 
p y tn ją S s ię  go z baidzo uprzejmym uśmiechem, czy może ma co 
przfiteiwko m-emm Jghłopek. polski zrozumiał, ęo to znaczy i zaczął 
go bardzo chwąl'icą,t\vierdząc pociesznie, że on jest z nas wszy­
stkich n a jz rę c z n ie js i  i silniejszy — przeto powinien zeskoczyć, 
na ląd i holować naszą łódkę pod próg. To poskutkowało.



WYCIECZKA DO PARANY 1119

Przybliżyliśmy się do prawego (brazylijskiego) -brzegu rzeki — 
po tej stronie bowiem wydały się nam progi niższe, clioć obfitsze 
w wodę. Brazylianin. jak .szympans, zeskoczył do wody. pociągnął 
•łódkę, brodząc w wodzie i zaczął ją  holować, stąpając po brzegu 
oślizłym. Przewrócił się biedak kilka razy i o mało co sic nie 
zabił, uderzając komicznie głową o kamień, czem spowodował 
dziki wybuch śmiechu u Korrentyńczyka. My pomagaliśmy mu, 
wiosłując,.silnie przy gramoleniu się, na  próg i wielkiem nachyle­
niu łódki. Przebrnęliśmy. Brazylijczyk lekko już holował nas o 20 
kroków powyżej. Jednak przepadły nam puszka z konserwami 
mięsnemi i 2 wiosła.

Po takich burzliwych przeprawach powiosłowaliśiny dalej po 
zieleni wód iguassowych. Gdy było blisko zachodu słońca, znale­
źliśmy się, w miejscu, gdzie góry pozwoliły rzece rozszerzyć się 
na ł kilometr. Skoro przybiliśmy do lewego (argentyńskiego) 
brzegu nagle się ściemniło i trzeba było przenocować na zielonej 
murawie.

Rozbiliśmy namiot, spożyliśmy niemal ostatki naszych zapa­
sów. zakropiwszy je herbatą Mate i ułożyliśmy się spać zbrojnie. 
Przy jednym krańcu namiotu spoczywały dubeltówka i karabin 
z odwiedzionymi kurkami, obok nich ku środkowi Brazylianin, 
przedzielony Płocezaninem od Korrentyńczyka. Na drugim krańcu 
namiotku ja zająłem miejsce, owinięty w pled i z ręką w kieszeni 
na rewolwerze. Bez ceremonii położył się obok mnie Barroso.

Ogrzał-mnie swojom cielskiem; zasnąłem, czując się zupeł­
nie bezpiecznym w jego sąsiedztwie. Raz tylko w nocy coś go 
zainteresowało, szczeknął, zerwał się, poleciał na zwiady, powrócił 
i zaraz ułożył mi się w nogach. Przypomniały mi się opowiada­
nia p. W ? że Indyan ie 'p rzy  Iguassu czasem napadają na  turystów 
i że przed paru tygodniami pono to miało miejsce w Argentynie. 
To mnie rozbudziło. Noc była ciemna, zmieszana z białą mgłą, 
podobną do światła biblijnego w żywiołach przed stworzeniem 
słońca. Rosa padła jak  deszcz ulewny i dokuczliwie zakradła się 
pod namiot. Słyszałem tajemnicze szmery w naturze, lecz nie mia­
łem zarozumiałości dorównać Barrosowi w czujności i uspokojony 
zasnąłem aż do rana.

W' ciągu pół godziny od pierwszego brzasku dzień powstał 
nagle, jakby nastało południe, a była to 6-ta rano: O 7-mej wy­
ruszyliśmy po skroinnem śniadaniu dalej pod wodę. W ciągu go­
dziny koryto rzeki bardzo się zwęziło. Z W isły pod W arszawą 
s ta ła  się Pełtew  lwowska, t. j. ledwie 20 metrów szeroka. Znów
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udJfeyły moją pamięć słowa tfrjo/., Bęrfoniego o bajecznej głębo­
kości rzeki Farany. iJadwiem oku swemu wierzył, że «b'ak ogromna 
rzeka, jak  Ignassu’ -,mogła zmieścić się w tak w azką ' rynnę ,skały.

'•/Od argentyńskiego brzegu odsłoniło się nam parg wodospa­
dów, przednio straże wielkiego wodospadu Maryanskicgp. Nieza-. 
dliiigo spotkaliśmy iringj.-oziiaki jego pobliża w postaci kilku pro­
gów, przez które przeprawiliśmy się szybciej i zręczniej niż przez 
pierwszy w M^ededniu.

Góry przylnaożrfei przemieniły się zupełnie na-ska ły  piosto- 
padłe. Iguassu zaczął płynąć w jednolitej skaie i zbiegł do Iflj 
metrów. Coraz trudniejlfoyło holować łfflkę pod wofle już gwałto­
wniej rwąjSą. Skalisty i stromy brzegBnie pozwalał kroczyć nad 
rżbką.. Trzeba było zabastować z holowaniem i przeprawić się na 
brzeg brazylijski. Zdawało się, że przeskoczymy TgunsśH: jak  rów. 

Meclnak przeprawienie się przez kilka metrów7 na jego druga, ^ tłonę  
cofnęło naszą łódką o 50.; metrów.

Dobiliśmy T̂o miejsca, zkąd najdogodniej podejśH  pod górę 
do środkowej części wodospadu. Zaczęliśmy Tędy drapać się po 
gołej skale, prawie '4jfaudej, lecz ptełnoj jam  i wypukłości, co je- 
dyńi« u tnożl i w i ało- wspinanie się po niej. Na wysokości p S p i ą t r  

igaięzgły ,sie krzaki, drzewa i gąszcz leśny.
Wśród gaju liściastego ustał głośny szmer rzeki pod sto­

pami. lecz z ą b t o  po chwili ciszy, c z y  prawdopodobniej nieuwagi, 
ucho odkrywało inną muzykę, basowy ryk grzmotów podziemnych, 
jednostajny, głębót straszny,.^gliicliy i topy —  ćmił formalnie 
jakjtból .zęba' trzonowego, który ogarnia głpwę i wznieca nieppkój 
w  całe i i i  ćieJ^FN ieustnnny  łięslcęjt" oddalonych piorunów o d c z n w ^  
łem  nio tyle uchjak iL’ę'• wszystkiemi kośćmi — ziemia drżała 
w malignie od wodospadu Staryańsldego.

, 'Gbnto mnie w łagcieHdla lepszego;.chodzenia pojgóraćh  — 
ostatni raz wzięto innie, na ten przesaij. .Jeigt to najgorsze obuwie 
dcs^emo celu i dowodzi rapzoj biedy niż sprytu  u ’ gófąT całego 
świata 'Noga. w zwykło elastyczne kamaszki uzbrojona, wytrzyma 
2 razy tyle trudu,  co zniedołćżniona oprawą w łapcie  Ledv ie 
mogłem, jak kaleka, zdążyć, za swymi przewodnikami. Wciąż pla-' 
ta łe n y Ł o e S p o  powojach. jakbyjjpó łapka,cli na  lisię]przewracając 
się co chwila w śm iesznym  pospiechu.

Po 2-godzinnym takim biegu i coraz większym iialasie, usu­
nęła  sie nagie zasłona iasu i ujrzałem przed sobą wodospad Nia- 
gary , 'szeroki w nieskończoność. ż:'Igęa.s£u w 1*em miejs&u napada 
na kotlinę forinją podkopy, szeroką,, co najmniej 300 męt rów,
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a długą 3 kilometry-, ro m e z a p ia  się. okala ją.óbficie sweińi wodami 
ze yszech stron i ze wszach stroił-zlewa się do niej prostopadle 
z wysokości przeciętnej 80 metrów. W  paru miejscach pw,woi$yły 

Isie progi. przdpol'a\viąj|ee spad ten na 2 kaskady po 40 metrów. 
Wodospad jest ciągły,.;biały, pieniący się — ldclwie gdzie wówczas 
podczas małych wód możnajj było zauważyć nieznaczni! cżąruą 
p i w w ę  jego, spowódownną brakiem potopu. Nie. wiedzieć, kiedy-gt 
zjawisko jest najwspanialsze, czy wtedy, kiedy wody są niższe 
i spad największy, czy wtedy. Roly obfitość wód jest największa.

Zlew największy przewala się nst= ąSmym początku kraliny. 
Strącają  się tu istne 3 rzeki, 3 pękaje promienie wodne, przeszło 
5 metrów grulM w otchłań. Dwa zlatują równolegle, trzeci od 
s t ro n y  Argentyńskiej w popirZ.® im, zataczając półkole, jakby  w 'j^B  

m adał z lewiatanowej rym w  poziomej podczas potopu świata — 
wszystkie 3 dopadąjąp do otchłani, stają się jednym  odmętem 
bezkształtnym piaay i oparu. Wiielkośó każdego z 3 p rom im i 
wydaje się taką, jak dopibro co widzianego oałSgo Jg-uassu w miej­
scu najwęższem.

Aby ujrzeć tę najwspanialszą część wodospadu, trzeba od 
™ ronv brazylijskiej podczas, wód najniższych, [michą n o g ą  p o d ą j ś ^  
tuż z boku nad otchłań, do której, te 3 rzeki wpadają z najwię­
kszą/ wściekłością. Niestety spóźniłem się. Y\ oda iuż trochę przy­
brała  fj zalała miejsBL z których widok jest. najtępszy. Zrozpa- - 
czony postanowiłem brodze w wodzie : koniecznie epś zobacżyć. 
Nie mpgłetn zrezygnować s i^ -n jt to ,  żeby być \y Bzymie, i papieża 
nie ujrzeć.

Lecz drygo runie ta  namiętna, ci;ękawość mogła była koszto­
wać. Ponad wodą rwącą ku przepaści sterczały co jakie 10 kro­
kom w w ższeŁ zęJj  skały jak. głazy. Przedostawałem sin z jednego 
takiego wywylższeiria na drugiai b rń ą f lw  wodzie po pas. S pad ły  ­
mi pinee-fiez do wody... krótkowidz oślepłęm do reszty... nie warto 
już było właściwie podchodzić do -widoku, dla którego przejechał- 
larti setki mil. Lecz w tejże samej sekundzie instynktowo rzticiłe^n 
się naprzód, płynąc szybko jak szczupak z bieżącą wodą kiłka-*jj 
naście Ikr oków i złowiłem ręką wj głębokiej wodzie jakiś przed­
miot podłużny, niby rybkę... Okazało się, że to mój nafiośnik. 
Skąpałem się po szyję i przez chwilę- 'n ie  wiedziałem, rezy mnie 
p rąd wody nie unosi bezpou rotińe w otchłań.

Lecz dostałem się na płaz i ujrzałem widoki opisane już 
powyżej.Ł%veutowałem si(*z początku zupełnie dobrze. Wyraźnie 
widziałem przed sobą drzewko zwane odludek (misantropo) oraz
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klomby nad reaniSjii brzsgfteńi. z którego woda się stacza z wyso­
kości 70 metrów. Lecz uTąyeiwszy wzrok, straciłem parnie*!*, kody 
wracać. Walczyłem dopiero co z porywającym mnie prądem i pra-< 
wie^nieprzytomm rzucony zostałem ńśSskałę. jak na, deskę ra ­
tunku. Krzyczeć na towarzyszy- by pospieszyli mi z pomocą lub 
zawołali którędy się jjojiiąć, byłoby wobec ciągłego ogłuszającego 
grzmotu dzieeinnern, :ak sięganie palcami po słońce. Strzałów 
armatnich nie słyszałbym. a cóż dopiero^głyts ludzki '  Dawałem 
rękoma rozpaczliwe znaki. Wreszcie kij niezbędny przyjaciel 
w inojeIii położeniu, wyleciał mi z ręki wysoko jak z procy, aby 
zoczono, -gdzie się znajduję. Kij poplynąh.sto kroków i... zjechał. 
Kwadrans wyczekiwania ysyj mi kilkugodzinną-torturą. Już zchł-j 
wako mi się, że nagle, jak zawsze w Brazylii, słońce zajdzie 
i śc iem ni się tak.-ae przed wpjrodem  jKSu niepodobna mi będzie- 
wydostać się z niewól' Lkładałem sobie, jak noc spędzić : miej- 
sea -ą a  głazie nie było, abjyj się położyć, co najwięcej można było; 
siedzieć szczęściem może dla śpiocha bardzo niewygodnie n aG p i-  

iczasfećh kończynach kamiennych, (idy rozpamigtałem przytcia, 
że woda wzbierała i mogła zalać całą wysepkę*jedyne me selirćf- 
nisko, ogajmęło'. mnie silne przeYażenięt jak  przed nagłą i ufało 
spodziewaną.'^Jnierćią. Lecz w tej chwili poczułem, ,-że mnie ktoś 
z tyłujNjhwy.ta za ramiona. .Bjd- to Korrentyńczyk. Za nim wydo­

s ta łe m  się łatwo z fatalnej wyspy przeskakując uapowrót z je- 
dnegyL kawałka skfflyj na drugi, aż do suchego lądu.

Była godzina 3 czy 4 po południu, filod nam dokuczał mo­
c n o ; ale choćbyśmy mieli co weinae, musielibyśmy zaniechać po­
siłku i-spoczynku, abj'- eeempredzej psjed zachodem słońca poda,-' 
żaćtSSl miejsca, gdzie była, nasza łódka. Istotnie ledwie'zdążyliśmy 
przedrzeć'isię pi$£z las. Już ciemniało, gdy zaczęliśmy pcfskale 

jjpjfchodzić na dół do naszego obozu, ktńregg pilnował BrazYMjczyk. 
Było prawie znpfełnie ciemno, gdyśmy tam ze|zli. W króteeRiie- 
nmciści zapanon ał5 | nierozśwtącone księżycem. Był to nów 10-go 
sierpnia.

Nńcleg na skaltPbardzo nierównej nie zapowiadał się porięS 
tnie. Z tego powodu przewodni,c^ -moi, jakbY oszaleli, żądając gro­
źniej byśmy koniecznie spuścili się powrotnie dalej po wściekłym 
prądaie jg u a s śa  w taka, noc. ^Odpowiedziałem stanowczo m e! Jak  
dzikim bestyoin \  menażeryi. Przejażdżkę z pieca na łeb wJ.ęięl 
nmościach po progach, kiedy nie się!,-nie widziało na odległość 
paru kroków, można było zaryzykować, gdyby nafn zif&cażało wiel­
kie niebńzpiefzeństwo życia. Przy term.-błysła mi myśl, że może
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Koasentyuezyk i Urazylianin zanfierzali pokończyć rachunki 'Je 
feohą..Z wielką ń.iechę?iąr .jak" pokonane wzrokiem lwtgjwowarzyśze 
zastosowali się do mej woli.

Pb pokrzepieniu s i r a n c h a ra in i  i herbatą; Mate, położyliśmy 
się spać, jak który infrgł najwygodniej, wyzyskując dla swego 
ciała jamy i wypuktósef,. jakljy Skamieniałych dziwacznie fal mor­
skich. Ja  ułożyłĄ.m się z prawdziwie królewskim komfortem i do- 
leżałem bez ruchu do rana, niby w najwygodniejszem łożu.

Zbudziliśmy się nazajutrz trfrehę^głodno i chłodno, lecz we­
soło. Słonce z za ,gór  i skał rozlało jasność promienną po wszech- 
świecie. Opuściliśmy z fa n ta z ją  obozowisko skaliste. Szumilay 
prąd wąąkiej. jak gtrumień. djbez głębokiej, jak studnia, rzeki por­
wał nas z siłą wic.hru. Trzeba Ig ło  wijpgłaini z obu stron odpy­
chać  ̂ brzeg’ skalny, 1® ruąniffip nie uderzyć silnie. Przyszło nam  
niezadługo zjeźdżAć z kilku progów.

Wedle ” żeglarskiej umiejętności moich towarzyscy, najbez­
pieczniej jest zlatywać łódkślifóiin. %ądzie,spływa najwięcej wody. 
W tedy  prawdopodobnie łódź nie huknie o żadną;rtafę p o d w o d n *  

Bile w tein miejscu spadek jest wyższy. Tam. gcl-zie progi prze- 
stępywaliśniy, była wysokąjśó niemal powyżej metra. Dla n g w ó w  
europejskich jest to sport przykry, aje podęlnio iffe tak bardzo 
karkołomny: wzruszający jednak był należycie dla nffśjwszyj&kicb. 
J a  się atawistycznie żegnałem, jakbym spadał z Nitagary. Towa­
rzysze moi, zwłasżńza Korńćntyńczyk, wyli prmi-aźliwie z pustoty 
czy taż aby J o b ie  dodać odwagi. D arroso  szczekał, jakby pędził 
za zwierzyną i rzucał się w ióiłęW w sposób ryzykowny dla'-jej 

gguwnowagi. 'Trzeba go^ijM o silniejiprzytrzymy wać. a był najmo­
cniejszy z nas wszystkich.-DńiżYlianin i korren tyńczyk  wyglądali, 
jak  szatani. Zbudziła się; w nich dzika dusza indyjjśka.

-■'•Po kilku takich przeprawach \\śród skał ukoronowanych 
często/gromadami bobrów, które daremnie wabił Korrentyńczyk, 
wpłynęliśmy do znanych nan;£ od wczoraj wód iguassowych ci­
chych, rozległych, ciemno-zielonych i w ciemno-zielone ramki 
górskie osadzonych. Spolfój i wspaniała zieloność po silnych wrań 
żeni ach, gwałtownym szumie i łoskojńe oraz hiało-szaro-jaskrawoj 
haruiej&kał, .oddziaływał kojąco na wszystkich nas. wCzjuliśmy, że 
nerwy, nasze- odpoczywają-* widok t a ł  i uleczyłby isttifiiie najostrzej­
sze zapalenie ócz.

Około godziny 2 po południu dopłynęliśmy do ujścia łgu- 
a^sowfśjgo: Odpoczywaliśmy- 2 godziny, zajadają^] przewlekle osta­
tnie reą^jki zapasów, t.yj. bardzo małą ilość ryżu i czarnej fasoli.
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Szczęściem wspaniała rvbąg- zwana Paku. b y ła  tak dobra dać sic 
złowić przez.-'Płocczanina na wędkę, z Której drw ioim  że. niepo­
trzebną.1 Płaska pół metra długa, niemal tej samej szerokości, 
prawie- okrągłffh miała mięso j-dsno-różowawe, przeźroczyste, łupkie 
i bardzo smaczne. Byłą to- żywność na ki lka dni .

Biesiadę z niej trzeba było praanraó, aby zdążyć do Colon i a 
jMilitar jesz^zej przed zachodem słońca. Po parogodzinnem wiosło­
waniu j holowani u łódki pod wodę Parany, przyowliśmy do gó­
rzystego brzegu o ludzkich siedzibach, których ledwie można było 
sK  domyślać z dołu nad wodą. Wycieńczenie moje z sił docho­
dziło do nieprzytomności. Pamiętam tylko, że Korrentynczyk 
i JBrazi lianin pozostań z rybą przy łodzi, ja  zaś z Płocczamnem 
ledwie zawlokłem się pod górę krętęmi dróżkami wśród diewnia- 
nych domostw do Hiszpana, znajomego' towarzysza podróży z pa­
rostatku. który mnie przyjął z wielkimi  honorami, przedstawił 
mi swrnją rodzinę, usadowił mnie na pierwszem miejscu przy tóoje... 
odemnie zaczynano obnosić potrawy, które wraća% przed moje 
o b l ic a S a b y m  ich ęlobierał- Dziwi® mnie to nawet, bo okiopuó*' 
znużenie zrobiło mnie skończonym n iedołęga w c-hod.zie i mowie, 

alaSz nie w jedzeniu. P lą tę ła  mi sio portugalszezyzna z hiszpań- 
szczyzną. Ale mi to wyrozmniano.

Poczułdm sio** bodaj przeniesiony do zacofanej Europy pod 
wzgfbdem wyróżnienia mojej osoby od -tciwarzysza. Zwykle wszy- 
sg j  zasiadają do jednego stęłn wr Brazylii, a szczególnie w no- 
dnffiy ze wszystkimi obcliodzą się, jak z rówolynn. Hiszpan aaś 
nie dopuścił do sjołu mego Płocczanina. który musiał siąść w im 
nym pokoju, jakby z czeladzią. Rzecz była  wprawdzie w porządku, 
n j tgg iak  już przywykłem do stosunków wolnej f&lneTyki. że postą­
pienie Hiszpana wydało mi się nieludzkiem W'zglę4em towarzyszą, 
który szeześciem żadnej krzywdy, zdaje się. nie odczuwał. Naza­
jutrz zwiedzałem kolonię wojskową. Przedewszystkiem niejlzaiiwa- 
żyłelń żadnego wojska, ale- to nie dowodzi, żeliw nie było. 
Osada ta, tak wgźna dla największego państw a  południowejeAiue- 

Ityjn. przedstawia się jako wieś o bardzo nioregularnAwjli ulicach 
i placach. Nie widziałem ani j ę d n J f S  domu murowanego. Nawęt, 
siedziba d y r e k to r ^  pana żyćjra, i śmierci, nie czyniła wyjątku, 
lątotiiie najprzyjemniejsze mieszkania w tamtejszym klimacie są 
drewnianą?? fio najsuchsze i przewiew n iższe .  Saip dyroktorgprzyjął 
mnie wr stroju, nie odróżniającymsgb od najprostszego-Tobotnika. 
Nie potrzebowałem się i ja  wstydzić swych ł® lim anów  wycieczko-
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wycb. Poczułem się znów w Ameryce wolnej, nie zważającej na 
strój.

Dyrektor oznajmił mi, co już wiedziałem przedtem, że ziemie 
położone nad .granicą obcych pańSiw, należą do rządu federalnego 
centralnego wj Rio de Janeiro, a nie do rządów stanowych... 
przeto rząd parahski w kurytybift? Wcale niemi nie rozporządza... 
Nadgraniczny pas federalny zaś-szeroki je£t 6 mil brawlijskich, 
f .  j. 30 kilometrów. Zakupić ziemie w tym pasie'. można więc tylko 
w stolicy federalnej brazylijskiej, t. j. w- Kio de Janeiro. Kolonia 
wojskowa nad Iguassu rozporządza strefą tą  na długość 15 mil, 

kilometrów, nad brzegiem tej rzeki, a 30 mil, l;5t) kilometrów, 
nad brzegiem Parany. Kupić, tej ziemi od „Golonią m il i ta r“ n ie ­
podobna, lecz można ją-tylko, zadzierżawić.

.Usłyszawszy takie wyjaśnienie stosunków, miałem chwilę 
wielkiego rozczarowania. P ie rzch ły  mi z wyobraźni plany utwo­
rzenia kolonii polskiej. W idziS moją z a d u m ę ^  dyrektor chciał, 
abym dobrze zrozumiał, że wszygbko tu zalęży od nie.go; dodał, 
że Dyrekćya kolonii Chęt-ni^wydzierżawia swe ziemie pod pewnymi 
warunkami „nrepotwierdzom|mi w Kio de Janeiro". Zmiarkowałem,' 
że one nigdy nie doczekają się potwierdzenia w stolicy Brazylii. 

t^ządStium podejrzliwie patrzy na ten kraj swego panowania i chera 
mieć zupełnie wolną rękę nawet pod względem ekonomicznego 
władania ziemią. Obawia się, żeby jakie energiczne towarzystwo 
kolonizacyjne.-ęinie założyło lued-jgftu coś w rodzaju niezależnego 
państwa... kosztem Brazylii. Wsseęhwładztwo dyrektora 'jednak 
daje możność porozumienia się z nim i utworzenia" ważnej t;blon:; 
w tej miejscowości, a to mimo wszelkich formalnych prżfszkód. 

.Dobrze o teną wiedzieć. Szanowny kierownik kolonii wojskowej 
powtórzył, że bardzo chętnie Dyrekcya będzie wydzierżawiała źię-j 
mię kolonistom pracW ity in . Oi będą mogli dostać po 150 hekta­
rów a nawet więcej, wraz z wszelkiemi narzędziami i Aaśionaini 
pot-rzebndmi, ale pod warunki,em, że pewną część ziemi co roku 
obrobią i że wogóle będą p racow ali; kilka razy powtórzył słowo 
pracować, (travalhai™ jakby ze złością, pokazując białe zęby. Ddy 
go się zap(wt|łem, czy wydzierżawiłby aiemię towarzystwom,;-:1,od­
powiedział, że to byłoby mu wszystko jedno, byłe, robota szła 
i ziemia była uprawiona. NajnidSawodniej szanowny dyręktor- 
pulkownik chciałby orać w nowo przybyłych kolonistów7, lecz 

s? pewnością nie zadzierałby się z towarzystwem kolonizacwjnem,1 
któreby można doskonalę?utworzyć. Dowodzenie małoryalne- tegoż 
byłoby nidwmtplj-we^ a żaden dyrektor kolonii militarnej ani ża­
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den rozsądny m inis te j  brazylijski n r a  zarzynałby kury, niosącej- 
z łoW jaja .  Mamy niewątpliwe dane, że szczególnie kolonizacji 
polskiej niaiezynionoby żadnycli poważnych przB&kód.

Po południu wróciliśmy do Porto jBHnces.
Z innych wycieczek,' odbytych z tego miejsca, wspomnę tylko 

o kilkumilowej pieszej do Takurupukn. ę^łowró to znaczy w języku 
guaran i mrowisko wielkie. Tak przezwano lichą wioskę paragu- 
ayską: zaliczoną do miast". Okoliezmefiziemie „miejskie", tak z\v. 
municypalne, nęęsjją tę. nazwę, jakby przezwisko. Albowienr co ki 1- 
kani\ści9*Kroków spotykasz mrowiska dziwacznego kształtu: wiej- 
kiągo uap lrs tka  sterczącego, jak kula największych armat forte­
c/mych, do wysokości piersi człowieka. Wielka jSzęść ich jes t  bez 
mieszkańców i tworzy katnkumby*inró\vezaii'e. stwardniałe na spo­
isty kamień hzerwono-żółty, jak ziemia, z której powstały, llroóze 
są tam gaje pomarańczowo, wiecznie kwitnące i wiecznie nośzsące
0 wic. Cale nieprzejrzana' IJory togo nieamerykaiiskiego drze\va,<fro- 
z$sUił\ -po obu brzegach rzgki Parany, jako pamiątka po 0 0 .  J e ­
zuitach. Powietrze zawsze przesiąknięte jest bos.feiin zapachem 
kwiatu pomarańczowego. Owoce -'zaś wrnlkie, ja t  dwie pięśme, 
ludzkie, bywają zwykje gorżkie', choć spńtykają sigteżęsto i słod­
kie smaku wykwintnego', ' P o  kontiiur i wódek lepsze są gorzkie. 
Masj pomarańcz opadają wciąż użyźniając ziemię. Może 
kiedy przemyślność ludzka potrafi zużytkować tę wartość i -zakląć 
w jaktS konserwy, wina i likiery.

Pewnego pochmurnego' południa, 17. gierpma 1S96, usłysza­
łem basowy gwizd parostatku Iguassu. Trzeba było rozstać się 
zpgoścumymi Francuzami w Bwftofg^aiicgą. Parowiec mnie zabrał!
1 popłynąłem z biegiem rzeki Parany  do Eósadas, Buenos Sjyres, 
Patagonii /Al mi Ognistej, Kurytyby. ziem kawowych północnej 
Parańy.łsTj Paulo, Rio de -Janeiro... wreszcie do 'Europy.

UnosząC1 iw setęu piękności Stanu Parana, muśz^, na zakoń- 
Ezenięi wspomnąc,. że ważnyjjj.eat ten kraj nie tylko dla polskich 
■jfeęlów praktycznych, t. j. kolonizacji i rozrojbu, • lecz  też ewentu­
alnie dla *£aut-azyi i przeżytego romantytśznSo politykowania. Jak 
»arród polski rozwija się. w' prądzie- -postępu ludzkiego, niezależnie 
od przepowiedni W ernyhory i jp an i  Im Normand, przyjaciółki Mi- 
ckrewieza, takM-ęż i lud nasz się osadztęiw południowej A iuery |e  
i na  osadnictwo to niewielki wpływ wywiera-,, co o nim  wróżą 
poliięSąś swojscy i obcy. JleĆz no nieb omen. I, jak dla ducha 
-i sztuki dobrze je.sf, że Żyje legenda W ernyhory, lak też opłaci
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sie  wspominać, o pewnym wnioski, postawionym- przez rodowitego 
Brazylianina 'w parlamencie. Kio de Janeiro.

Kiedy w Brazylii i Srgentya-ie zaczęto przywiązywać większą 
wajflynlo ziem, nawet jeszcze niezalndniony$h. powstał1 spór mię­
dzy temi dwiema' republikami o o b sz a r ' położony na wschód od 
argentyńskiego terytciryum Mf^sion&Jlf Spór rozstrzygiiał' sąd roz­
jemczy i Stanów ZrjediiOflzonych północnej Ameryki na korzyśg 
Brazylii i obszar ten y junow i obecnie południowo-zachodnią ezęś’ć 
stanu Parana#Lczyli okręg Palmas.

Po® bu stronach była n iechęć1 do wojny, lecz wielkie roz­
drażnienie. Otóż wspomniany poseł dowodził 1 par] amen (Ho ogólno 
brazylijskim, że sp o rn i  ziemia nie powinna natęk>ć-"do żadnegra 
z pretendentów, bo każdy z njfih ladzie  się czuł pokrzywdzony 
i krzywdy_swąj nie zapomni, irdy-jej nie będżieiposiadah Minęło 
n ied o łp tw o  Indów i rządjąw w południowej Ameryce i wiecznem 

Biedzie to l l fzew ie  nieporozumienia między sąsiadami, i  Mówca 
wywnioskował, że spoimy kraj winien B yć  przysądzony jakiemu 
sympatycznemu M iodowi. Komu więc? ranc-.yi V W łochom? Syna  
patybzinjKni są, leeF niębezpieczii' be każdy z niob ma pjotęzną 
flotę i wojsko. Najwłaseiwiej byłoby wieSEjddać przedmiot fatal­
nego-, sporu komuś, któryby nie zagrażał nikomu w południowej 
jUnefyce, mianowicie "Szwajearyi, a jeszcze lepiej Pcdakom. P ie r­
wsza nie ma floty, drudzy pozbawieni snjjiiezależuolśsi i wojska, 
a mogliby-stworzyć w środku lądu amerykańskiegofejo& w rodzaju 
Belgii lub SzwajcaryiM jadro Ńeywilizęeyjne w nieporównanie pię­
knej okolicy, na śladach dawnej^ kultury jozuicko-indyjskiej, w ko- 
mmiikacyaMi wodnych i simeukiwach. rokujących świetmi*'rozwój 
ekonomiczny i kulturalny.

Tyle poseł. Kolonizacja polska dotarła do okręgu Palmas 
na innej drodze., niż i dyplomatycznej.
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